
Str. 3. NARÓD SZOWINISTÓW • 
I ODWETOWCÓW 

Dodatelt literacko-artystyczny Dziś 28 stron Dodatek ilustrowany 
Opłata poc.ztnwa ais:r.:ezonm ryczałtem 

r. 231 Niedziela, dnia 24 sierpnia 19.30 r. Rok IV 
twi'htittRW 1•1 · *W*N*f''WYfiDH*A A"44-ł&• j 

S"'&&:iWWA W*·· &UEG•&A a •WU&&W4•$&4Qt&GFW lj 

REDAKCJA i ADMIN
1
IS.TRACJA, Łód~, .Piot~kowska Nr. 15 I: 1' ./8'ł EF..19 6. ~Jl!. łP-.l!S ARl~rrJł/M/I I i+ I R~dalttor nac:e!o.y przyjmuje cuclaienaie od god~lny 6-7 w~eczoreo 

Telefony: Redaxc1a 1-81·06, Admm1strac1a1·63·66 I: ~liliłl"!S7& A"1' ~~U' • .&IB Sekretariat czynny cd godz. 12-1 w pcŁ 1 od 6-7 w1ocz. 

P. PUŁKOWNIKA WALEREGO SŁAWKA 

IARSZ. PIŁSUDSKI TWORZY NOW G BINE 
w skład którego wejdą wszyscy dotychczasowi ministrowie 

Wrażenia ogólne Prośba Oświadczenie NOfVy Rząd 
. Koresp. ~Hasła" (W)_ donosi o dymisję gabinetu Marszałka Piłsudskiego WARSZAWA 23, s. Bhuo prasbwe pre. 

z Warszawy. \VARSZAWA 23, B. Biuro Prasowe WARSZAWA 23, 8. Kaocelarja Cywil- zydjum Rady Ministrów komunikuje: 
W ciągu ostatnich 2 miesięcy w życiu p o.TUA' Rad Ministró k ik Pr. d ta Rzec ~:t · komunik O godz. 5 i pół po po.1udniu zebrała się 

politycznem stolicy panowała cisza, to też r--.,,.„JłUD Y w omwu uje w na ezy en zypo~ eJ u- Rada Gabinetowa, na której pan premjer 
sądzono ogółnie, że i dzień wczorajszy nie sobotę w południe na audencji u Pana Pre- je: Pan Prezydent wobec zamiaru prezesa Sławek powiadomił kolegów z gabinetu 0 
przyniesie nic nowego. · zydenta Rzeczypospolitej prezes Rady Mi- Rady Ministrów podania się do dymisji, za postanowieniu podania się do dymisji wrai 

Tymczasem już w godzinach raony.ch nistrów pan pułkownik Sławek zł.ożył za- prosił do siebie o godz. 1-ej w poł: Pana z całym gabinetem, na co uzy~kał zgodę 
uwagę ~iennilmrzy zwrócił fakt nagłego miar podania się do dymisji, motywując to Marszałka Piłsudskiego i, jak to zwykle panów ministrów· 
.~zybyda P. Prezydenta ze Spafy do sto- przemęcz.eniem pracą bez wypoczynku oraz czyni w podobnych sytuacjach, zapropono- Następnie Pan Marszałek Piłsudski zaz„ 
licy. . . · -..s„; • .ed ś . i M ob' . rzad najomił Radę Gabinetową z treścią rozmo-

Po przybyciu cio stolicy P. Prezydent memoznoscią. ~erua • 1 noezie me wa u .wcie prezesury • u. wy z Panem Prezydentem Rzeczyposp<>li· 
odbył 0 godz. 10-ej konferencję z Marszał- dwóch funkcy1: szefa rządu i prezesa B()z- Pan Marsw.łek Piłsudski odpowiedział: tej. Pau Marszałek oświadczył że w razie 
.dem Piłsudskim i premierem Sławkiem. partyjnego Bloku. Oceniam najzupełniej motywy pułk. przrjęcia szefostwa rządu pragnie zacho-

Aczlrolwiek konferencja była tajtJa, <>- 0 godz. l-ej przybył na Zatttek pan Sławka, najbardziej zaś pOdoba mi się to, wac nadal współpracę wszystkich mini~ 
gólnie domyślano się, że w czasie jej P<>- że nie chce nn być ,,Madchen fiir aHes''. strów i gabinetu pana premjera Walerego 

· aństw -H..4. 'ed Marszałek Piłsudski i wziął udział w dal· Sławka. ruszano wa.;ne sprawy P a, lm\L 1 - {Dziewczyną do zwszystkiego). Sam też 
nak nie przypuszczał, że tematem narad szych naradach nad w:ytwarzającą ~ię sr- W związku ze swoją metodą pracy _ 
na Zamku była sprawa dymisji R7.ądu. tuacją. (PAT) „Madchen fuiir alles" _(być nie mogę) i Pan Marszałek zaznaczył, że zamierza po.. 

Aż do godz. 6-ej wiecz. to· znaczy do / - · · dlatego poszukam systemu pracy zarów- wołać do rządu w charakterze ministra b~ 
cfiwili ukazania się urzędowego komtmi- „ • no z panam.i kolegami ministrami„ których teki w Prezydjwn Rady Ministrów swe-
katu o dymisji Rządu wszelkie podawane DymtSJa wymienić nie chcę, jak specjalnie z mi- go dotychczasowego pomocnika ppłk. 
z ust~ ust ~adomości 0 przypuszqatnym WARSZAWA 23 s. O godz. 19r20 pan nistrem Skarbu tak, abym mógł znatetć u~ Becka. 
temacie ro.zmow na Zamku uważane by- . ' Zamierzając poświęcić swn pracę za• 
'Iw, 70 , 'rac-1~ 0:r;1·en-~karskie" we maj"~ ..prezes Rady Mitnstrów Walery Sław. el.< zło- łatwienia w swej pracy jako pre7.es ga"· ~-' . „ 
,, - ti .wu 1.u -, g"'"'meniom najistotntejszym1 Pan Marsza.. 
ce żadnych podstaw. żył na ręce Pana Prezydenta dyrmsJę ca- binetu. Omówię to później szczegółowo łek pragnąłby załatwienia ich w bez:pośred· 

Urzędowy komunikat o ustąpieniu ga- lego gabinetu. Pan Prezydent dymisję z Panem Prezydentem. Pan Marszałek Pił- niem zetknięciu z kierownikami resortów, 
binetu p. pułioi.vnika Sławka wywołał przyjął, powierzając prezesowi Rady Mini- sudski iaznaczył przytem, iż ze względu na pozostawiając posiedzeniom Rady Mini· 
wielkie ~"'Die. strów oraz w~yst!dm ministrom dalsze J to, że dziś jest sobota - nie obiecuję dać strów sprawy ogólniejszego znaczenia. 

w pierwszej C~\vfli są<iz?oo, ze~- Pre- kierowanie sprawami państwowemi aż do odpowiedzi Panu Prezydentowi przed po- Ostateczna decyzją co do objęcia azek>.. 
,eydent nie przyj~e wczoraJ d~BJi r:zą- hwili 1'\llWołania nowego ..,.,,Au, niedziałkiem: stwa ~du przez Pana Marszałka Piłsad· 
du. Przypuszczenia te okazały się mylne, c . r~ ·· ·~ sldego podjęta będzie w poniedziałek na 
gdyż już o godz. 7 m. 30 dymisja wstała r konferencii u Pana Prezydenta Rzeczypos. 

przyjęta. D I t . K • politef. 

kt~a~:Jr~ =~i!ć ~~~l; a sze aresz owania w own1e Niemcy 
zgłoszenia dymisji. o dymisji rządu p. Sławka 

Dziennikarze udali się do p. premjera, BERLIN 23, 8. Według dalszych do ... adjutantów Waldemarasa Werbickasa, któ BERLIN 23, 8. (Tel. wł.) W:tadomość 
prosząc gQ o wywiad. niesien z Kowna policja dokonała dalszych ry był raniony w czasie zamachu na Wal- 0 dymisji rządu pułkownika Sławka wywo-

P. pułkownik Sławcie ~wiadczył dzien- aresztowań w związku z zamachem na demarasa i rtm. Matutewiciu&a. Ogółem iała tu olbrzym.ie wrażenie. 
nikarzom, że będąc prezesetn największe· pullc. Rustejkisa. M. in. are5rlowano 2 b. aresri:owano ostatoie 19 <YJÓb. (PAT) Niemieckie koła rządowe spodziewaj' 
go klubu i;oselskiego BBWR nie może . --0-- si~, że .test to manewr polityczny w związ-
jedr..ocześnic piastować godności premjera. Skł d d I <De • • ke Q ku ze zbiiiaJącą się sesji Ligi Narodt';w. . 

W kołach politycznych wnoszą ie a Q &ftgac~ 11 n1em1ec 1e~ 1 Pisw.ą wieezome przypuszczają, że NLat 
&łów p. pułk. Sławka, że w najbliższej ~ "" 'J 'J szatek Piisudski ohejmie kierownictwo Mi-
1>rzyszh~ci należy się spodziewać decy- nisterstwa Spraw agranicznych, aby w 
ci • ' • t nk BERLIN 23.8. Germania doMsi, ż1: Gauss i hr. Bemsd-0rff. Min. Curtiusa za i<Jącycn posumęć ws ost< u do Sejmu. . • . N" . t , 1,„,dZl. C""'"ie J·ego ru·eobecn,,,; związku z przemówiettiem Treviranusa 

P1·zedstawicielanu ienuec na zgroma- s ę·nowac "'""' · ew ........,... „.,,-Czy b~dą to dalsze obrady, czy też , ~- mieć możność reprezentowania Polski w 
· · ~ · dzenie Lio-i Na.rodów będą min. spraw ci sekretarz stanu v. Billow. roz-.-,uązame ~~jmu - .narazte niewiado-. ''" czasie obrad genewskich. 

mo. Najważniejszą najaktual1:1Jejszą kwe- za.gr. Curtius, dyrektor ministerjalny 
stJą dnia jest ohectńe sprawa utworzenia ---·0---
nowego Rządu. 

W Icoiach politycznych przewidywano, 

.a A JWIWE •• 
ICATASYlłOFA 

„ „ 
&ODZ 

bez światła ie r;remjerem wstanie Marszałek PiłsU\l· LONDYN, 23.8. Wielki hydrGplan pa- BERLJN, 23.8. W niemieckiej t.:Z"i~ci 
ski. Zgodnie z tem p. Prezydent zapropo- sażerski typu Kondi>r, utrzymujący ko- śląska Górnego w CZ<l,jie wycieczki ze. Wczoraj godzinach wieczorowych, • 
nował Marszałkowi misję tworzeinia nowe- mURika.cję pasażerską między Pernam.buo psuł się nagle ster autobmlu. Szofer wez- całym śrótlmieścip. zgasło światło ełekVy
go ~ządu. a Rio de Janeir.o, wslrntek defektu nioto- wał pasażerów, aby opuśeili staczający czne. Dopiero po upływie pół g~y re· 

M~rnz.ałek Piłstjdski w zasadzie zgo- ru opuścił się na morze zdała od brzegu. się w. prze~ a~tobus, ~ska.kują~ zeń, pe~cja zPSłala ~okonaua. Jak nas 1nfo~
dzH się tm propozycję p. Prezydenta, jed- Pomoc, która nadeszła dopiero po 3

1
100 tez pasazeroWJe uczynili. Prz~: teJ spo~muJe Ełektrowrua ~rzyczyuą .przerwania 

nak z pewnemi zastrzeżenłamf które po- dniach znalazl,a młogę i ~erów naw· sobności jedna eseba - nauczycielka zna prądu byJo zepsUCie w oddziele naseyaa 
}dajemy aa maem -'~- ' - ~cli~-~ • - 'lam~:-imD -zaś DOCb'óiDi wr.m .w.~~ - ,<m, 

.i.: .......... ~ I., -~"-"~ „-„_._ . ~ 



' „HASŁO" z dnia 24 sierpnia 1930 rokn. 

Niem y w swych dążeniach 

do rewiz·i trakt łów 
liczą na pomoc Mussoliniego 

:BERLIN, 23.8. Wyrażająca poglądy 
fZłłdtu „Deutsche Allgemeine Zeitung" o
tnawia pozycję Włoch jako mocarstwa 
eu.rc.tpejsiiego. 

Dziennik stwierdza solidarność intere
sów między Niemcami, a Włochami, ~po
ezywającą na realnej podstawie oświad
czenia Mussoliniego, że układy nie trwają 
włecznie. 

Włoskie dążenia rewizjonistyczne na
dały swoisty charakter wizycie Grandi.e
l<> w Warszawie. 

Dawniej można było być pewnym, że 
w ewentualnym ostryni lmnfHkcie mię
dzy Francją, a Niemcami Włochy staną 
p9 stronie Francji, p(}nieważ miały na
dzieję zarobienia na takim konflikcie. O-

hecnie nie wchodzi to już w rachubę. 
Dz1siaj „'l'rib1.ma'· wlicska zu.p.ełnie jaw 

nie występuje przeów temu, by Paryż 
całej Europie narzucał swój punkt wi
dzenia.. 

Krwawe zajścia przedwyborCze 
3 zabitych wielu rannych na wiecu w B1~ndau 

BERLIN, 23,8. Ka:mpanja wyborcza do luie wystarczyły, wezwano \~a pomoc po
parlamentu odbywa się w atmosferze wiel Iicję zę Zgorzelic. Jest 3 zabitych i wielu 
kiego napięcia, które uzewnętrznia się w l'annych. 
li'cznych wypadkach krwawego tero;.·u. Wohec powhuzających się starć p(}li· 

Wczoraj w mieśde Bunzłan doszło do CJi z kcmunist.ami w Ham~we:r wydano 
krwawego starcia hitlerowców z komuni- tozr.iorządzenie, zakazujące urządzania 

•Wll!l!l'!l!~~~=~!!!l!!!!!!!!!!!l!!!!l!!!!!!ll~!WWW~~l!l!!!!l~!!!l~l!!ll!ll!l!!J!ll!!~™!!!! stami. Było to, jak dotychczas, najgwał · zgromadzeń wyborczych i pochodów po 
towniejsze starcie przeciwników politycz- godzinie 10-ej wieczorem. Nadprezydent 

W tym samym duchu prasa włos.k'<L do 
magała się ewakuacji Nadrenji, w tym 
duch.u kontent.owano również we Wło
szech mowę Treviranusa. Dzisiaj re
wizja jest hasłem dnia - twierdzi dzien· 
!lik niem1ecki. 

Ąllł. ZALESllCI nych podczas obecnej kampanji wybo.r- Hanower, socjalista Noske, zawezwał do 
na czele polskiej delegacji czej. P?licja użyła ~roni J?alnej ~ełem i· siebie ~a~.zelników pinsató~v o:·az km.i;isa· 

pędzema tłumu, 'ktory zaJął grozną posta rzy pcHCJl celem naratlzema się nad srod 
WARSZAW A, 23.8. Ustalony został wę. Ponieważ miejscowe siły policv ine kami zwalczania teroru wyborczego. 

&\Stępujący skład delegacji polskiej, na ~ m • .:._. ąą;'ł"• wm••w 4 
:U Zgromadzenie Ligi Na.rodów. Delega-
tami będą: p. minister Spraw Zagranicz-
aych Zaleski, minister pełnomocny Sokal 
1 wice-marszałek Senatu Gliwic. Pozatem 
w skład delegacji wchodzą: b. minister 
Chodźko, minister pełnOltł(}cny w Bemie 
Modzelewski, minister pełnomocny Tar-
nowski, dyr. ~zumlakowski, naczelnicy 
wydziałów w Ministerstwie Spraw Zagra 
meznych: Cbr33.11owski, Roman i Soko-
łowski. (PAT) 

Lot przez Atlantyk 

i Łódzka Odlewnia Zelaza 

. ,,FERRUM" 
~I Właśc. E. BAUER 

i A. WEIDMANN 
Łódź ul. Kilińskiego Nr. ttt 

Telefon 218-20 

WYKONYWA 
szybko dokładnie i po ce
nach bardzo umiarkowa. 

nych: 
W.szelkie odlewy z szarego Że· 
Ian podług własnych lub na
desłanych modeli i rysunków. 
Wszelką mechaniczną obróbkę 

metali. 626 

LUSTRA 
powiększające do golenia 

Lustra ręczne, lustra stojące, lustra 
ścienne, trema, lustra i szkła szli
fowane do mebli, budowli, samo
chodów i t. p. poleca po cenach 

zniżonych 

FABRYKA LUSTER 

OSKAR KAHLERT 
Łódi, ul. Wólczańska 109, tel. 210-00 

ODEO 

! 

Dziś ostatni raz ! 

ODEON 
Od jutra! Od jutra! 

W spaniały dramat senncyjny 

WYWOŁYWACZ 
W rol. gł. 100 proc. MHton SHs 

i 

Szalona 1-lrabianka 
z CoUen Moore 

Od jutra! Od jufraf 

ODEON 

I 

PODWÓJNY PROGRAM!. 

„ 

Nr. :231 

DZIESllfCllOLECIE 
dni k~rwi i chwałv 

~ 

25 sierpnia 1920 roku. 
FRONT PóDlOCNY. Na odcinku 5-ej armji dal

~ze. likwidowanie błąkajęryd1 się resztek nieprzy. 
JacieJa, 

FRONT ŚRODKOWY. Oddziały nieprzyjacłela 
l.aóre w dniu w~zorajszym atakowały 4·Q naszą arrnj~ -
pod .Koln~m,. me mogąc złamać jej oporu przeszły 
granicę me?"'!ecką, gdzie zostały rozh~ojone i in
tern?w1mc. Zoobycz 4-ej arm,ji cd 16 do 25 sierpnia 
wymc.sl~: 24,000 jeiiców. 93 dzid, 30 jaszczy, 483 
knrnbrno'~ maszy.nowych, 102 kuc:rnie polowe, 1 ae 
roplr.n, kilka tysięcy koni i wozów I·ill·a s•tab • " J . • • ' „ ,.. ~' Ol' 
iirm1J, c yw1zyJ 1 pułków z kanC'eforjami. 

2-a armja: 3-a dywizja pie..J,otv wykonllla wv. 
!)ad m K?h1:yń, biorąc' przeszło 1,000 jeiiców. W 
1-.·:1Ikn;h, _Jalue .8ię z zaskoczoncmi oddzidami 50• 
w1erkiem1 zaw1~z::ły, polegli dowódca i szef sztab 
57 • d . „ . k u ;·CJ ywizJi ~owiec ·ie.i, rozhi1ej, jak wiadomo, w 
pie1·wszym dnm kontrafenzywv. 

• l·a _dnvizja ~ierhoty l~gj~nów zajęła o godzi. 
nie d,.ei bez walki Gra.iewo. 

_FRONT POŁUDNIOWY. Oddzigly ukraińskie na 
Dmestrze._ od granicy rumuńrkiej do Halicza włncz· 
nfe; "! ~~1ęk_szych skupieniach około Tłuma~za, 
Tysmiemcy I Chryplina. 
. Części !2-ej dywizji piechoty zdobyły PrzeQlv· 
sTa_n~·, musrnł~ .J.crlnak wobec przewagi nieprzyjaci~I. 
sk1e1. - opusc1;. 5-a dywizja piechoty toczy zaciete 
walki na wschod od Lwowa. 

* * * . „ Po _uko~czeniu bitwy warszawskiej w dniach 25' 
1 ~6 s1erpma zapanował na froncie p 'ł 
wzalęd k · · o nocnyrt 
k

. ". _ny spo 0 .1· trwafo~y a:i; do rozf1orzecia wid. 
leJ bitwv nad Ni d · . "' . 1920 • k emnem, w rugieJ połowie wrze< 

ma ro u. · 
Punkt cięHrnści działań przenosi się w tym 

0
• 

kresie na południe. 
MWWWMti • 

tlOW'E SY4rtlCIA 
hindusów z muzułmanami 
WIEDEN, 23.8. W kilku miastach bin 

duskich przyszło · znowu do poważnych 
starć między muzułmanami i hindusau{;' 
pcdczas których aresztowano kilkadziesią\ 
osób.. 

--ooo-

WAL «: ~li . · '1 w i'. 1 ~ie 1000 dol, nagrody 
DOUGI.Al ĄAC LEA~ w filmie 

p t. 

KA W ALER BI ŁEGO GOZDZIKA 

• 
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NARÓD SZO OD ETOWCóW • 
I 

Ca!a Euro:!)a zwróciła znów oczy na I n a r o d u n i e !> r a g n i e w o j - , c h ł a n n y , ł a p c z y w y , g ł o d - wreszcie 'pocznijmy żye w zgodzie ~ 
... ~zego zachodniego sąsiada. Mi!lister n y • Bronić jednak będzie stanu pO·· n y z i e m i , w i e c z n i e g r o - wo!nie, bez bata naszych wrogów. 
Treviranus Etał się sławnym. Polskie pis- skr.itlama wszelkiemi środkami, jakie wy- ,ż 0 c y ? Wobec doktryn pacyfistycznych bądt
ma wylewają tysiące artykułów na temat myśli technika wcjenna. Póki żyje Niarszaiek Piłsudski, troska my ostrożni. Są one środkiem, rodzącym 
narodu, który wielbi siłę, gwałt, niena- Nasza pvli!-yka zagrnniczna opiera się 

1
o ni~namszałność grank i spokojny byt słodkie złudzenia, lecz trującym, jak morfi-

wiść 1 podstęp. ' w pierwszym rzędzie na sojuszu z Francją 1nic jest groźną. I prawy i lewy nąsiad ha- 1na lub opjum. 
Sh1sz11ie1 stokrotnie s!usznie! I jesz i - powiedzm~r otwarci~ - na częstej muje się, trwożnie warując. Dobrze się stało, że Niemcy przez usta 

c z e z a m a ł o • N a 1 e ż y chwiejności, łai:'.'1owierności, ustępliwości jednak musimy kiedyś wybrać. I m min. Trevira.nusa prą oo likwidacji trakta-
d z w o n 1 c n a trwogę, kr z y - francuskiej wobec żędań Niemiec. w c z e ś n i e j , t e m I e p i e j • tu wer5ałskiego. Mowy jego były brutal-
e z e ć o 1 b r z y m i m g ł o s e m -. Pozycja nasza jest trudna. Wtłoczeni K o g o ? jest to tak ważne i podstawo- ne i bezsens-0wne, lecz odkryły duszę 

2 l a r rn o w a ć o 9 i n j ę p u b I i c z - między dwie olbrzymie pot~gi, z żadną z we zagadnienie naszego bytu, że nieda olbrzymiej większości Niemców i obudzi. 
n ą , ż e g r o z i n a m n i e b e z - nich 11i2 żyjemy w zgodzie, ci.o żadnej się go zhyć w pant słowach. \Vszak two- ły czujność nawet u największych ma.rzy
P i e c z e 11 s t w o n o w e g o z a - z nich nie możemy wyciągnąć ręki do SO· rzy ooo fondamenta~ny argument naszych cieli zagranicznych. Dobrze się stało, ie 
t a r g u • Każdy Polak - od minisi:J."a, juszu i braterstwa. Lawirujemy między poHtyków i wszystkich polskich stron- Francuzi zostali oblani zimną wodą, 8 
do wyrobt!ika mlnego - powinien być Wschodem i Zachodem. !!ictw. umysły, błądzące po obłokach, zostały 

uświadomiony, że Niemcy dążą do zła- T o j e d n a k n i e d a s i ę Troskę o to pozostawmy budownicze- ściągnięte w błoto ziemi. 
mania trakt.atu wersalskiego, zrahowania p 1' z e c i ą g a ć w w i e c z n o ś ć . mu Poisi<i. , , O n w i e , c o r o - Stąpajmy zawsze po tej ziemi w ~ 
Pomonm, Pozna.Jtskiego i śląska, wypar- M u s i m y w y b r a ć • R o s j a b i ! ' ' - politycznej i nie wierzmy majaczenion 
cia nas od morza, rewindykacji Saary, ! ub N i em c y ? \V s c h ó d 1 ub Bądźmy jednak każdej chwili gotowi paneuropejskim. 
przyłączenia Austrji, odebrania Alzacji i Z a c h 6 d ? E o 1 s z e w i z m , k t ó odeprzeć napad, skądkolwiek przyjdzie. A p r z e c! e w s z y s t k i e m n i 6 
Lotaryngji, a wreszcie zwrotu przepadłych l' e m u z a g r a d z a m y d t' o g ę Umacniajmy naszą annję narodową, w i e r z m y n i g d y N i e m c 0 m f 
\:olonij. do E ur o v y 1 ub sąsiad z a - wzrastajmy w siły, konsolidujmy się. I raz Stanisław Walawski. 

Ośrndziesiąt procent Niemców wyzna~ wlfiWiiilillli\libw* ___!!'j*RM*&"3!!FN±-_y~• &At w„ 9 , •••• 

Je politykę cdwetu i żadna siła, żadna 
idea, żadne pacylistycztre marronie nie 
,wyrwie z duszy teutońskiej tych, grożą
~ych wojną, zamia.rów. 

Pisaliśmy kilkakrotnie, że deklamacje 

o NI L 
\L. pamiętnika szwoieźera} 

ś. p. Stresematma są oszustwem na ek:;- Dzień 24 sierpnia 1920 roku jest naj- I żołnierze nasi zmęczeni półsnem na zejmu. Minuty wlokły się, jak „łaziki„ ZA 

port. Podkreślaliśmy, że Niemcy prowa- piękniejszym dniem w dziejach kawalerji chłodzie w lesie, gdzie noc ~pędzili, na p!echotą. Czas jednak mij.a, odpowiedzi 
dzą dwie połHyki: usy.piania zagranicy 201 pułku ochotniczego szwoleżerów. wieść że czeka „robota", zwarh się w so- mema. Pada komenda: „stępem" _ i P" 
doktrynami 0 wieczr.iym pokoju i wydąga- Brygada jazdy majom u!ogowskiegl;, bie w radosnem oczekiwaniu nowego zwy- chwili - „kłusem marsz!" i ława rusza u 
nia chciwej łayy po cudze ziemie i cu- w skład której wchodził 20 i p. och. szwo- ci~stwa. swym dowódcą, którego postać widać na 

łeżerów, maszerowaia w kierunku 1gnace- Dowódca pułku po krótkiej odprawie z szczycie wzgórza. Wkrótce i ława już lest 
dze dobro. Te przepowiednie nie były wa, ścicrając od kilku dni cofogcego si~ oficerami szwadronu, wysyła delegację do na wzgórzu, słychać gromkie: „marsz, 
cuclownem promctwem. Kto zna bez- nicprzyj'~ciela. bolszewików z propozycją poddania się. marsz!" i w tej samej chwili rozpoczyna 

1 wzg!ędność, brutalność, przewrotność i Okolica falista i bezleśna pozwalała Nieprzyjaciel żąda przysłania jednego się piekielna muzyka kilkunastu karabi-
'brak politycznej moralności Niemca, wie, sięgnąć daleko wzrokiem. z wyższych oficer?w. i P?zostawienia cza- nów maszynowych i armat. 
że inaczej być nie mcgła. W straży przedniej szedł dowóJca pul- su celem porozumiema się z własnym do- Nasi szwoleżerowie lecą w gradzie kul 

ak 0 ku ze swym adjutantem. Krótki postój w wództwem. Pierwszy warunek dowódca na potrójną Jinję okopów bolszewickich. 
A Pofak zna g0- najłe!}iej j 0 !OO l, podczas którego wiara pokrzepia się u pułku . odrzucił, dając 10 m~nut czasu na Niejeden już zwalił się z konia, luzaki 

fofnfogo, pozbawionego skrupułów wroga. gościnnych gospodyń wiejskich. Około go- odpowiedź. Równocześnie pierwszy. ~z•~a- z kwikiem biegają po polu, kąsane przez 
Dał si,ę oszukać Niemcom Briand i dziny 7-ej rano pułk rusza w dalszą drogę. dron pod d~wództwem pp~r .. ~taw:nskie- kule, jak przez osy brzęczące. Szwadron 

Francja, zwróciwszy przedwcześnie Nad- Po wyjeździe z I. patrol wysłany w go otrzymu1e rozkaz rozw1męci~ się ła- złowrogo połyskując obnażonemi szabla
retłję. s t a ł 0 s i ę z ł 0 , k t ó • straży przedniej zawiadamia, że na dro- wą. Za pie1wszym stanął !rzec1 po~ do- mi, już d-0pada pierwszaj Iinji okopów. 
r e g 0 n a 1 e ź a ł 0 u n i k n ą ć . dze do M., silnie obsadzonej prze.! nieprzy- wództwem por. Menela - Jako odwod. Bolszewicy podnoszą. się, aby przyjąć ka~ 

jacielską piechotę, widać tabory bo!sze- D-ca pierwszego szwadronu z zegar- walerję, lecz nasi w mgnieniu oka zrą-
Nasz minister spraw zagranicznych winien wickie. kiem w ręku oczekiwał końca terminu ro- bali ją, stratowali wdeptali w piach i ru-
był w d~dującym t~eocitak'e znaleźć ta- a SS _ faJ___i!i!!l1!_ * w *• •au:asJ• ewą ; a ę 1Will'I! OL2± nęli nak drbugą linj.ę,. Słychać przeraźliwy 
Id bezmiar argumen ow i ą moc prze- wrz:as rą anych widać pod!iioszące się do 
konywania, że słowa jego winny były p e· a r . góry ręce. Czyni rię zamęt, jak piekło. 
znaleźć oddźwięk w pacyfistycznych móz- 1· Kurz i wycie, gdy.ż bolszewicy ogniem 
gach fra.1lcttskich. karta~zowym i z karabinów maszynowych 

''
z c i ę ż k ą d u 8 z a m y ś 1 i _ Angielska broń przeciw Anglji ?fli ~ p~odu i z boków, _zabijaj.ąc tak swo-

- 11ch, Jak I naszych. Rozbita do szczętu ma-
m Y o ro z d a r t Y m kr a j u n a d Powstanie w Indjach nfo ma li opanować „krainę cudów" - Indje, sa piechoty bolszewickiej, sieczona szabla-
w i ś I a ń s k i m , t e j n i e z a • nic w s p ó 1 n e g o z ruchem na- stoją na straży afrydzi, i żadna siła. mi kawalerzystów, tłukła się tam i z po
g 0 j o n e j r a n i e w e w s c h 

1
0 d - cjonalistyczny-m Gandhiego i swaradży- n a w e t P o t ę g a a r m j i b r Y- wrotem, rycząc „poszczadil„ i rzucają< 

• k d 1 R stów. Rozruchy wokół fortecy Peszawar t y j s k i e j , nie zdołała ich stamtąd broń. niem s rzy e zeszy. 1 . b, .. 1 .h". , Wt 1 k dł , spowodowały p em1ona „z oJmCKlC! go- usunąc. em z ewego s rzy a poczynają 
Z m 8 r n 1 a ł 0 8 kr z Yd ł 0 

' b ~ • rali, wiodące koczowniczy żywot na gra- Wszelkie próby Anglików opanowa- grać ukryte za samotną chałupą karabiny 
d ą ce Płucem Pań s t w a n 1 e nicy In<lyj i Afgani.stanu. Przewodzi w nia przesmyku Khyber, liiczącego w nie· maszynowe. Widzi grozę położenia ppor. 
m i e c k i e g o • • • M Y ś 1 i m Y o powst.a.niu dziki szczep afrydów, „dozo- których miejs<:ach z.a.ledwie 25-30 me- E. M. i z sześcioma żołnierzami pędzi, co 
t e m , p o d j a k n i e g o d z i - rującyc_h" wąski przesmyk Khybe~'U, je- trów szerokości, s P e ł z a ł Y n a koń wyskoczy, w stwrlę zł()wrogo kleko· 
w y m n a c i 5 k i e m w i 1 8 0 n dyn~ memal drogę, łączącą Afganistan z n_ i c z e. m. \"f p~łowie ubi_egłego stule- cących maszynek. Dopadają bez strat. Ob-

, IndJruni. cia plemiona gorshe wytępiło/ całą ar- sługa broni się. zaciekle, jednak po 2 mi-
z m u s z o n Y b Y ł d o d I e n a - ~ , . . , zachod mję angielską, która usiłowała stanąć w nutach zostaje wybita. 
t u r a 1 n e g o o d c i ę c i a P r u s . Gór.s~g,r~cz;e połnocno~ 1,· - Khyberz~ twardą stopą. Odtąd A?glicy Karabiny milkną. Pierwszy szwadron 
W s c h o d n i c b , n a j a k ą .~e zanu ade Jest prze:z n~lilczne. cofnęli się do Peszawaru, zachowuJąc z dopada drogi, zawalonej taborami bol-

;. e cz n a e r w o J o w n i c z e , 1 . b, · ·k · t 1 · k · 
d w o i s t ą p o z y c j e s k a z a n y . , . , gora am1-roz o.im ami s osun n po OJO- szewickiemi. - Nagle z pobliskich zabu-

. . . · . ., szczepy swabsow, bonairsow, mohman- we. d-0 • k d1 d t 
z o s ta ł n 1 e m 1 e ck 1 G d a n s k .„ do'w, waz-..-..o·w, mahsu<lo·,v, oI·kzaJ·o·w 1· wan na prawem s rzy e wypa a so -

.1 ,_ Powstanie plemion górskich w pro- · k kó. d · ' · h 1 h Tak mówił niedawno minister Trevira· afrydo'"'"· Gleba J. o<!t +..,m kamienista, nie- 1 ma oza w onsKic w ampasac czer-„ """ ""' wincjach pomiędzy Afganistanem, Be u h · · ' 1 .,....,_,. , . , d . urodza.J·na·, w wielu mieJ·scach nawet tra dzi·e- wonyc 1 z wyciem rzuca Slę m naszym. nus. ~, wyrazme, me wuzn'1czrue. • . , , , d dżistanem a Pendżabem nie są. w _ Słychać gromki głos dowódcy, szwa-
Odpowiedział mu w Radomiu gen. wa :iJe roś.nie. Jak _można w'!z-y_c _wsro jach brytyjskich Indyj nowością. Po- dr-0n zmienia szyk i front ·i przyjmuje lco-

1Rydz - Smigły. Ró~ - jasno, wyraź- skah~tych pustk?wi, w kam1ernst~J pu- v.tarzają się one do~ć często. Ostatnio zaków dwukrotną salwą. 
nie, niedw!!znacznie. stym? T~, g~zie nawet bydło me _ma miały miejsce w górnch pogra!1icza roz.. Dowódca drugiego szwadranu J>OJ'. 

paszy, ~1cy g?ralc ~a.<:dr~nem , okiem ruchy przed dziesięciu laty, gdy niefor- HeJ·nich, który mfał za zadaałe osł~ 
, , B ę d z f e tn Y s t a l i n i e • spoglądaJą ~a zy.zne {any mndusow w ~o tunnemu Amanullahowi wydawało się, ~.sy 

z I o m n i e n a str a ż y n i e n a - linach. Toteż, gd_y karawana kupcow iż przy pomocy owych dzikich szczepów własny armat, widząc zbliiającą się 'ban
r u s z a 1 n oś ci gr a n i c P o 1 s ki kroczy do Afgarnstanu lub z . pow-~o~em, z d o ł a o d e b r a ć A n g 1 i k o m dę kozacką, grożącą zagładą pierwszemu 

wojowniczy góra.le „obładcv.'llJą się'· ł~- I n d j e . Popierane przez bolszewików szwadronowi, pozostawia półszwadroa 
i n a każdą prób ę prze m, o~ pe:U- Doszro do tego,_ że w~ad.ze. brytyJ- zamiary Amanullaha spaliły na panew- przy armafach, a z drugim fłanknje koza-

·C Y g 0 t 0 w i je 8 te ś m Y każ - skie, celem utrzymania ~poKOJU 1 zape~- ce. Dziś niewiadomo jeszcze, czy też ków. 
d e j c h w i J i o d !> o w i e d z i e ć nienia handlowi pogi·amcznemu bszp1e- czerwona ręka" nie maczała palców w Z taboru bolszewickiego ryknęły. dwie 
n i e z ł om ny m o d p or e m • B ę - czeńs~a, uchyliły cz:>la przed „prawem" I ~owstaniu górali, pewną natomiast rze- kartaczownice, sypiąc grad kul na zbti:ża
d z i e m y b r 0 n i 1 i p 0 1 8 k i górali, p ł a c ą c t m s t a ł y c o- cza jest, iż powstańcy s ą d 0 s k 0 _ jący się półszwadron. Nie bacząc na to 
N i ep 0 d t e g tej d-o 0 8 t a t n i e 

1
• r __ o c z n y „w Y. k u p". . . . n, a I_ e u z b r 0 j e n i i p o s i a - pizyjęcie, nasi dopadają kozaków, którzy 

- d t 1 t y wzięci z dwóch stron, rozsypują się p0-
k r e V 1 i k r w i ! . . . .... Przesmyk Khyberu, . znaJ, UJący. się a a J ~ nawe ··· P ? · 0 ~ ą ,a r. - zostawiając paru zabitych. 

K . . ,.,.,..§., .-: ·~-.t..1: h . sta na odlogfości zaledwie kilkunastu kilome 1 e r J ę. Rzecz osooliwa JednaK, ze u-
1 

. k 
. ~aęga zy~~u iuenn~rue rue zo - 'trów ~ warownej fortecy wojsk an- zbrojenie to nie poc~odzi z Rosji. J?rz~- Uciegająca piechota bo szeWJc a od-

rue dobrowome wysłuchana. Polska potl o-iels.Jdch Pesu>.w-aru obsadzony jest ciwnie. Na o<lebra.neJ afrydom brom wi- biera resztę ducha kozakom, którzy, ratu-
i.qd11ym warunkiem nie zgodzi się na rewi- p~ez - szczep afrydó~.', liczą cy około 60 dnieją. zi:aki fabryk Bi1;ming~amu. Sk~d jąc się ucieczką, pozostawiają wszystko w 
zję granic. C ó ż t e d y p 0 z 0 s t 3 tysięcy głów. Tu, u wrót, wiod;!cych L: jednak biedny szcz~p gor~!sk1 zd?~Ył pie naszych rękach. 
j e ? Przemoc siły, argtmt·ent krwi j Azji środkowej do Indyj, którerr..~ J?rze- nią~ze na_ w,k:lJ:? n'.'lJlepszeJ . brom i arty- Przeszło 1800 jei1ców, 29 karabinów. 

, r • ~ • , chodziły armje Aleksandra Wielkiego, le1·J1 a11g1elsk1eJ, Jak; to . s1ę _dostało do maszynowych, 14 armat i cały tabor, zło-
r..o_ derc~~J ":0 .JilY do ostatm_ego t:hu. hordy Dżingis-Chana i Timura, _wojowni Kh:;7b~ru - pozostaJe taJemmcą pow- żony z około 310 wozów stały się na~ 
O 1 br ,, ~r m •a' p: z_ y g n 1 a ta J ą - cy seldżuJ;ów, tatarów i mong~ow, skąd stancOW( łupem. . \ 
c a w i ~ k s z; o s c n a s z e g o wszyscy niemal :wi-elcy :wodmw1e p.ragna- : ~)~~ ~ ~~~ 



HASŁO 
dnia 24. VHI. 

fA*FHE5dff#IM5fH aj MMW!i 

U ko ebki Tadeusza Kościuszki 

HASŁO 
dnia 24. VIII 

Tragedja młodej dziewczy,ny, 
Wstrząsający wypadek miał miejace Jmło. 

Rzeszucka, pow. rówieńskiego, gdzie mW.a 
dziewczyna padła ofiart rozbestwi~ pata ... 

Drogie I k • • k• p J · • chów. dla serca po s 1ego pam1ąt 1 na o es1u Niejaka p. M •• okolic Dacma Wl'Jeduila .·aa 1 
. , letnisko do Rzeszucka. Tllmt w okoliQ: ~ 

Jakże żywo staje w pamięci „Pieśń o 
ziemi naszej" Wincentego Pola, gdy w wa
kacyjnej wędrówce przebiegamy kraj nasz 
od Ta.tr do morza - od huczącego ryt
mem l'lieustającej pracy śląska do roman
tycznego Połesia.'--

ł"Ołesief 

Ileż uroku mieści w sobie to słowo. 
tfoż legend cudnych kryje w sobie t~n z~
bytek Polski, pełen. roman!yzm~. ~1g~z1~ 
tak gąszcz leśny me wabi, nigdzie p1ers 
tak szeroko nie oddycha, jak tam - wśród 
poszumu wiek.owych drz~w, wśród ~ól 
:tyznych na miejscu spopielałych borow 
powstałych. 

Kryje też Polesie niejedną drogą sercu 
>olskiemu pamiątkę, a wśród nich pam~ąt
kę najserdeczniejszą, bo kolebkę Wiel
kiego Hetmana Polski, Naczeln~k~ w ~za
rej siermiędze - Tadeusza I):oscmszki. 

Kolebką tą jest dworek 
w pięknym majątku 
1\1.ereczowszczyźnie, 

nłedaleko od Brześcia poł-ożonym w pow. 
koswwskłm. 

W dwocku tym w roku 1746 prz.yszło 
na świat dziecię, które z czasem wyrosło 
na męża mocarnego, męża, który miecz 
swój poświęcił 

dla obrony wolności Polski i Amezy,ld. 
Mer.eczowszczy.zna! Tu w głowiie Na-,. 

aełru1rn powstała rewomcyjna na owe 
ciasy 

myśl uwłaszczenia chłopó.w„ 
() roroo~.cznem gnieździe swej mło

Sści nie zapomniał Kościuszko nawet w 
najcięższy.eh swego życia. . Za~sze pra
gnął coś uczy.nić dla s.vrego drogiego Pole
sia. Bolał nad tern, że obcy wpływ ze 
Wschodu działa na ludnośC tamtejszą i 
chcła1by całe Połefile oświeci~ 1 , ogrzać 
9Wem iJO(skiem sercem. Odzwierciadla to 

list :«<>ściuszki ·do Michała Zaleskiego, 
wojskowego wielkiego ks. litewskiego, pi

poprzez całą wojnę światową, rewolucję I ?olszewicką - każdy k~takhzm zostawił ·ła mieszkanie :wraz ze sq siostr"' Przed kil~ 
bolszewicką, a następnie wojnę polsko - l na tym zakątku trwałe siady. · ku dniami pozostała ona BADHl w mieazJrmiG. 
ll:zllllm"Ma SNN!łfaGG « m "Wn>P& "'* M - Nagle do drzwi mieszkania zapukano. Nie pnie.. 

Z odzieje kole1owi 
próbowali uśpić pasażerkę 

cz1nrając nic złego, dziewczyna ~ 
drzwi. Wtedy do mieszkania Qadło kilka 11ta· 
robczal[6w i P9 zaciekłej wake z, nłencr:cfl*4o 
zniewoliło ją kolejno. Na krzyk ~ 
zbiegli się sąsiedzi, lecz łotrzY. zbiegli. 

Ofiara zezwierzęconY.ch parob116w dostała 
Niemiłą przy,g·odę miała p. Łukoszew- i weszła z powrotem do !)ł'zedfilału. pancieszania zmY.Słów: i ~tała ochńeziona tło 

ska, artystka teatrów polskich, pocho- Po godzinie udając, że jest bardzo śpią- szpitala. 
dzą.ca z Rów~ego. ca położyła się spać. Nieznajomi czeka-

Przed kilku dniami otrzymała list z li. z pół godziny i zaczęli obszukiwać jef Budowa wiełkiei ołAi-arni 
Równego od r<Xbiców, że matka ciężko walizki a jeden z nkh si~ął C.J -.,--

zaniemogła i przyjazd córki jest koniecz- po sznur pereł, w porcie gdyliskitn 
ny. - Nie namyślając się długo najbliż- które miała na szyi. . . . Budow~ wielkiej olejarni „ Gd,& Z06ł:aDie ._ 
szym pociągiem wyjechała do Równego. . Przestraszona kobwta zerwała się 1 kończona jaż niezadługo. w dniach~ 

W drodze, do przedziału, który zaj- wzywając pomocy pociągnęła za hamu- oddana już będzie do użytku siI'o olej~ które 
mowała p. Ł. weszło lee bezpieczeństwa. fuciąg stanął, z cze- ~ieścić będzie ntogło o~o 700. tonn -łachmłm; 

dwóch elegaru::ko ubranych ~o skorzystali rabusie i uciekli., znika- :;1° J:lneznaczone będZJe nara.zie na transpor. 

mężczyzn. . Jąc w mrokach nocy. Olejarnia bę,dzie mogła przerobić do 100.eoo 
W pewnym momencie jeden z nieznajo- Po kilku godzinach sihlie zdenerwo- ton1u11rowca rocznie.; zostanie ona oddana do u
mych wyjął złotą papierośnicę i poczę- wana p. Ł. przyjechała do Równego, leez ż.:rtku prawdopodobnie iuż r pierlf11ZTC)l ·dniach 
stował p. Ł. papierosem. Tknięta ja- jakie było jej zdzi,wienie, kiedy się do- listopada •. 
kiemś de.iiwnem przeczuciem p. Ł. wyszła wiedziała, że z domu nikt po nią nie pi- Za • ł kobi „, __ .___ 
na korytarz., prędko sał i że matka · mJaS erca Sl'Uuoego 

:la.mieniła papierosa na swój jest zupełnie zdrowa. dół cmentarny 
:WYCIECZKA DZIENrn:ARZY POLSKICH w BUŁGARJ·L Panna Roszak z okolic Rożyszcze ~.tląc Ilff 

' studjąch w Warszawie poznała młodzieńca, 7 

którym się zaręczyła. śłnb miał się udb1ć za 
2 miesiące. W międzyczasie młody cllio:wioel! 
Poflólł3ł inną. Pewnego dnia uciekł z Warsz:aWJI 
ze swują nową m~ i wziął z nią cioh,- śłtd 
w Radomiu. Na wieść o zdradi'!ie narzeczonego 
nieszczęśliwa dziewczyna wypiła większą dozę 
esencji octowej i m~mo natychmiastowej pomo· 
cy łekarsk1ej, zmarła nie odzyskawszy przytom· 
ności. W tym samym dniu w goazinę po jej zgo 
ni~ przyjechała matka. na ślub. I zamiast do ślu 
bu odprowadziła SW/ł córkę na wieczny odpo· 
czynek. 

ZAWODOWE KURSYr KiEROWCÓW 
SAMOCHODOWYCH 

.- F.Ro GR~TKiEWICZA 
.tODZ, Piotrkowska 111-lel.175-35. 

~ w rołw 1789: 
- . , „Pr~yaaj.ać kh (ludność) trze- Znale„1·e'll'!\1·e skarLu a. do polskiego języka - m~h w „ "" o 

polskim ięzyku wszystkie ich nab°: Niedawno danosiliśmy 0 znalezieniu przel 
żieństw:a będą. z czasem duch polski przed pomnikiem króla Władysława Warneńczyka. jednego z gospodarzy podczas rozkopywania 

i iWaicłl wejdzie. Za nieprzy1acieła są- ziemi w pobliżu Rybiszęk skarbu numizmatycz-

Ozić bę<l>l potem tegQ. któryby nie u- .Po zbrodni· - uc1·eczka łodz1·ą rybacką nego, składającego się z większej ilości starych 
111iał języka narodow.ego, a już będzie monet w postaci srebrnych sztabek. 

~zny oddział państwa naszego. Zabóica ukrył się w puszczy kampinoskiei Obecnie podobny wypadek miał miejsce w po 
;w-zburzy się W nich krew na wsporo- .J J bliżu Holszan. Syn j.ednego z gospodarzy, wsi 
ttienie Moskwy ... „ . , . d . Mieszkaniec wsi Utrata pod Zakro· I czył w bieliźnie z domu, po.biegł na brzeg Giejstuny gm. holszańskiej, pasąc krowy w Po· 
~ W roku. 179-2, ~apH>U§.ąC swe zie: 1czymiem, · Kazimiera Morawski, powró- Wisły, lu, grzebiąc w ziemi, na nieznacznej głębo-koś· 

~zictwo ~ecłmowicz.e. ~10s.trze SWej cił o północy z karczmy i wszczął z do- zerwał z łańcucha ci natrafił na jakiś p~miot. Po dalszem od-
Mm1e EstkoweJ, ~ do n~eJ pisał mownikami awanturę. Nie przestając na łódź rybacką, własność Jana Kilicha i grzebaniu ziemi okazało się, że była to skrzynia. 

O }~1 ~~zeJ; obelgach, złapał kij i przeprawił się na drugą stronę do pusz- Zniszczone rdzą zam.ki pod nieznacznym nacis-
„Zap~su1ę tobie dziedzictwo po~ · .• zamierzył się czy kampinoski€j. kiem ustąpiły i oczom chłopca przedstawił się 

w.a;un1:iem, aby go;popar~ w . cał~J na matkę swej żony. Na wieść o morderstwie, policja po- niespodziany obraz. 
'W'Sl kazdego dom!f nie r?~ih \więce3.) W obronie kobiety stanął SQ:Wagier wiatu sochaczewskiego łącznie Z połicją Skrzynia napełniona była, jak się on wyraża, 
Jak tylko. dwa. dni. męskiej panszczyz- Morawskiego, Władysław Canik. Wywią.- powiatu błońskiego, ,..ł.ó-ltymi groszakami". 
!1Y - zas ~obiece1 w~ale me. żeby w zała się bójka. zorganizowała obławę. Uszczęśliwiony chłopiec pobiegł do ojca, któ 
mszym kraju - gdzi~by rząd zah:z- Canik, dobywszy noża, pchnął szwa- Całodniowe poszukiwania nie dały remu opowiedział o swojem odkryciu. Razem 
pteczytlnógł .w,olę IDOJą-:- zapewme- gra w dłoń, wyników. Jednocześnie patrole, przykryli skrzynię ziemią, a gdy noc przyszła, 
bym, wcln.yrm ich uczymł - a!~ W następnie w serce. wysłane z Zakroczymia, pojechali tam wozem i skrzynię przetransporto 
tym (w Pl>lsce) potrzeba to zrobic co Po dokonaniu zbrodni. Canm: wysko- przetrząsnęły prawy brzeg Wisły. wali w bardziej „bezpieczne", a tylko im wia-
można". ---------------------------· doxne, miejsce. 

W ten więc sposób najpierw w Me.re- Dyskrecję jednak zachował tylko ojciec, bo 
~-wszczyinie chłopi pozbyli się cięża- . wypiera się znalezienia jakiegQkolwiek skarbu, 
m niewołlniezEfi pańsZCZ)'Zny. natomiast syn był mniej dyskretny i wieść o 

Pamfęć \Vłe1kiego Naczelnika tern szybko się rozniosła po okolicy, docie.ra!.'łc 
podzień d~szy żyje W całej Kossow-- nawet do władz. Zjechała komisja, szukano, !ee-.c 
~nie. vr ~ej chałupie nieraz fan- znaleziono tylko miejsce, gdzie była zakopana 
tasły.cmie opowiedzia.ną historję „dob-re- skrzynia z wyraźnerni jej śladami, ale skarbu 
go "pmla· IfośCTl'ffl'l1Jki". I niema. Czy wiadomość o ska~bie jest prawdzi-

Pamię.ć -jego jednak nie mogła być do- I wa, trudno wobec tego sąd.zić, chociaż chłopak 
tąd n~ Poresiu tak uczczona, jak na to twierdził i twierdzi, że skarb znalazł. 
itłSł~~ a.1o 

wskułet:~-eróżnych zawieruch 
wojennych, 

.it<Jw ~szczJ}y kraj i ludność. Poczy
nqfąc ·od wielkiego pochodu Napoleona, 

f)ns odnowić prenumeratę '' . . . . , 
Iła mtestąc s1erp1en • 1 

Obóz przysposobie1tla wojskowego w Przygłowie J.>od Piotrkowem. 
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- KlłOlłlKA Il DZIS: 

1 Nie omagania kolonji .. mieszkaniowej 
SIERPIEŃ. I Bar~łomieja 

JUTRO: 

24 Ludwika 
Polesiu onstanłynowski .......... „. w na •XP 

NIEDZIELA 

-·-
W~. slońca :i• 4 01. 55 
Zachód g. 18 m. 32 

Magistrat powinien bezwarunkowo 
istniejące braki 

, 
u sunąc 

Od 2 n11es1ęcy są zamieszkane 1101No 

wybudo1,;.ran~ domy miejskie na Polesiu. 
Kosztowało to ciużo miljonów zlotych, 

jednak dało r:~ożność niejednej rodzinie, 

b~J~.:cej w 51piakanych waru~1~ach zamiesz~ I m_iasta i .mieszkańców Polesia winien ma 
!rnma w ciasnych, ale dosc schludnych g1strat medomagania te usunąć: 
mlcbkach. , 1. W piwnicaich. domów okaoiała 

Msza pryn1icyjna 
w koicciełe ś1v. A1"Any 

jednakże ~ą duże braki. Dla dobra ~ię .woda, wskutek czega.. lokatorzy nara
zem są na straty, gdyż nie mogą w nich 
trzymać opału i prowiantów. Woda, wsią
kają~ w mu.ry, erzyśp~eszy wilgoć i grzyb, 
czyh zacznie mszczyc domy. W okRaclt 
piwnic powinny być kraty żelazne, celem 
zabezpieczenia przed „wizytą„ amatorów 
cudzego mienia. 

W dniu dzisiejszym o godz. 11-ej w 
kościele parafjalnym św. Anny na Za
~zewie odprawi uroczystą Mszę św. 
Prymicyjną - ks. Z~gmunt Franc, wycho
wanek łódzkiego Seminarjum Duchow
nego. 

Prymicjantowi szczęść Bożel 

Z Cechu Stolarzy w Łodzi 

Dnia 22 sierpnia r. b. rozstai sit; z tym światem, przeżywszy lat 6~ 
, .'!. s. , p. • 

ANTONI ŻYZYŃSKI 
llHSTRZ MURARSKI 

Wyprowadzenie drogich nam zwłok nastąpi w poniedziałek dn. 25 sierpniR 
r. b. o godz. 5 po poi. z domu .żałoby przy ul. Knia:;::iewicza 28, na cmentarz ka· 
tolicki w Radogoszczu 

Na smutny ten obrząd zaprasz<: krewnych, znajomych i przyjaciół zmarłe-
go pogrążona w nieutulonym żalu z· • „ • , k ona, z~ęc 1 cor a 

_2. .Piece ~uchenne (? pokojowych 
_n~ra~1e .me mówimy) w większości dy
mią i me ogrzewają wcale szabaśników 
i kociołków na wodę. 

3. Po zakup prowiantów chod.tić 
trzeba na Zielony czy Bałucki Rynek, gdyż 
mały sklepik spółdzielczy, przy mało 
obrotnej obsłudze nie moż~ zaspokoić po
trzeb. Mały rynek targowy i kilka drobnych 
sklepów (spożywczy, piekarz, rzeźnik 
fryzjer e. t. c.) są konieczne. 

1 

Niniejszem pod~j.emy do wiadomości 
ezłonkom Cechu, 1z wszyscy ci, którzy 
chcą otrzymać pożyczkę z przyznanych 
przez Bank Gospodarstwa Krajowego Krc 
dytów dla. rzemio:>ła, winni wnosić poda
nia do Komunalnej Kasy Oszczędności w 
Łodzi, Piotrkowska Nr. 100, o uctz1ele11ie 
pożyczki, w których należy podać cel, na 
jaki pożyczka będzie użyta oraz przedsta
wić 2 poręczycieli. 

25578 bezrobotnych Ł d 0 4. Chodniki w.2<:1łuż Aleji Unji są 
W. O · ZI tak fatalnie ulożone, że gdy pada deszcz, 

to woda spływa całymi strugarni po po
wierzchni pochyłej, tworząc na skrętach 
ulic kałuże, po I<tórych musi się brodzić, Z zasiłków korzystało 7964 osób 

Na te.renie Państwowego Urzędu Po- W s"'nej Łodzi z zasiłków korzystało 
Blankiety podania można nabyć w Kan 

celarji Komunalnej Kasy Oszczędności w 
średnictwa Pi·acy w Łodzi (miasto Łódź w ubiegłym tygodniu 7,964 bezrobot

Zarzad. i powiaty) łódzki, łaski, łęczycki, sieradz- nych. 
Łodzi. 

ki i brzeziński w dniu 23 sierpnia 1930 W ubiegłym tygodniu straciło pracę 
h ~- - z n p -- U W lod.,,

1
•' r. było w ewidencji za.rejestrowanych na terenie Łodzi 698 bezrobotnych, o

rrezes • u. r. • • bezrobotnych 35,311 w tern w samej Ło- trzymało prac-ę przez Urząd 51 bezrobot 
W dniu wczorajszym o godz. 12-ej w dzi 25,578, w Pab~an~c.:ich 2~088, w Zg"ie- nych, wysJano do pracy 63, zdjęto z e

południe przybyli z Warszawy do Łodzi mu 2,5?4, w Zdunsk1eJ-Woh 936, w T?- widencj·i z ini1ych przyczyn 793. 
prezes zakł. ubezp. umysłowych p. di. m~szowie-Maz. 3,502~ w ~onstantyno>~le Urząd rozporządza 15 wolnemi miej-
Adamczak oraz dyrektor departamentu u- 172,. w. A!e~sandrowi·e 255, w Rudzie- scami dla robotników różnych :z.awodów. 
bezpieczeń minist. pracy p. Dręcki. PabJamclneJ 206. 45 robotników otrzymało w ciągu ty-

Goście po przybyciu do Łodzi wprost Z zasiłków korzystało w ubiegłym ty- godnia zniżki kolejowe na przejarro ko-
z dworca kolejowego udali się samocho- godniu 11,061 bezrobotnych. lejami państwowemi. 
dem na ulicę Nowo-Pabjanicką, gdzie --OOo---
.:wiedzili plac przeznaczony pod budowę 
dotnów dla pracowników umysłowych i 
robotników oraz zapoznali się ze stanem 
robót rozpoczętej budowy tych domów. 

W godzinach popołudniowych pp. Kto 
W ołne miejsca 

chce otrzyinać pracę niechaj się zgłosi 
do P. U. P. P. 

niszcząc obuwie i ubranie. 
5. Zbliża się rok szkolny. Ozie· 

darni szkolnej moc, a szkół na miejsca 
niema. Aby się dostać do nich, trzeba 
przejść tor kolejowy, który często przez 
manewrowanie wagonów jest zajęty, na
raża przeto młódź szkolną i śpieszącyclr' 
do zajęcia na niepotr~ebhe czekanie. 

6. Tramwaj Nr. 3, dochodzący do 
linji kolejowej, jest oddalony kilka minut 
od nowo wybudowanych domów. Ponie
waż przy przystanku tramwajowym trzeba 
czekać kilka minut, przeto wszyscy jadą
cy w porze deszczowej (śnieżnej, wiatro
wej) muszą stać na deszczu. Nie mówiąc 
o starszych, czy młodzież przemoknięta 
do nitki będzie zdolna do nauki?! 

7. Należy przypomnieć „Firmie 
Tyllera", aby to, do czego są zobowią
zani, solidnie i punktualnie wykonywała, 
a nie narażała mieszkańców na chodzenie 

Adamczak i Dręcki odwiedzili okręgowy 
inspe orat zakł. ubezpieczeń prac umysł„ 
poczem wieczorem wyjechali do Warsza
wy. (p) 

Państwowy Urząd Pośrednictwa Pra I go, 25 rymarzy, 
cy w Łodzi, Kilińskiego 52 poszukuje j karzy. 

2-ch sztoperów cholew- do niej po kilka razy z różnemi pretensja
mi, które często są zbywane niczem. 

Oszust w roli sekwestratora 
skarbowego 

kandydatów z dobremi świadectwami i I 
referencjami do obsadzenia następuj_ą-
cych wsad: 

W Oddziale dla pracownikó?" 
umysłowych: 

To są żądania kilkuset rodzin, miesz„ 
kańców Polesia, które wi111,y być natych· 
miast usunięte. 

W dniu wczorajszym na ławę oskarża- • 
nych Sądu Powiatowego w Łodzi zasiadł 
lgnacy Napiórkowski. 

NA MIEJSCU: 
1-ną stenotypistkę władającą Jęz.Y

l<iem polskim i niemieckim, 1-ną maszy-
nistkę biegle piszącą na maszynie pod 

W Oddziale dla rzemi~lników dyktando, znającą języki: polski, nie-
i robotników: Powstanie w Indjach n i e m a 

domowe- kładnie polską stenog1·afję.. 

Przedewszystkiem przedłużenie tram
waju Nr. 15, lub narazie wybudowanie 
poczekalni przy końcowym przyałanku 
tramwajowym Nr. 3, przy ul. Srebrzyń
skiej i dania silnego oświet"!renia elektrycz
nego na torze kolejowym. Sprawa przedstawia się następująco: 

W początkach czerwca r. b. Ignacy 
Napiórkowski zam. przy ul. Składowej zgło 
sił się do swych znajomych Zygmunta 
Klimczaka i Edwarda Starzyckiego i oświad 
czył im, iż ma dobre Z)1ajomości w urzę
dzie skarbowym i może im pomyślnie za
łatwić podatki. Klimczak i Starzycki za
ufali mu i wręczyli Napiórkowskiemu ra
zem 402 zł. 50 gr: celem wpłacenia na 
podatki. 

Napiórkowski po otrzymaniu pieniędzy 
więcej nie pokazał się i znikł bez śladu. 
Wobec tego obaj poszkodowani zwrócili 
się do policji, która po przeprowadzeniu 
dochodzenia aresztowała Napiórkowskiego 
osadżając go w więzieniu do dyspozycji 
władz sądowych. 

Sąd po rozpatrzeniu sprawy skazał 
lgnacego Napiórkowskiego na 6 miesięcv 
więzienia. (p) 

11111 li 
Spółka Szewców 

w Łodzi, 

al. Piotrkow$ka 79, tel. 158-38 
_ · poleca: : 

SKÓRY - HURT i DETAL 
specjalność : 

detaliczna sprzedaż zelów~k trwałych 
aa wodę, jak również skóry trwałe 

do pomp. 263 

Ili 

4 służące do gospodarstwa 
---o Oo--

Baczność Częstochowiac)" ! 
Zjazd UciLestników w·alki o Szkołę Polską 

w Często~howie 
W dniu 20 i 21 września r. b. odb~

dzie się w Częstochowie zjazd Uczestni
ków Walki o Szkolę Polską. Udział bio
rą wszyscy ci, którzy w Częstocho\;Vie 
1905 roku przystąpili do strejku w rosyj
skich szkołach, a następnie uczęszczali 

na komplety lub do szkół polskich. Komi
tet jazdu, mieszczący się w Częstochowie 
przy ul. Piłsudskiego 15, w siedzibie Syn
dykatu Rolniczego, prosi o zgłaszanie przy 
jazdu najpóźniej do 1 1 września r. b. Kosz
ty uczestnictwa w Zjeździe wynoszą 15 
złotych od osoby, zaś udział w bankiecie 
(nieobowiązkowy) 20 złotych. Pieniądze 

należy przesłać przez P. K. O. na imię 
inż. Kazimierza Michalskiego w Często
chowie, konto czekowe Nr. 67843. 

Grono Częstochowiaków zamieszkałych 
w Łodzi, pr~nąc uświetnić Zjazd jaknaj
licznicjsz1m przybyciem, zawiązuje Łódz
ki Subkomitet Zjazdu celem umożliwienia 
porozumienia się koleżanek kolegów oraz 
udzielania informacyj tym, którzy dotych
czas nie otrzymali zaptoszeń na Zjazd. Bliż
szych szczegółów można dowiedzieć się 
telefonicznie Nł. 174-74, lub osobiście u 
kol. Pło11skiego, przy ul. Nowrot 20, par
ter, prawa oficyna, w godzinach 9-16. 

-ooo--

Po 4 łata więzienia 
zostali skazani komuniści za działalność 

antypaństwową 

Słoty jesienne i zima stoją za pasem. 
Należy więc działać jak najszybciej. 
Niech znikną narzekania na magistrat, że 
popiera niedbalstwo, jest nieprzewidu
jący i nie umie sobie radzić! Niech 300 re
dzin, tam zamieszkałych, iyją jak Judzie! 
I niechaj nie winią władz magistrackich 
za opieszałość i lekceważenie lokatsr6w 
na Polesiu! 

!!&!±& 

Trup na drzewie 
W dniu wczorajszym zbierający grzy. 

by w lasach Wierzeje w powiecie piotr
kowskim spostrzegli na jednem z drzew wł 
szace ciało. Okazało się, że widelcem jesł 
jakiś mężczyzna, w wieku lat około 40. 
Zwłoki znajdowały się już w stanie T9~
kładu. 

Z dokumentów, znalezionych przy wf. 
sielcu, okazało się, iż jest to niej~ki Ig11a„ 
cy Ozimek, rolnik z pod Gqrzkowic, urny• 
słowo chory. 

Powiadomione władze policyjne zs• 
bezpieczyły trupa do chwili prey'Wycia ko
misji. (s) 

---G>---

Nocne dyżury aptek 
Przed sądem okręgowym stanęli 4 ko I wicz, Moszek Gelbard i Załma Salmno- Dziś w nocy dyżurują następujące apłek!s 

muniści · którym akt oskarżenia · zarzuca nowicz, którzy skazani zostali po 4 lata G. Antoniewicz (Pabjanicka 50), K. C~ 
ro~pow~echnianie proklamacyj antynań- więzi,enia każdy pozostali zaś oskarżeni dzyńs~i (Piotrkowska ~6~~· "Ył· Sok?lewica 

• ,, 1 . · l ; · S l G (PrzeJazd 19), R. Remb1elinski (Andrze3a 28, 
stwowych Jak ."Precz_ z Rządem., „P~e~z SzyJa FaJ~e l~yz.man 1 zmu erson J. Zundelewicz (Piotrkowska 25), M. ~-as 
z dyktaturą Piłsudskiego", „Niech zyJe Morgenstem zoscah wskutek braku do-

1
11dewicz (Zgiersk3 54). s. Trawkowska .( 

Rosja &>wiecka'". wodów winy uniewinnieni. .(P~. · zińska 56). (p) 
Jako oskarżeni zasiedli Majer lcko- -- ·-· ~~ :.; -:_.0 .,.! 
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·NOW KADRY 
•WiififE A·- ' Dodatkowe powołanie na 

ćwiczenia „ 1MIHllMMjMl*8\lit !tPifflMiWiłWił*Rf''= "5""'! 

wy wa if'kowanych 
przygotowywuje Państwowa Szkoła Włókiennicza w Łodzi 
„ ••• techników 

Państw<JWa Szkoła Włókiennicza w 
Lodzi, należąca do średnich szkół tecimicz 
nych, t. zw. typu zasadniczego, przyjmuje 
zapis kandydatów do dnia 30 sierpnia r. b. 
na kurs I-szy wydziałów: przęd?:;ó1lczcgo, 
tkackiego, dziewiarskiego, farbiarsko -wy
ko11czalniczego, mechanicznego i elek
trycznego. 

Od kandydatów na wymienione wy
działy, p r ó c z / w y d z i a ł u e J e k -
t r y c z n e g o , wymagany jest w~ek 13 
lat życia, dostateczny rozwój fizyczny i 
świadectwo ukończenia 7-miu oddziałów 
sześcio i siedmioklasowej publicznej szko
ły powszechnej, lub 3-ch klas szkoły śred
niej ogólnokształcącej, państwowej lub 
prywatnej, posiadającej prawa szkół pu
blicznych, względnie ukończenie całkowite 
go kursu szk~ły rzemieślniczo - przemysło
wej pań>Etwowej lub przez Ministerstwo 
,Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicz
nego uznanej za równorzędną. 

Od kandydatów na wydział elektryczny 
wymagany jest wiek nie wyżej 19-u lat 
życia i świadctwo ukończenia 6-u klas 
szkoły średniej ogólnokształcącej, państwo 
wej lub prywatnej, posiadającej prawa 
szkół państwowych, albo świadectwo zło
tenfa egzaminu dla eksternów w tym za
kresie. 

Kandydaci składają egzamin sprawdza
jący z języka polskiego, matematyki i ry
sunku ocfręcznego. 

Kurs nauki na wydziałach: przędzalni
tzym, tkackim, dziewiarskim, farbiarsko
wykończalniczym i. elektrycznym trwa trzy 
lata, na wyd:zi.ale zaś mechanicznym czte~ 
ry lata. 

Egzaminy sprąwdzające rozpoczynają 
się 1 wrz-eśnia, początek wykładów dnia 
16 września 1930 r: 

Btlższych wiadomości udziela sekre
łarjat s7.koły codziennie w godzinach urzę
aowych. Zaznacza się, re niewiele jest 
miejsc wtJlnych. 

Państwowa Szkoła Włókiennicza w Ło 
i1zi ma na celu kształcenie techników włó 
tdenników dla przemysłu włókiennicze
go, techników mechaników ruchu dla 
wytwórni włókienniczych (ci ostatni mo
gą również znaleźć zastosowanie i w in
nych gałęziach przemysłu, jako mechanicy 
warsztaiowi lub pomocnicy biur technicz
nych), orflZ techników elektryków dla 
rirzemysłu elektrycznego. 

± 

Zadaniem wydziału przędzalniczego chemiczną obróbką wszelkich włókien i 
jest teoretyczne i praktyczne zapoznanie wyrobów włókienniczych oraz wykształce
ucznia z mechaniczną obróbką wszelkich nie go w. zakresie, niezbędnym dla chemi
włókien i przeróbką ich na przędzę w za- ka włókienniczego, majstra bielarni, far
krcsic, 11iezb~dnym dla majstra poszcze- 'biarni, drukarni i wykoi1czalni. 
gćlnych oddziałow przędzalni. Zadaniem wydziału mechaniczneg-0 jest 

Zadan!em wydziału tkac.]dego jest da- danie uczniowi wiadomości teoretycznych 
nie uczniowi wiadomości teoretycznych i i praktycznych z obróbki metali i drzewa, 
praktycznych z tkactwa, w zakresie nie- zapoznanie go z kotłami, silnikami, pędnia 
zbędnym dla majstra poszczególnych od- mi i i11stalancjami elektrycznemi w zakre
dzałów tkalni, dla rysownika i kalkulatora. sie nezbędnyrn dla siły pomocniczej w 

Zada1ńem wydziału dziewiarskiego jest warsztacie mechanicznym, w biurze i ru
cianie uczniowi wiadomości teoretycznych chu wytwórni włókienniczej. 
i praktycznych z dziewiarstwa, niezbęd- Zadar.iem wydziału elektrycznego jest 
nych dla majstra poszczególnych działów praktyczne wykształcenie przemysłowych 
dziewiarstwa. pracowników technicznych w dziedzinie 

Zadaniem wydziału farhiarsl-m - wy- konstrukcji, wytwarzania i ruchu dla prze
kończałniczego jest z2poznanie ucznia z mysłu elektrycznego. 

UM • *Wf 

Wybory do rady 01iejskiej 
w Rudzie Pabjanickiej 

odbędą się \V dniu 22-go września r. b. 
W związku z wyznaczeniem już prcklu kolejne numery i tak Nr. 1, otrzymała 

zyjnego terminu wyborów do rady miej- lista B.B., Nr. 2 P.P.S. dawniej frakcja 
skiej w Rudzie Pabjanickiej na dzień 22 rewolucyjna, Nr. 4 lista P.P.S.C.K.W. o
września r. b. rozpoczęła się już poważn~ raz klasowe związki zawodowe i Nr. 5 
agitacja przedwyborcza. I zwią.zki zawodowe. 

Jak nas informują ogółem w tym ro- W dniu dzisiejszym zapowiedziane są 
ku uprawnionych do głosowania będzte1· cały szereg wieców przedwyborczych, na 
5.500 osób. Ogółem do walki vvyborczej których prowodyrzy poszczególnych kie
wystąpi 15 list, w tern 10 polskich, 4 nie- runków politycznych będą starały przeko 
mieckie i jedna żydowska. nać w::vborców o wwodzeniu swvch list. 

Poszczególne listy otrzymały już swe • (P). 

itlllllllBllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllBI~ „ RliB = Dyrekcja Gimnazjum l\"1ęskiego : 

I ALEKSEGO ZIMOWSKIEGO i 
Ul -= w ŁODZI, ul. Boczna 5. Telefon 121-56 :: 
ł: podaje do wiadomości, iż egzaminy wstępne odbędą się w dniach 1, 2 ;B 
ma i 3-go września r. b. o godz. 9-ej rano. filli1ll = Podania do klasy A (dla nieumiejących czytać i pisać), podwstępnej, = = wstępnej i wyższych do szóstej włącznie, przyjmuje sekretarjat = 
l!l.Vl!! I gimnazjum codziennie od godz. 9-ej do 14-ej. 1-= Dyrektor : Ignacy Roliński. ! 
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W dniu jutrzejszym winni się zgłosi~ 
do P. K. U. Łódź-miasto 2, przy ul. Jerze
go, róg 11 Listopada, szeregowi rezerwy 
z łączności, rocznika 1899, 1901, 1902; 
1904, 1905, 1906, zamieszkali na terenie I, 
IV, VI, VII, X, XII, XIII i XIV komisarjatów 
P. P., którzy dotychczas nie otrzymali i
miennych kart powołania na ćwiczenia 
wojskowe w roku 1930. 

Pózatem w dniu jutdejszym winni się 
zgłosić rezerwiści wyżej wymienionych 
roczników zamieszkali na terenach wyżej 
wymienionych komisarjatów, z obsługi ba
lonów, samochodów, samolotów - któ
rzy nie otrzymali dotychczas kart powoła
nia. 

Nazajutrz, we wto~k, 26 b. m., winnl. 
się zgłosić do P. K. U. Łódź-miasto 2 po
doficerowie-roczników 1899, 1901, 1902, 
1 ~~4,. ~ 905 ~ .1 ~()6,. z ~rty!erji - polowej, 
c1ęzk1e1, na1c1ęzsze1, gorsk1ej, oraz starsi 
szeregowi rocznika 1904 z artylerji polo
wej, ciężkiej, najcięższej i górskiej, którzy 
dotychczas nie otrzymali imiennych kart 
powołania, a zamieszkują na terenie I, IV, 
VI, VII, X, XII, XIII i XIV komisarjatów 
Pol. Państw. 

Rezerwiści winni stawić się w P. K. U. 
od godz. 10-ej rano wraz z książeczką woj 
skową, kartą mobilizacyjną i innemi doku
mentami, stwierdzającemi ich tożsamość. 

Wszyscy wymienielli poborowi winni 
zaopatrzyć się w żywność na czas drogi 
?o mie_isca przydziału, oraz w przybory do 
Jedzenia: łyżkę, nóż i widelec. (s} 

-0---

Transmisja z "Luna-Parko" 
Rozgłośnia łódzka „Polskiego Radja" 

transmituje dziś, dnia 24 b. m. o godz. 
22,15 wesoły reportaż z „Luna-Parku'' 
stołecznego. Transmisję ta.ką nadawała 
już rozgłośnia łódzka w roku ubiegłym, 
Była to jednak transmisja z udziałem a
ktorów, a więc raczej słuchowisko, które 
wskutek zgiełlm i hałasu, panującego w 
„Luna-Parku" nie wyszło zbyt wyraźnie. 
W roku bieżącym mikrofon w towarzy. 
stwie sprawozdawców obejdzie cały -„Lu
na-Park", przenosząc w ten sposób na 
falę radjową nastrój i odgłosy ogrodu 
zabawowego. Na wypa<lek niepogody, 
transmisja odłożona zostanie na inny 
dzień, a zamiast niej usłyszymy muzyk~ 
taneczną. 

---<:>---
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STANISŁAW WALAWSKI żegnają się, rozch_odzą i ~ dw_u Wraca~ą z podmi<ejskich wiosek leżaki, 
dniach zapominają o przezytym alJans1e h~ak~, koce, kołdry, primusy i wszyst-p 

POWROT Z LETNISK 
Rozważania psychologiczne 

Już coraz w~niej słońce zachodzi. ,życie bez Ciebie! (A myśli: Już cie mam 
Dzi~ kur~y„się, uz~ojowiska pusto- dość, babsztylu! Jedź! jedź! jedi! byle 
S.ZeJą, a :rmłosc wykwitła na mchu le- prędzej!) 
~nym żako..w1,e, Wiśiliowej Góry i Kryni- Ona w spazmatycznem łkaniu: -
cy. nabie~a posmaku potrawy odgrzewa- Przestaf1, bo oszaleję!. .. Przysięgam, że 
UeJ. Kobieta. letniskoV:-a coraz częściej będę tu na przyszły rok! Przyjade do 
myśli o domu, a coraz mniej o amancie, twych pocałunków, uścisków i wszystkie
który jej dawał wakacyjną rozkosz, cie- go tego, czego się tak wstydzę! ... (A rny
pło, miłość. S.ezonowe szały gasną, miód śli: - Na przyszły rok wynajdę inrn~go 
pocałunków przypomina niesłodzoną ka- idjotę, który lepiej całuje, a mniej nu-
wę, a uściski, udające namiętność, są dzi !) , 
preparowane z irytacji i przesytu. · On zwarł sie w sobie, rnucił na nia, 

Niekiedy rozgrywają się przy poże- jak zgł'odniały lew, objął aż do bólu pri
gnani~ teatralne tragedje. Przybywa na \Vem ramieniem, z~ś rozsza~a~ą. lewą rę
o~tatmą schad~kę w gąszcz leśny Gał- ką błądzi po jej pcstaci, rozrywają.c ha
kowka, Poddę.b~, Helenówka trzpiotowa- ftki, zatrzaski, klamry i guziczki. 
ta matrona ł6dzka. mająca 90 kg. żywej Ona - pełna oddania się i miłości -
~agi, ąrseg<> męż~ podrastającego syna przywarła do mchu leśnego, szepcąc far
~ żylaki. Podozenuł~ oczy na znak smut- bowanemi wargami: - mój ! mój! 
ku, upuri\urowiła wargi na dowód wiecz- mój !... (A myśli: - Kretyn! podarł mi 
Mj i;amiętności, ubrała najpiękniejszą combinaison za 30 z!. i wymiął najpięk· 
sukmę, włożyła najba.rdziej j.edwabne niejszą. suknię!. .. ) 
pończoszki, uzbroiła się w śnieżną bieli- Wśród szumu chorowitych sosen 
znę, ·woniejącą grzechem i eau de Cologn8 śpiewu fruw;ijących w eterze skowron
Nr. 4711. ków przysięgają. sobie miłość, która ma 

„On" już czeka. Ponury, jak Jaracz w trwać wiecznie, a skończy si~ po odj eź-
11.a.jtragiczniejszej roli, wiejący grobem dzie pociągu, uwożącego do iJodzi fabry·· 
~ wiecznością. Krótki, mocny uścisk, imi- cznej wakacyjną. kochankę. 
tują.cy miłosny głód, gorejący wulkan Oboje są z siebie zadowoleni. Ona gra-
u.amiętności i oddanie się teraz, jutro ła do ko:i'ica swą rolę, jak Greta Garbo. 

' on przeszedł Valentina i Chevaliei·a. 1 dzl 
„Je9t>" oczy płoną obłąkaf1czo, ona wne. Oboje nie doznają wyrzutów sumie-
rzyła z siebie obraz Nioby boleją- nia. On _,_ iż uwiódł bez zmrużenia po

wiek najsolidniejszą mężatkę z ŁOdzi, 
" m6wi: - Więc już nigdy, naj- ona - iż zdradziła męża, cenionego dla 

:N:i,&:dY.? ••. Raczej śmierć, niż_ końskiego rozumu fabrykanta,.. 

miłosnym. kie „:n1e~będne" . na letnisku wiktuały. 
Ulice Łodzi, niedawno opustoszałe, ~1e:v1asty, medawno płoche, szukają.-

roją się od miedzianych, pomidorowych, c~ fJ,glow,_ awan~ur ! niesamowitych przy 
bronzowych postaci. Kołyszą się rytmi- god, prze1staczaJą się po powrocie w so-
cznie dziewice, niedawno lizane falami lidne, woniejące cnotą matki i żony. 
morskiemi, uśmiechają się radośnie mło- . Im któ~·a. wię~ej grzeszyła, tern staje 
dzi taternicy, którym Giewont był pie- ~1ę moralmeJszą i przytulniejszą dla mę
destałem ku niebu, a wicher halny, mroź- za. Stary autobus kobiecy, który nieda-
ny obwieś górski, towarzyszem wycie- wno ogrzewał się w Truskawcu młodym 
czek. słuchaczem lwowskiej weterynarji, dziś 

SP'otyka się taka para letniskowa na s~usz~za oczy na widok bawiących się 
uL Piotrkowskiej, między 6-8 wieczo- p1eskow. A pomarszti:ony ideał solidno
rem, gdy gęsta fala spracowanych niero- ści, który w przeciągu pół godziny u
bów przelewa się leniwie od Grand-hote- wiódł w Truskawcu na ławeczce nieczu
lu ku ul. Przejazd. lego na wdzięki kobiece referenta, dziś 

- Oj! oj! oj! panie Moniek, pan już poucza podrastającą córkę o zasadach 
potrzebował wrócić? zachow&nfa się w domu, lóżku i na uli-
- - ·No - co jest? Miałem siedzieć w cy. 
Zakopanem 80 lat'? ... A jak panna Sabi- Psoty, swavvole i igraszki na letni-
na z Gdynią.? skach robi powietrz·e. Jest w niem coś, 

- Szkoda każdego słowa! ... To mo- co kusi do g:rzechu. NajtwardszE niewia
rze - to jest słodkie, jak zupa! ... A pan stę wpędza we flirt lub inny ersatz mi· 
Moniek co z terni górami'? łości. 

- Robiło się, jak lew pod samo nie- Po powrocie do domu, jak ręką uciął. 
bo - dzies:ęć tysięcy metrów! Inne powietrze, inny nastrój, inny duch 

- Nie zleciał pan z góry na dół? boży w sercu. Kajając się za popełnione 
- Tez coś! Ja szlem na Zawrata na grzechy i małżef1skie niedoldadnoś:::i, 

jednej .• nodze! chwyta się niewiasta pracy, jak złodziej 
- Oj ! oj ! oj !. .. To pan taki tatroman nocny :t'ynny. 

i SP'ortowiec? Ktoby to powiedział! Kisi na zimę ogórki, wkłada cle 
A pan Moniek opo1yiada pannie Sabi- sloiów pomidory, praży soki i konfitury. 

nie historje górskie, od któ:rych włosy Od czasu do czasu bu:!ha z niej lawa naj
puchną, a serce og2rnia trwożliwa drżą- słodszych przypomnie1'i. Tłumi je i odN· 
czka... dza miłością mężowską. Po tygodniu jest 

- Bohater! Napoleon! Trocki! -· to już inna kobieta. Ciysta duchem, bez-
szepcze w duszy dziewczę, z zachwytem grzeszna, godna najwyższego szacunku. 
spoglądając na rozgadanego towarzy- Pokonała szatańslde zło i dąży twardą 
sza ... 

Ooraz częściej widzi się na ulicach 
Łodzi furki chłopslde, pełne mebli, sprzę
tów kuc!J.ennnych i letniskowych rupieci. 

ścieżką cnoty ... wzwyż ku niebu. Jest to 
już niewiasta całkowicie poprawiona i nie 
naruszalna - do następnego roku, do1 

noweJN wyjazdu na letnisko.. 



J:lir. 2St ,,HASU)'' z dnia 24 sierpnia 1930 roktt.. 

Wy łata zapomogi 
, 

orazn • 
J 

be.zrobotnym za miesiąc lipiec r. b. 
Magistrat m. Łodzi pndaje do wfado- I 1) dowód osobisty, względnie inne ~-

tn-0sc1 osób zainteresowanych, że w po- rzędowe zaświadczenie tożsamości. 
niedziałek, dnia 25 sierpnia r. b. rozpacz- 2) legitymację P. U. P. P. stwierdza
nie się wypłata pailstwowej zapomogi do- .iącą fakt otrzymania zapomogi dora.foci 
raźnej za miesiąc lipiec 1930 r. bezrobot- za miesiąc czerwi9c 1930 r. wzgr~ci;!ie fakt 
nym, którzy zarejestrowali się w biurze wyczerpania wszystkich rat zasilku usta
Urzędu Zasiłkowego dla Bezrobotnych w wowego z funduszu bezrobocia w czerwcu 

1930 r. oraz fakt zgłaszania się do ko11troli 
w Oddziale P. U. P. P„ w miesiącu lip
cu i sierpniu r. b„ 3) książeczką Kasy Cho
rych bezrobotnego oraz wszystkich czlon
kó·i1 rnc:ziny, wspólnie z nim zamieszkuią
cych. 

Str. f. 

Wyjaśnienia prawne 
.-.mit. :.wu 4AJU:w+==4WWW ..... ---

~ :zy WŁAśCICIEL DOMU MOżE tĄ, 
DAć PODWYŻKI KOMORNEGO U 
LOKAL, W KTóRYM PRZEPROW & 

DZIL I(ANALIZACJĘ? 

Wyjaśnimy sprawę na p:rzykhl.dzie. 

czasie od 4 do 11 sierpnia 1930 roku. 
Do pańshvowej zapomogi doraźnej za 

lipiec r. b. mają prawo tylko bczrobotnl, 

Właście.ie! domu, zbudowanego przed woj 
ną pobierał za lokal, pozbawiony u:r.:&i· 
dzei1 kanalizacyjnych, 20 rubli tytuł~ 
komornego za mies,iąc czerwiec 1914 r. 
.20 wojnic w 1926 r. właściciel domu 
przeprowadził w kamienicy kanalizacj~. 
Dzięki tej inowacji lokal, posiadający »-

ii1f.W8lli\lllt~-- ~ _ ) _:::;,:; __ ZUkii!!!!!łJU _!!&'tlliil!i!!iil __ , k!!!l!~_J__ _ '61.±!!!!!±!_~ rządzenia kanalizacyjne, jest innym loka.-

posiadający rodzinę na utrzymaniu. 
Samotni i żonaci bezdzietni prawa do 

zapomogi nie mają. 
Bezrobotny, w którego rodzinie wspól

nie z nim zamieszkującej i prowadzącej 
wspó!'ne gospodarstwo domowe, choć jed
na osoba pracuje lub otrzymuje jakąkol
wiek zapomogę, również prawa do za-
pomogi niema. . 

Wypłata odbywać się będzie w loka
lu Urzędu Zasiłkowego przy ul. Wólczań
skiej Nr. 251, w godzinach od 9-ej do 
14-ej, według następującego porządku: 

t>(miedziałek, dnia 25 sierpnia r. b.,.. 
litery: A. B. C. D. E. F. 

Wtorek, dnia 26 sierpnia r. b., 
litery: O. H. I. J. 

środa, dnia 27 sierpni.a, r. b. 
litery: K. L. Ł. 

Czwartek, dnfa 28 sierpnia r. b., 
litery: M. N. O. 

Piątek, dnia 29 sierpnia r. b., 
P. R. S. 

Sobota, dnia 30 sierpnia r. b., 
litery: T. U. W. Z. ż. 

Bezrobotny, zgłaszając się do wypłaty, 
pt>winien okazać: 
•w *Rifi6%§9E .„ 
Z Biura Informacyjnego 

dla Maturzystów 

p d 
~ 1 k I lem, niż ten, który tych urządzeń w oowi rze rozpol'ZPC!em rOKU sz o neg· o li najmu. ni~ posiadał. Przed_n':i<?t najmu 

" ~ uległ zm1ame, a zatem własc1c1el ®mu 
Powrót dziatwy z kołonJ"i letnich !może wys.tą.pić do urzr1u rozjemcz~go do 

spraw naJmu z podamem o ustalerne wy-
W dniu onegdajszym, z racji kończące szeg·o, kiedy to pierwsze partje dzieci, 

go się pobytu dziatwy szkolnej na kolon- wobec zbliżającego się rozpoczęcia nowe
jach letnich, wyjechali z Łodzi, celem do„ go roku szkolnego, przybędą do Łcdz.i. 
konania inspekcji poszczególnych osiedli Należy zaznaczyć, że na terenie woje
pp. wicewojewoda Rożniecki, p. kurator wództwa łódzkiego, a mianowicie w 
Gadomski i inspektor Jasiński. Dzierżąźnie, PQwiatu łódzkiego, oprócz 

Inspekcję przeprowadzono na terenie dziatwy szkolnej z Łodzi przebywało 
czternastu kolonji, przyczem stwierdza- również 73-je dzieci z Górnego ślą.ska 
no, że kierownictwo lrolonji wywiązało niemieckiego, Warmji i z obszaru wolne-
się należycie z przyjętego :zadania. go miasta Gdańska. 

Z kolonji letrJch, dzięki usilnym sta- Dziatwa polska z Niemiec opuściła 
raniom komitetu niesienia pomocy naj- kolonję w Dzierżaznie już w dniu wczc
biedniejs.zym dzieciom, skorzystało w r. rajs.zym, zaś dziatwa łódzka przy
b. 2.,606 dzieci, których utrzymanie na wieziona będzie do Łodzi specjalnie wysła 
kolonjach, przejazdy tam i z powrotem nemi do lrolonji autobusami. 
i t. d., wynosiły około 120.000, czyli utrzy Stwie1·dzić należy, iż akcja odżywiania 
manie jednego dziecka kosztowało czter- dzieci na kolonjach i stała, :pieczołowita 
dz.ieści kilka złotych. opieka lekarska dały w r. b. dosk.:>nałe wy 

Likwidacja kolonij letnich tegorocz- niki odnośnie tężyzny fizycznej i moral
nych rozpocznie się już od dnia jutrzej- nej korzystającej z kolonji dziatwy. \s) 

sokości komornego za dany lokal w dro
dze wizji. 

Urząd rozjemczy po dokonaniu wizji 
wyda orzeczenie, ustalające wysokość. 
komornego za dany lot.al, oczywiście, od
powiednio je podwyższając, w miar( 
wzrostu wartości użytkowej tegoż lo:Jar 
lu. 

Jedyny w Łodzi . 

Wywołał zb
0
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w celu kradzieży 
Aresztowanie dwóch złodziei kieszonkowych na Zielonym Rynka Biuro Informacyjne dla Maturzystów 

podaje do wiadomości, że termin składa-
nia podań o przyjęcie na Politechnikę War W diniu wczorajszym przybył Igo cen rynkowych. .!zaciekawiony~ t.ak że w~~ 
szawską i Studjum Wychowania Fizycz- na Zielony Rynek Oburzony Goldberg, usiłował wytłu- 5 minut, Gołdberga 
nego Uniwersytetu jagiellońskiego koń- Berek Goldberg '(11 Listopada 32), celem maczyć mu, iż myli się w swych posądze- o~ tłum, 
czy się dn. 30 sierpnia. Od 1 września moż dokonania zakupów Tóżnych artykułów niach, jedn~ o~bnik &w pocz~ się a- składający się z p.meszło 50 osób, "A".Nłlll· 
ba składać podania o przyjęcie: w War- spożywczych. wanturowac, groząc <kildbergow1 wez- przeciwko niemu ~nycll.. · 
~zawie na Uniwersytet, Państwowy Insty- W pewnym momencie został on potrą„ wan-iem policj·i, celem pociągniecia go do Zbileg is.ko biło 4. ... -.tr--.-
tut Dentystyczny, Wyższą Szkołę Handlo- eony piizez jakiegoś osobnika, który odpowiedzialności za usiłowanie śrubowa- VII komf~jatu~~ .:°8~~ 

.w~, Szkołę Głó'Yną Gospo.darstwa Wiej- , ws~czął z nim. ~łó~nię, . nia cen .. Wskutek wynikłej ~~a~tury, na: brainira pełnił na. ku słu.;;.,,,. wywiad~ 
~kiego, Aka9em1ę Sztuk Pięknych w Kra- wskutek rze.iwmo podb1Jama przez me- około mch poc~y gromadzie &i.ę grupki ryn LłlJ'l: · 

lcowie, Akademję Górniczą w Krakowie, ww * a ew%e+ w PMi!!!W6Wf kAkł czą. . . tłum """..,... ....... 
Uniwersytet Jana Kazimierza we Lwowie, Przerusnąwszy się przez ' l'-
'Akademję Medycyny Weterynaryjnej we 10-ta ROCZNICA runkowy poznał w kłóoącym się z .GoiJ,. 
twowie, Wydział Lekarski Uniwersytetu bergiem osobni!ku, znanego mu 
Jagiellońskiego w Kr'akow.1e, Wydział Le- W I 2lłodzieja kiesmnkowego 
karski wraz ze Studjum Wychowania Fi- -== ZWyCiP.StWa nad is ą 28-letniego Stefana Nowaka., zami~ 
z:ycznego, Wydział Humanistyczny f Od- "' • ~ go pr.ey ulicy Francis~kańskliej 38. 
dział Farmaceutyczny Uniwersytetu Po- Uroczysty. obchód w Osinach Domyślająe się, iż N-0wak spowodował 
mańskiego, Wydział Lekarski f Studjum kłótnię celem wywołania zbiegowiska i da 
Farmaceutyczne Uniwersytetu Stefana Ba- W związku z rocznicą 10-lecia odpar-1 miejscowym ludowa zabawa, a wieczorem nia tern możności wspólni·kPwi swemu Go 
torego w Wilnie. cia nawały bolszewickiej przez Wojska uroczysta akademja, która ściągnęła tłu- kirada.nia gromadzących się osób, poste-

BI
. Polskie pod wodzą Pierwszego Marszałka my ludności. Zagaił p. Dyrek~r Styfi, a k nl 
iższych informacyj udziela Biuro w Polski Józ.efa Piłsudskiego w Osinach następnie szły liczne pr~dukcJe wokalno- run <YWY por.zcyi / 

środy i piątki od 5-7 ppoł. w lokalu Aka- fabr. gminy Dmos·in utworzył się Komi- mu~yczne. pilnie obserwo~ 
demickiej Grupy Pracy 11-go Listopada t k 'tk· · 1- ł naJ'bliżej stojących. 
,.,1 2k. te , który w ro . im czasie przygocowa Referat wyJrłosił p. Kowalski Kierow-
•'<r. "" bogaty ~r?gra.TI?- ~bchodu. Pretektor~~ u: t1ik Szkoły w Dobrej. Deklamowali p. W pewnej chwili posterunkowy za.u~ 

GIE&DA 
Warszawa, 23·go sierpnia. 

roczystosc1. .obJ~li: Starosta _brzezmsk1 Brewińska i p. Kop&nia. Mile odśpiewała żył, iż stojący obok nieg-0 osobcik, zbli
pan Tułecln I p. Dyrektor Styf1. „Grajka i Maki", p. Bolechowska. Więk- żył się do Goldberga i wprawnym ruchem 

Już dnia 14 sierpnia wieczorem ork,ie- szą część wieczoru zajęła orki1estra, która .• wykradł mu portf« 

Dziiś, w sobotę, zebrania giełdy ur~
fowej nie było. 

stra Straży Pożarnej w Osinach pod kie- artystycznemi produkcjami na wysokim z tylnej kieszeni w spodniach. 
rownictwem pana Lewickiego odegrała poziomie wprawiała w zdumienie słucha- Posterunkowy natychmiast chwydł 
capstrzyk, który rozpoczął moczystości czy. złoczyńcę za rękę i wezwał obok sto:ią-W obrotach pozagiełdowych dolar 

g,89, rubel złoty 4.611h. wyz.naczone na dzień 15 b. r. Dusz~ całej uroczystości był p. Romey cych do zatrzymania osobnika, który liłó 
Pobudka wzywała ludność na Mszę ko ktfo·y nie szczędził trudów, aby ta u- cił się z Nowakiem, za.znaczając, iż jest Tendencja dla akcji i papierów pro

eentowych nieco mocniejsza. Z pożyczek 
pa:ństwowych mocniej~ dolarówka. 

polową, którą. celebrował Ks. Kanonik l'O~zystość wypadła jaknajwspanialej, on niebezpiecznym złoczyńcą. 
Maluga. Po Mszy śvi'. odbył się wiec, na znajdując silne poparcie u Dyrektora p. Nowak, silnym udeneniem pod brodę 
którym uchwalono w:;ród entuzjazmu, re Styfjego, znanego dziAłacza w Osinach. pmewrócil mężcz%nę, który ~ ., ... „·-···~ Z?lu~ję, że .z~brani nie dadzą ani piędzi Podkreślić należy, że uroczystości te go ' 
ziemi polsk1eJ. były bezpłatne, a to dzięki dzielnemu wój- rzucił sit do ucieczkf. 
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Defiladą i przemówieniem p. Dyrekto- tow1 gminy Dmosin p. Czerwc~wi, który Uświad-0mieni przez policjanta pneo 
ra Styfjego zamknięto pierwszą część ob- pokrył związane z tern wydatki. kupnie i kupujący rzueili się w potcig za 
chOO.u. Po południu odbyła się w parku uciekającym. 

~~~~~~l§l~~~~~~~~~ffi~~~~~~~~~~~~~~~ 
Wie!kł wyb6r wósków . dd~flu1yeh' 1§1 · ieJ 
krajowych zag'!'aMC%11j'.Oh ł6Zek me- r;a (i) 
talowych; wyi!ymac:r:ki amcrykań!llde aaa D p T p , 9 r=1 
materace .yEcidaJr.e ora:z ł materace n 1§) o renumeratorow ..e.. 
sprężynowe Jrygieiric:zne uF'atent• do - '61 • • . • [§) 
me blowyoh łóżek"' podług mia•y nabyć 111. ~ 1ft1 
mo:?ria najtanłef :I na najdogołl• i;m Iii IS.i 
nfojs21ych warull.kacła w fabryoz- LU '61 Uprzejmie prosimy naszych Prenumeratorów o uregu„ fil 
nym s!cładzie IJ L::I 

„DOBROPOL„ Ił IW !owanie na~eiiności za prenumeratę, gdyż w przeciwnym l§I 
Łódł Plobkow11:ka 73 W mJ · · b d · „ ł • • ffil 

w podwórzu, t~ł. t-SS-51 29 D Iii] razie zmuszem ę z1emy przerwac wysy a.nie pisma. rgJ 

r111&-iiitIJm11m111rm ml - . - . . łmlill§lmlmlmll!lmllill§llml§llil[§]illil~lmmltmlill§ll§ll§Jl§llillillillil~~ -· 

Wskutek szalonej gonitwy za ucieka
j ącym złodziejem, zostały wywrócone S 
kramy. 

N owak, zdołałby zb~c, gdyby nie j-ed· 
na z wieśniaczek, w momencie gdy kolo 
niej piv.ebiegał nie wylała mu na głowę 

garnek ze śmietaną. 

Nowak zmuszony był na chwilę się 
zatrzymać, celem wytarcia oczu, lee.z w 
tymże momencie został ujęty przez po< 
sterunkowego i doprowadzony za swym 
wspólnikiem do VII komisarjatu policji. 

. l(p)...1_. 
·---c:>_ -@:: 



•. , „HASŁO" z dnia 24 sierpnia 1930 roku. 
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·Echa tragedji w Hełenowie1 

Pogrzeb Stanisławy Małkowskiej Posterunkowy 
Jankowski nie odzyskał przytomności 

"ł/ dnłtł wczorajszym o godzinie 3,30 
po południu wyruszył żałobny kondukt z 
prosektorjum miejskiego przy ulicy Łąko
wej ze zwłokami tragicznie zmarłej Sta
nisławy z Niemierzyńskich Małkowskiej, 
która padła z ręki posterunkowego Jankow 
skiego w Alejach Anstadta w pobliżu He
lenowa. 

Kondukt żałobn1, składający się z kil 
lmset osób, ruszył na nowy cmentarz kato
licki na Doła~h, mimo ulewnego deszczu, 
bez udziału mężd tragicznie zmarłej. 

O godzfof~ 5,30 w!ecz„ trumnę spu
szczono do grobu. 

W imieniu rodziny, przemawiał nad 
grobem przyjaciel nieszczęśliwego ojca, 
~tóry oświadczył, iż p. Niemierzyński, sta
ry bojowiec P. P. S. uda się do Marszatka 
Piłsudskiego z pr-0śbą o interwencję, · ce
\em sm:owego ukarania posterunkowego 
Jankowskiego. 

:Jl • • 

jak informują nas w szpiiafo małż. 
Poznańs~ch, stan zdrowia pooterunkowe 
g<> Jankowskiego dotychczas nie poprawił 
się. 

Ranny nie bdzyskał dotychczas przy
tomności, mimo LI.5ilnych stara11 lekarzy. 
Niewykluczonem jest, iż Jankowski, który 
uległ wstrząsowi mózgu, nigdy już nie bę
dzie zdrów i miast w więzi enfu, zostanie 
umieszczony w szpitalu dla obłąkanych. 

Ze wzg\.ędu na to, iż ofiara zbrodni 
trnarła, zaś Jankows.ki nie odzyskał przy
tomności, władze policyjne nie posunęły 
się daleko w oświetteniu ponurej tragedji 
w Alejach Anstadta. 

W dniu wczorajszym obiegała miasto 
nasze wersja, iż Małkowska sama prosiła 
Jankowskiego, by ją i siebie zastrzelił, 
gdyż nie mogli się pobrać, nie będąc oby-

dwoje wolni. . . _ 
Ile prawdy kryje się w tej nowej wer 

sji, stara się ustalić wydział śledczy .. (P ), 

Echa marszu „Szlakiem K d , k." a row 1 

Zwycięska drużyna 21 p. p. otrzymuje na postojach cukier. Dzięki odzywianiu s~ 
cukrem, który jest najlepszym środkiem na zmęczenie, drużyna ta nie tylko wybiła 
się z 9·go miejsca w roku zeszłym, na pierwsze miejsce, lecz również przybyła do 

mety w niezwykle doskonałej formie. 

Dzisiejsze • imprezy sportowe 
Piłka nożna: Boisko przy ulicy Wod-1 niczych. 

Podwyżka cen w.ęgla nej godz. 9-ta Xuryści II-WKS n; godz. Na Placu Hallera doroczny bieg naprze-
z dniem 1 września nastą.i:~i ~esienie 11-ta Turyści I-WKS I, Mistrzostwo kla łaj organizowany przez Strzelecki K. S. 

la.batów, wizielanych dotychczas hurtow- sy A, godz: 14.30 ~nion II-;Bieg II, godz. (godz. 11). 
nikom przez wszystkie kopalnie G6rno- 16.30. ~mon I-Bieg I. Mistrzostwo kia 
iłą.skie i ~łęhia Dąbrowskieg-0. ~y A. Boisko WKS-u, godz. 9-ta Orkan II 

Cofnięcie rabatów spowodowane jest -----?--TSD Il, godz. 11 Orkan I~ TSG lb. 
~viększonem zapotrzebowaniem węgla w Mistrz~stwo klasy _A, godz. 16.30 WK_S 
kraju w związku ze zbliżającym się okre- III-Widzew III. Mistrzostwo rezerw. B01-
sem zfmowym. sko Widzewsk. Manufaktury godz. 11-ta 

z tych preyczyn z dniem 1 września Widzewska Manufaktura-Gentleman. Fi
nastą.pi w sp.rzedaży pewna zwyżka cen nałowy mecz grupowy ~ mistrzostwo kla
węgla. (b) sy C, godz. 14.30 Kad1mah 11-SSKM II, 

, godz. 16.30 Kadimah 1-SSKM I. Mistrzo 
DZISIEJSZY WIECZÓR HUMOR'fY stwo klasy B. Boisko Widzewa godz. 9-ta 

„ . A1!-TYSTYCZNEGD_. . · Widzew II-PTC Il, godz. 11-ta Widzew 
D~~ .w med~lę. o go&::. ~-e] WLeC~orem od- I-PTC I. Mistrzostwo klasy A. Boisko 

lędne sie w 3'lłli Filharmonii iedyn.y wieczór hu- • • 
moro arty.stycznego pod tyt. „"a takM :ie/Jr się ŁKS-u godz. 16.30 Orkan JII-Turysc1 III. 
uśmiać." Mistrzostwo rezerw. Boisko Geyera godz. 

Boga:r_ ęogram tef!o wieczoru, kt6ry wypełni w 11-ta YMCA-WWJ. Mistrzostwo klasy 

Prowincja: W Pabjanicach w sobotę 
godz. 15-ta TUR-Kruschender, w nie
dzielę godz. 16.30 boisko Burzy, Burza
Sokół. Mistrzostwo klasy A. 

W Tomaszowie w sobotę godz. 16.30 
Sokół-Tomaszowianka, w niedzielę godz. 
11-ta Młot-Skra, godz. 14.30 Victoria
KKS, godz. 17-ta Hakoah-Slła. 1 

W Kaliszu w sobotę godz. 16-ta żKGS 
II-KKS II, w niedzielę godz. 11-ta Prosna 
II-Ognisko. 

r 
W Piotrkowie w nieazfolę goaz. 16.30 

Concordia-Pogoń. Mistrzostwo klasy B. 

Tennis: Na kortach w Helenowie fi- W Zduńskiej Woli w niedzielę godz. 

~r. 281 ,. 

TEATlł I IZTUICA 
BALUCKT; TEATR POPULARNY. 

(ul. Młynarska 32) 
Dziś o godz. 4.15 i 8.15 „Uprowadzenie cizie.., 

sięciu z Pawiaka". Pięlmy ten rapsod rycerski 
niewątpliwie zostanie gorąco przyjęty przez pu
bliczność. W roli Ziuka - Piłsudskiego dyr. 
Józef Pilarski. Sztukę reżyseruje Bolkowski. 
Dekoraeje art,, mal. Witkowsldego. Bilety weześ 
niej nabywać można w cukierni J, Hatnika 
Zgierska 29, róg Bałuckiego Rynku, w kasi< 
teatru od godz. 10 rano do 9 w. W przygoto:w-a
niu „Pan Wołodyjowski", 

TEATR MIEJ .::rlD. , 
TRUPA WILEŃSKA. 

Dziś, 'w niedzielę „Golem". „ 
Jutro w poniedziałek i dni następnych „Go 

Iem". · 
W niedzielę dn. 81 sierpnia 2 ostatnie ~ 

{l:llalne przedstawienia Trupy Wileńskiej ·· · 

Y TEATR W SALI SCBEIBLERA 
I GROHMANA. " 

Artyści Teatru Popularnego da-ją dziś • 
niedzielę, o godz. 5,30 i 8-ej, rewję .,A to ci he~ 
ca", na program której złożą się wesołe skecze 
i solówkL Udział biorą: Bronowska, Dubrow,; 
ska, Pilarska, Horowicz, Matuszldewicz,. Tan·' 
rydzld, Warchałowski i zespół baletowy. 

Reżyseruj~ Bronisław Horowicz. 

Z MIEJ.SK.IEJ. GALERJI SZTUKI. 
l)zij meodarolaUiie pr:edo$taJnia niethiela isie 

11wykle ciekawej wystawy, prac i. p. ]~ oraa To 
deusza i 'Adama Styków, w:r:bogaconej ~ tra1ł 
sportem najcenniejszych obrazów Tadeuna. P• 
zamknięciu w Łodzi wy.Jtawa kontynuować będzi4 
są podrój artystycznq po Europie. Pomimo niei 
pogoiły wystawa cieszy sif; niesłab"'!cem ~e 
'niem wśród miłośników szzuki i szerokich war#U 
puWic.rmofei Ud.kiej. · 

G) 

:. PROGRAM ROZGWsNI ŁOI>ZKIEJ 
~ ·,: „POLSKIEGO RADJA". 

Niedziela, dnia 24 sierpnia 1930 r. 
ŁóDt: 10,15 - 11,45 - Nabożeństwo z Ba-

zyliki Wileńskiej. 11,58 - 12,05 - Sygnał cza· 
su z Warszawy i hejnał z Wieży Mariackiej w 
Krakowie. 12,05 - 13,15 - Muzyka z Plyt gra· 
mofonowych. Gramofon i płyty z f. A. Kling· 
bell, lMlź, Piotr1cowska 160. 13,15 - 13,20 -
Odczytanie programu dziennego i repertuar tea 
tr6w i kin. 13,20 - 16,50 - Przerwa. 16,50 -1 

17,10 - Muzyka (tr. z Warszawy). 17,10 -
17,25 - „Co czytano przed stu laty" - opo· 
wie prof. Henryk Mościcki (tr. z Warszawy), 
17,25 - 18,45 - Koncert Reprezentacyjnej Or
ldestry P. P. m. st. Warszawy pod dyr. Ali 
Sielskiego. 1) Coquelet: Polone:i ,,SOl>iesld", 2) 
Bizet: Fantazja na tematy z op. „Carmen", 3) 
Smetana: Muzyka. baletowa z op. ,,Sprzedana 
narzeczona", 4) Auber: Uwertura do op. „Fra 
Diavolo". 5) Leon-cavallo: W ale koncertowi 
Coquette". 6) Moniuszko-Sielski: Fantazja na 
tem. z op. ,,Hrabina", 7) Fucik: Marsz fanta-. 
styczny. 18,45 - 19,05 - Rozmaitości. 19,0li 
- 19,25· - Wiadomości przyjemne i pożyte·: 
czne (ti·. z Warszawy). 19,25 - 19,40 - PłytY, 
gramof. (tr. z Warszawy). 19,40 - 19,55 -
Komunikat Szkolny PĄP. 19,55 - 20,00 - Od
czytanie programu na dzień nast., komunikat i 
sygnał czasu z Warszawy. 20,00 - 20,15 -
Kwadrnns literacki (tr. z Warszawy). Nowela 
Jerzego Szaniawskiego p. t. „Jak zegary". 
20,15 - 22,00 - Koncert popularny z Doliny 
Szwaje. Wykonawcy: Ork. Filharm. Warsz. f 
solista. 1) St. Moniuszko: Polonez uroczysty, 
2) Jan Strauss: Walc ,;życie artysty", 3) 1\L 
Weber: Uwertura do op. „Precioza", 4) R. Wa. 
gner: Muzyka baletowa z op. „Rienzi". 5) So· 
lista. 6) M. Karłowicz: Rapsodja litewska, 7} 
Solista. 8) Z. Noskowski: a) Polonez eligijny, 
b) Krakowiak. 9) L. Grossman: Czardasz :1 

3-ch czesciach 11Jnakomit1 flTtysla Teatm Polski.ego w C 
'!"' arszawie - Mariusz Manyńs1ci - przewidtt.je mif· • 
'rJzy innel'Jłi: „Calloquium ni.edzielne na ulicy" -
Tuwima, ,.Juk łan lJós patrzył na bitwę" - Ma
kuszymme.,, .,Kot ł słowik" - Lemrmski.ego, ,.Ho
w.Pokus" ,- Tuwima, ,,O psotnym koziołeczku" 
,,Nowinki Krakow$kie" - Boya oraz wiele. wiele 

nały turnieju tenisowego o mistrzostwo 11-ta żSSG-Burza III. 
Łodzi. 

/ op. „Duch Wojewody", 10) K. Namysłowski: 
Mazur „Kuba Jurek". 22,00 ;__ 22,15 - Felje· 

innych. Bilet)' ..sprzedaje kasa Filharmonii. 

Dzi1i-i dni następnych I 

Doftonat„ podlnijny program ! 
I obraz: 

Niebieska myszka 
Seuaąjna ek~aja śmiechu! W al-ka 
d9WCi°póW i humoru! W ro1i głównej ł 
Jenny Jugo, Hary Halm 

i A1bert Paułig 
Il obraz: 

Ko:bi-eta i pajac 
Potężny dramat er-0tyczny w 10 aktach 

W roli głównej : 
rewelacyjna tancerka hiszpańska 

Conchito Monłeneg.ro 
Uwaga I Celny miejsc znacznie 
znłłonet !Iii wiec2-0r. seanse miejsca 

• po Zł.1.- i Zł. 1.50 
Doskonała ilQSf.r. muzyczna pod kier. 
M. Lida1!er.a.. Bocz. seans. o g. 4,30 pp„ 
w sob. 11ued:z. o g-0d'L. 1,30. Na pierw
szy se~s ws zystkie miejsca po 50 gr. 

W Warszawie mecze ligowe 
Gry sportowe: Dalszy ciąg spotkań -o Warszawianka i Legja-Czarni. 

ŁKS- ton p. t. „Przedziwne losy kobiety" wygł. red. 

mistrzostwo klasy B. 
W Krakowie Ł TSG-Garbarnia i Cra

Lekka atletyka: Na boisku Widzewa covia-Warta. 
finały lekkoatletyczl}ych mistrzostw robot-

DiWIĘKOWY KINO-TEATR 

MIMOZA 
ul, Kilińskiego 178 

Dziś Wspaniała premjera 
filmu dźwiękowego, p. t. 

. „Pieśń żywiołów" 
~- •fł*il!l"7" i!lMIJUW#MY AA.._ 

~~iMW#A W;tW+Dil-t§*!fiH*SSR 

W rolach gfównych: 

Gary Cooper, Lupe Velez, Louis Wolheim 

Początek w soboty, niedziele i święta o godz. 3.30, w dni pow 

szednie o godz. 5.30, 7.30, 9.15, 

St. Dzikowski. 22,15 - 24,00 - Komunikaty: 
meteor„ polic., sport., oraz muzyka taneczna. „ 
rest. "Oaza" w Warszawie 

PROGRAM ROZGLOśNI ŁóDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA. 

Poniedziałek, dnia 25 sierpnia 1930 roku. ' 

ŁóDź: 11,58 - 12,05 - Sygnał czasu 21 
Warszawy i hejnał z Wieży Marjackiej w Kra
kowie. 12,05 - 13,15 - Muzyka z płyt gra
mofonowych. Gramofon i płyty z f. A. Kling- ' 
beeil, ul. Piotrkowska 160. 13,15 - 13,20 -
Odczytanie programu dziennego i repertuar 
teatrów i kin. 13,20 - 15,50 - Przerwa. 15,50 
- 16,15 - Odczyt p. t. „Camping w Polsce" 
wygł. p. Mieczysław. Węgi'zecki. 16,15 - 17,10 
- Muzyka z płyt gramof. (tr. z Warszawy). 
17 ,10 - 17 ,25 - Przegląd komunikacyjny. 
17 ,35 - 18,00 - „Skrzynka pocztowa Łódzka'! 
Korespondencję bieżącą omówi red. Tadeusz 
Strzetelski. 18,00 - 19,00 - Muzyka lekka z 
kawiarni „Gastronoma" w Warszawie. 19,00 -
19,20 - Rozmaitości. 19,ZO - 19,35 - Poga
wędki technieci.,.e (tr. z Warszawy). 19,35 -
19,50 - Komunikat Szkolny PAP. 19,50 -
Z0,00 - Komunikat Izby Przem. Handl. w Ło
dzi, odczytanie programu na dzień nast„ komu· 
nikaty i sygnał czasu z Warszawy. 20,00 -
20,15 - Prasowy dziennik radjowy (tr. z War· 
szawy). 20,15 - 21,00 - Recital skqypcowy 
Romana Totenberga. Przy fortepianie prof. L. 
Urstein. 1) Corel!: Sonata A-dur, 2) Szyma
nowski: Pieśń Roksany. 3) Prowaźnik: Walc. 
4) Schubert: Kołysanka. 5) Nin-Kochański: 4 
tańce hiszpańskie. 21,00 - 22,00 - Koncert 
ropularny z Doliny Szwajcarskiej. 22,00 -
~2,15 - Feljeton p. t. „DyrekLorzy teatrów o 
swoich planach"; - wygłosi p. Michał Melina 
(tr. z Warszawy). 22,15 - 24,00 - Komunika
ty: meteor„ polic„ spod:„ oraz muzyka tanecz-1 
na i salono_wa z Polonja-Palace-Hotelu w Wai·-J 
sza~1 · 
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MŁODY ORZEŁ NAPOLEON'SKI 
www'* ·*Hi ft'PN?5'2ł 

! &MiWit·f' MF W • • w- W KLATCE HABSBURSKIEJ 
Nieznane papiery i dziennik księcia Reichstadtu 

Edmund Rostand oparł swój dramat wszystko co o nim napisano. :\ie można I nych, bogatych w posiłki i pomocników. I poniżeniem Napoleona - trzeba to w~:,> 
tycia potomka wielkiego Napoleona na dwo się przeto dziwić, kiedy w papierach {Jrląt „Sprzymierzeni - czytamy w jednym z pod uwagę - jest wypracowaniem zad2 
rze wiedeńskim, li tylko na podstawie ka, będących wypracowaniem szi-:olnem, takich opisów mieli 162.000 ludzi, Napo- nia otrzymanego od nauczyciela dworu 
ust f1 Y c h o Po w i a d a ń , lub re- znajduje się taka biografja, albo raczej pa :Jeon zaś nie więcej jak 70.000; lecz za to habsburskiego, wypracowaniem, będącem . 
. welacyj pewnych wtajemniczo11ych osób. negiryk na cześć marszałka Schwarzen- miał fortece obronne dla oparcia swoich oczywiście, wynikiem okoliczności, wśród 
Dokumentów orygfrialnych, odnoszących berga, naczelnego dowódcy armji koalicyj operacyj, a że był w swoim kraju, potę- jakich odbywala się edukacja młodzieńca . 
. się do pobytu mł?dego orła napoleońskie- nej przeciwko Francji, że w tych opowia- ga jego wzrastała z dnia na dzień, podczas inne aatomiast dokumenty świadczą, że 
·go w klatce habsburskiej, dotychczas nie daniach, będących pewnego rodzaju pa- gdy dla sprzymierzonych zaopatrywanie „01!~" o k a z y w a ł o g ł ę b o k i 
ogłoszono. Papiery takie istniały jednak <rabelą między Schwarzenbergiem a Napo- wojsk w żywność było coraz bardziej u- le u 1 t d 1 a p a m i ę c i s w e g o 
w arcbiwum Wiednia i te dokumęnty ogło !eonem, znajdują się wyrazy zachwytu trudnione". Podobne zdanie znajdujemy w w i e 1 ki e g o o j c a , a nawet po
.sił Jean Bour_going pt.: »La voix de zwrócone mniej pod adresem swego ojca, opisach działań ofenzywnych aljantów, po zwalają wierzyć, że książę Reichsta,rlti; 
L'Aiglon". cesaaa, którego zwycięstwo po raz pierw powrocie Napoleona z Elby: „Schwarzen- marzył o csobistem swojem przeznaczeniu 

Podtytuł tej książki brzmi: „Nieznane szy opuściło, a wię~ej pod adresem _Schwar berg utrzymał armję austrjacką na stopie I jako jedyny następca Napoleona i o 
t>apie...-y i dziennik księcia Reichstadtu". z~nbeą? - Austriaka, po raz pierwszy wojennej tak dobrze, że, kiedy tylko na- w i e 1 ki ej r o 1 i , jaką pragnął ode
Są to pisma autentyczne młodego księcia, !'[numfUJąt:ego. .. . . . deszła do Wiednia wiadomość o wylądo- grać, jeśli nie we Francji samej, to przy. 
:znalezione w spuściźnie hr. Maurycego von Skoro po ~ampanp :ranc;iskieJ, ~e1ch- waniu Bonapartego na południowem wy- najmniej w Grecji lub Polsce . 
.Dietrichsteina, jednego z jego guwerne- stadt obserwuie ~'~ ~w1czemac~) ~b1e wal brzeżu Francji, mogła się armja natych- Pisma te, o ile nie są jeszcze dostatec2 
iów. Czy papiery te dostarczają nam no- cz~c~ str?ny, 1~nie1 ~ię on ~rzejm~ie, bez1~~ miast wyprawić w· stronę Renu". ną rewelacją o „Orlątku", to są w każdym 
~vych rysów charakteru i umysłowości sy- dzie1ne!11i. wysiłk~11~1 Napo.~ona i Fr_ancjl, Ten panegiryk na cześć marszałka rnzie nowym, bardzo ciekav.rym materja
ma cesarza Francuzów? Jeśli pójść za afo- a podziwia bardzie] strategię sprzynnerzo- austrjackiego, połączony z tendencyjnem łem. 
ryzrnem Buffona: „Le style c'est l'hom- www e:• &"+wea ••AtYFM WWWW?N P' ffb•; Wf'& LWIJt "'* 
me", czytelnik dziennika i ćwiczeń nauko 
wych młodego księcia, pisanych w latach 
18Z6-30, może powątpiewać w tak za

:chwalaną inteligencję ich autora. Ciekaw 
!sze są tu jednak dołączone do tych tekstów 
,wyciągi ze sprawozdań Dietrichsteina do 
tesarza austrjackiego Franciszka I. i do 
~Aarji Ludwiki, matki księcia, oraz z je
igo korespondem:ji z tą ostatnią. Wycią
gI te pozwalają nam śledzi.ć rozwój umysło 
wy księcia Reichstadtu i świadczą o ciąg
łym konflikcie między nie dającymi się za
przeczyć d a r a m i d u c h a m ł o -
llego orlątka, a jego wro 
dzooymi brakami. 

Pisma Orlątka, posiadają przedewszyst 
kiem wartość historyczną, gdyż pozwala
ją krytycznie spojrzeć na liczne iegendy, 
powtórzone przez Rostanda. Z ogłoszonych 
manuskryptów wynika, że książę nie był 
inaczej wychowywany w swej adoptowa
nej ojczyźnie, jak inni książęta habsbur
scy. ,Tembardziej można ze strony francus 
ki.ej zarzucić dworowi wiedeńskiemu, że 
uczyniono z syna Napoleona księcia n a 
miarę austrjacką. 

Kiedy hr. von Dietńchstein i inni profe 
~orow!e austrjaccy otrzymali misję kształ 
.cenia młodego księcia, dziecko, które do
tychczas wychowywane było pod okiem 
aam francuskich, posiadało dojrzałość nie
stosowną ao swego wieku i umysł, wed
ług słów nowych nauczycieli, przełado
:wany wiadomościami, których nie mógł 
~panować. Na tern tle napisane jest memo 
randum Dietńechsteina do Marji Ludwiki, 
w którem podkreśla, że jest rzeczą koniecz 
ną wyrwać z umysłu księcia wszystko to, 
coby mogło przypominać mu jego dotych
czasowy tryb życia. 

Od października do grudnia 1817 r. -
Jak się dowiadujemy z wyc!ągów - ksią
ię okazywał wielką skłonność do zabaw 
i rozrywek, a głównemi jego brakami są 
obojętność, pustota i lekkie odnoszenie 
s!ę do wszystkich zjawisk i przedmiotów 
naukowych, co nie mały sprawiało kłopot 
jego wychowawcom i nauczycielom. \V 
sierpniu i wrześniu 1819, mały książę, do 
puszczony do towarzyszenia swemu cesar
skiemu dziadkowi w łowach, opisuje }e 
dość poprawnie, ponieważ widocznie przed 
miot opisu mu się podoba, bawi go i in
teresuje. Właśnie w tych opisach przeja
wia się styl i obrotność umysłowa Reich
stadta. J. de Bourgoing zauważa, zc 
nbyły król rzymski nie 
okazywał nigdy zachwy-

EGZAMI GIOCONDY 
Kopja czy oryginał? - Ś~iadectwo pron'lien·i 

Słynną piękność renesansu, Giocondę, t y 1 k o u d a t n ą k o p j ą ; tego I wru przeciwstawiali fakt, że n.a zdjęciu fe,. 
której zagadkowy uśmiech zaklęty w arcy- zdania był pomiędzy innymi znakomity tograficznem „Ciocondy", dokonanem krół 
dziele mistrza Leonarda przetrwał wieki, znawca sztuki, zmarły niedawno Gustave ko przed kradzież.ą, pod szkłem powiększa 
z a p y t y w a n o z n ó w . o j e j Oeffroy oraz inne powagi w dziedzinie jącem dokładnie zauważyć się dają pęk· 
t aj e m n i c ę • Tym razem za pomocą malarstwa. Utrzymywano, iż na portrecie n i ę c i a i w y c i s k i , odpowia. 
najnowocześniejszych środków techniki, brak przezroczystej czerwieni ust oraz ży- dające takimże na obrazie, zw róconym z 
jak promienie Rentgena, ultrafjoletowe pro wości barw, cechujących oryginał. Włoch. 
mienie i t. p. Badania te wykazały bez- z tej „konjunktury" skorzystał pewien Wypadek z „Moną Lizą" wykazał da. 
warunkową autentyczność Mony Lizy, cza hanalarz obrazów w Paryżu ogłaszając, bitnie, że dokradne naukowe zdjęcia ioto
rującej widza - w paryskim Luwrze. że „autentyczna Gioconda" znajduje s}ę w graf~czne od_dać mt1ią niepoR1ier~e przy. 

Dd chwili powrotu portretu tego, po jego posiadaniu. Wywołał prze~ t.o wielką slug1. To _tez dyrekter, zarz~dzaiący L~ 
głośnej kradzieży w 1913 r., do galerji pa-1- choć krótkotrwałą - sen~aC)ę i. uzyskał wru,. J'..enn Verne~ postano~1ł wsz.yst!~le 
ryskiej, nie milkry głuche poszepty, że od- rozgłos, potrzebny mu w mteres1~. fego cenmei_sze malowidła tamtełszych zb10row 
zyskany obraz nie jest oryginałem Ie cz rodzaiu twierdzeniom dyrektorowie Lu- poddac skrupulatnym badaniom za pomocą 

&a ' • eil!li__f!__ najnowszych metod. Z wszystkich dzieł 
www;: 

5 
sztuki sporządzone będą z d j ę c i a 

Hanna Karwowska f o t o g r a f i c z n e z zastosowaniem 

Kocham cię, morze . .• więcej niż błękitne 
[gór,Y. 

niż pola, gd,Y się zboże na nich 
[ rozkol,Ysze, 

niż pachnąc,Ych zagajów głębokie 
[zacisze -

.więcej, niż stolic świata najwspanialsze 
[mur,Y! 

Kocham tę nieskończoność pl~nących 
[szeregów 

i rozhuśtanej fali srebrz)Jste 
[ warlrocze • •• , 

Kocham trvoJego ducha bunt, co się 
" [szamocze 

rv ramach porvszeilniej doli od. brzegu 

Choc n;ielkie z mocarne - tak mi jesteś 
[ blizkie, 

jalcb:Y jarzmo tej samej wiązało nas 
[doli -

jakby ta sama nami targała 
[tęsknota . •• , 

T))ś szerokiem, ogromnem rozlane 
[koliskiem. 

a szarpiesz się ta~ mocno rv okowach 
[niewoli 

[do brzegu . •• , 

promieniami rentgenowskich, ultrafijoleto· 
wych oraz mikrofotografij. 

„Podejmujemy tę pracę - oświadczy{ 
Verne - w podwójnym celu: Przedewszyst 
kiem Luwr pragnie poznać dokładnie hi
storję swoich obrazów, a powtóre zdjęoia 
służyć będą dla ścisłej identyfikacji na
szych bezcennych skarbów. Skoro posi-a
dać będziemy tego rodzaju „fotogr!ficz
ny dokument" danego obrazu, jakiekol
wiek oszukańcze manipulacje tt f e b ę -
d ą in o ż 1, i w e ." 

Rentgenowskie i ultrafjoletowe pro
mienie uwydat[Jfają każdą poszczególną 
warstwę farby, wszelkie uszkodzepia, 
zmiany i uzupełnienia, dokonane na malo
widłach w czasach późniejszych. 

t u d I a s w e g o o j c a ' ' , lecz 
,P.rzeciwnia. znał dokładnie ~-O azicie --i..' 

Jak ja. maleńki p))łek, którym -wiche'. . 
L[nnot.a.l 

Wynik pierwszej próby był tak dale, 
ce zadawalniający, że natychmiast poda· 
no ją do wiadomości ogółu. Obrazem. 
który tak znakomicie zdał egzamin „pro· 
mieniowy", była Mona Lizo Leonarda da 
Vinci. Malowidło to, pewnego dnia, kiedy 
cralerja Luwru była dla publiczności zam
knięta, przewieziono w głębokiej tajemni
cy do laboratorjum państwowego, gdzie 
kierownik zakładu tego, Ferdynand Cal
lerier, przeprowadził odnośne spraw?za
nia. Studjum pigmentów, uskutecznione 
przy zastosowaniu różnych promien.i d o.: 
wiodło bezsvrzeczn1e, u 
obraz pochodzi z czasokresu, zbliżouegc 
do 1,500 roku, czyli epoki, w której po· 
wstała „Mona Liza". Nie może być zatem 
w danym wypadku mowy o kopii, _po
wstałej w czasach późniejszych. ... _ 

l Cl • 
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OC V MAT.EK 
wa,; #MW 

- AA & 

Trzeba się zgodzić z tern, że posiada- dwanaście matek, - młoda wdówka jest się nieustannie z małą, kąpała się z nią, Potem nastąpiło jeszcze wiele innych 
me córek na wydaniu wpływa w wybit- już na plaży i poluje. Widzicie ten bez- pieściła j ą i obsypywała zabawkami. rzeczy. Ach, mój Boże! Feliks spojrzał 
nyin stopniu na inteligencję. wstydny kostjum ! Ona się odwraca. Czy - Teraz uderzyła we właściwą stru- na młodą wdowę, któ)'a uśmiechała się do 

Dz.ie&ęć, cr,y dwanaście matek, które on za nią pójdzie? Tak.„ Nie ... Waha się. nę, - wzdychało dziesięć, czy dwanaście niego zdaleka! Co za komedję gra ona'! 
r;potyKa.ły się codzień w cieniu kabin na Matka młodej wdowy upuściła krzeseł- matek. - Zobaczcie tylko, jak ryba idzie Po co ten luksus noszony na pokaz? 
plai;y Corda-sur-Sornme, nie były, co mo- 1ro ! Ho, jaka przebiegła! Młody człowiek na wędkę! Wkrótce on pozna się z małą, Nastąpiły rzeczy je..szcze gorsze. Ma· 
gą potwierdzić kh mężowie, ani sprytne, podnosi je. Znajonmo3ć zawarta! Nie ... zacznie gtadzić jej włosy, a jutro będą ła mówiła zadowolona, iż obcego pana in· 
ani przebiegłe. Lecz zaledwo pewien mło- zadowolnił się pozdrowieniem. najlepszymi przyjacHmi. Wówczas mała teresuje jej matka. Wys2ły na jaw gmin· 
dy mężczyzna przez dwa dni ukazywał Nic się przed niemi nie ukryło. Bied- zaprowadzi sweg'O przyjaciela do matki.„ ne gusty matki, podejrzane stosunki, nie 
się na plaży, z:nały już jego imię i nazwi- ny Feliks, który zastanawiał się nad tem I matki zgadły - sprawa miała wła- zupełnie czysta dusza.„ Dokąd.by się do. 
~o, pozycję towarzyską, muzykalne gu- czy I!lłoda wdowa wogóle go zauwaiyła, śnie podobny do przepowiedni przebieg. stał? 
sty, jego wady 1i zalety, numer jego o- byłby bardzo uspokojony, gdyby mógł u- - No tak! Dziecko już rozmawia z I Feliks, który zamierzał kochać mło
buwia, ad.res krawca i stan majątkowy, słyszeć chór matek! Wykrywały natych- nim. O czem oni mówią? Jestem pewna, dą wdowę, który już ją kochał, opuścii 
lepiej od niego samego. Po następnych miast wszelkie podstępy, jakich u:tywała że ten spryciarz wypytuje mała o mat- szybko gadatliwą małą i następnego dni2 
24 godzinach znały każdą plotkę, która młoda wdowa, w celu przywabienia Feli- ke. wyjechał z Corda-sur-Somme. 
krążyła o jego rodzinie i kolor włosów ksa. · Jak zwykle, trafiły. - Och, on wyjechał, naprawdę wyje· 
wszystkich jego głupstw młodości. Dete- Teraz ona się kąpie - naturalnie w - Czem był twój ojciec? - spytał chał, - rzekła wiecrtorem młoda wdowa 
ktyw z romansu kryminalnego nie byłby trykotach. Wynajęła kabinę na plaży, m~łą Feliks Houtin„ do swej matki. · 
w stanie zrobić tego lepiej. aby pokazać, iż pieni~d:ze nie grają dla - Szoferem, - Nie pojmuję tego„. Lecz nie po· 

Tak, trzeba przyznać - w miłości niej żadnej roli. Kładzie obok siebie ksią - Co? winnam była ciebie słuchać. Mogłam zwy 
macierzyńskiej jest coś cudownego. Ona żkę, naturalnie poważną książkę; załóż- Feliks był nieco zaskoczony. Mała się czaj nie z.acząć z nim mówić. A tyś powie 
~ przeciętne kobiety przebiegłemi, my się, iż nie przeczyta.la z niej ani jed- chyba myli. Lecz nie, opowiada najdrob- działa: Ponieważ on lu.bi dzieci, pokaź 
sprytnemi i z<lol!Ilemi do wszystkiego. nago wiersza? Teraz bawi się z mał:.1 niejsze szczegóły. Feliks jest wzruszony. mu, że i ty je lubisz, weź dziecko poko· 
Ona dostarcza matkom namiętnych wzru dziewczynką - prawdopodobnie jest to Wprnwadzić do bogatej, poważnej rodzi- jówki ze sobą na pleżę i baw się z niem. 
szeń. Są one podobne do wodza, przygo- jej dziecko. Dotychczas nie pokazywała ny żonę szofera, to nie żarty !.„ Lecz ona Zobaczy on też z tego, że jesteś dobra dfa 
~wującego plan bitwy: do dramatyczne- tej małej, ponieważ niektórzy mężczyźni jest taka ładna. Ze zdwojoną ciekawo- służby! - Ach, napewno byłoby lepiej, 
go autora, którego powodzenie zależy od niechętnie żenią się z całą rodziną. Lecz ścią i jednocześnie z uczuciem trwogi py- gdybym była z nim sam.a pomówiła„. 
wielu drobnostek zewnętrznych; do spe- dowiedziała się, że Feli·ks Houtin lubi tał małą dalej : Dziesięć, czy dwanaście matek będzif 
kulanta, który wszystko postawił na jed- dzieci, więc„. Wystroiła dziewczynkę, pie - A twoja mama co robi? się serdecznie śmiało, gdy się o tern do· 
ną kartę, i do gracza, który z zapartym ści ją i karmi słodyczami. Bawi się z - Myje naca;ynia. Potem sprząta„. wie! Lecz założę się, że onę już o tezr 
od<lechem śl~i bieg piłki. nią w piasku i goni ją... taką dm~ą mechaniczną szcz.otką, wiesz, wiedzą.„ 

!Viatki w Corda-sur-Somme były po. Rzeca;ywiście młoda wdowa bawiła na gumowych kółkach.„ a potem„. 
dobne do wszystkich innych matek na ... e ::a• • w „ • 
świecie. Wiedziały one, - to jest zdu-
miewające - że pan Feliks Houtiu rua 12 • "I k•ł ł 
!~::a:y~:,!łups~w ~;;ości~z~~~~~)ri:~ I po 1 · ome ra MW W& A &RffH 'H' 

przed tym węchem, - że pan 1loLtiin h d · e d e • zwierzył się jednemu ze swych przyja- w =we ĄN9f§i!Mi!ED!iDWJSHll p1·zec o zimy z·1·e· nnue 
ciół, który niedawno wyjechał do Indji, ••• A*" Il 
iż chętruie ożeniłby się z miłości. Do tego 
eelu eorda-sur-Somme nastręczało dzie- K ąta·ąc 51

9 ~ ok · sięć, czy dwanaście okazji. Kto wygra te rz J ~ po p OJ u 
wyś~~f~ Houtin jest jednak nieprzeni- -- Interesujące wyliczenia pisma bostońskiego 
i:niony. A moż~ jest tylko . ni~de~yąo- Ile drogi robi przeciętny człowiek dzien ści obuwia istnieje wielkie biuro, którego Z zestawień tych wynika, iż przecięt· 
~a.ny. Rozmawiał ze wszystk~~mu dz~esię- nie nie wychodząc na przechadzkę? , celem jest robienie zestawień ile drogi ny amerykanin robi dziennie 12,8 la1ome 
ei.oma ~Y ~wuna:stoma .Paruenkam1 - Na pytanie to odpowiada pismo bo- robią przy pracy .zawodowej goopodyni uprawiając żadnych sportów. 
zroz~e Jest, ze matki wtr~cały tam stońskie „Traveler" w Bostonie, który domu, tancerka, urzędruk, maszynistka, trów nie wychodząc na przechadzkę i nie 
swoJe. trzr. grosze, - lecz z Jednakowq. jest ośrodkiem amerykańskiej wytwórczo listonosz i' t. d. 
~~™~~.~~~~z~t•m~~~~~"~~~·~"~~~~~~~~~~~~·~~~~~~e~-~s~~*~-~~~~~~~ fu~~~~w~~u~~· zwy~łą d?kładn«?ścią każde słowo i spoj- = nym pracujący, robi dziennie 24,6 kilo· 

rzerue, rrumo naJlepszych chęd, nie mogły Temperament człow1·eka rnetra. Nie wchodzi tu w ra.chubę droga, skonstatować odchylenia wagi w jakąkol- jaką robi poza dornem cr.y szpitalem, 
.wiek ~e stron. Cóż więc będzie? Męczący choćby z uwagi na to, że każdy . lekarz ma 
stan l'Zeczy! Nagle stało się_ kulka za- kł d samochód i pieszo nie chodzi po mieście. 
trzymała się w swym biegu. a jego S a chemiczny Kobieta, robiąea w Bostonie zakupy 

Dz.iesięć czy dwanaście matek zauwa- W t t · h h d" t b d ' d ł I d · d · k Jk h J' · hrzedświ~teczne, przeJ· cizie conaJ·mnieJ· tyło to jednod:eśnie z jednakowem zdzi- os a ruc czasac po Ję o a ama w I a y wca e uzo om1esze a o o 1cznycn ~ ~ 
wieniem, z jednakowem zmartwieniem i celu wykrycia związku między tempera- w krwi. 17,6 kllometra; w okresach spokojniej. 
zadowoleniem. żadna z nich nie triumfo- mentem człowieka a chemicznym Przeprowadzone dotąd badania dostar- szych zrobi około 13,4 kilometra. Jej 
wala, Fe1iks . Houtin ~wrócił swe afekty s k ł a d e m p ł y n ó w , wchodzących czają pewnych podstaw do ustalenia związ dziewięcioletnia córeczka, chodząca <l<J 
ku. młodeJ· wdóv..vce. Straciły nadzi·eJ. ·ę, bo .. w skład jego ciała. Mowa potoczna, zna ku między uzdolnieniem umysłowem a za- szkoły, zrobi w przejściach i z powodu 

wyrażenie okre'Ja·~ b. ' t · · k gimnastyki co dzi<eń 1814 kilometra. Sy. 
WiWm zamysły JeOV\ zdawały .,.,;ę hyc' UCZ".,·L , s JqCe usposo 1eme czy war osc1ą wasu moczowego w moczu. 6~ ••u humo ło , k · J k · c ·b u 'b d ł h b ł · ·1 k nek zaś, również uczeń, robi dz;iennie 21 we, a młoda Trdowa tak samo chciała się r cz wie a, F w wasne. zyz y oso oros yc ywa o znow naogo ta , kilometr. 
wydać za mąż, jak te dz'iiesięć, czy dwa- w tern przenośnem powiedzeniu taił się że im więcej mocz zawierał fosforu, tern 
naście dziewk. zarodek dosłownej prawdy? Czy rzeczy- mniejsze bylo ich uzdolnienie umysłowe. 

Matki wiedziały 0 tern. Wiedziały one wiście ludzie o takim usposobieniu mają Wreszcie okazało się, że zawartość wap-
1'~wnleż, _wierzcie mi, one były wsz~h w swem ciele krew, czy inny płyn, zawie nia w krwi pozostaje w z w i ą z k u 
wiedzące, _ że Feliks Houtin od pierw- rający dużo kwasów? z d ob rod u s z n oś ci ą • 
szej chwili zbliżył się do młodej kobiety Rezultaty odnośnych bada11 nie są jesz Wyniki te są jeszcze na zbyt małej licz 
z poważnymi zamiarami. Matki przesta- cze .os.tatecznie ustalone. Coś niecoś uda- I bfe obserwacyj oparte, aby je można by
ły prowadziić walkę. Istniieją. mężowie dla ło się Jednak na stosunkowo licznym mater ~ło uogólniać, a tern mniej robić z nich prak 
lrobiet i mężowie dla młodych panienek. jale ludzkim ~h~ier?zić. Próby były pro- tyczńy użytek. Zawcześnie byłoby np. opie 
M~a, który interesuje się wdową. wadzone na pk1chs 100 studentach uni- rając się na zreferowanych wyżej wynikach, 
przejdzie . ?boję~e obok najpiękniej~ wersytet1~, poczem podd~no b~daniu oko- próbować usposobić swego szefa życzli
szyeh pamen sWiata. Nie pomoga tu żad ło 700 dziec1 skolnych. Z jednej strony ana wie, czy też swą teściową dobrotlhvie 
ne starania. , - lizowano ich krew, ślinę, mocz, wydecha- przez potajemne wsypanie im j a ki ej ś 

Matki przestały wakzyć, lecz nie zna- ne powietrze; z drugiej zaś strony stara- s o i i w a p n i o w e j d o h e r -
~ to, iż hlstorja ta przestała je intere- no się zbadać ich temperament, a więc pró b a t y • Niewiadomo bowiem, czy to 
sować. O ni-e, W: tym wypadku działo się b~wano ustalić, ~zy są fl_eĘmat.i'.'k.ami, czy nie przpactkiem tylko w dotychczasowyci1 
w.prost odwrotme, - n.a.stawiały przez tez są porywczymi sangwm1kam1 itd. badaniach tak się zdarzyło, że dobrodusz
~y dwień ?CZY i us~y w tamtą stronę. I oto c? się. ok~~ało? O~oby najmniej ność szła w parze z większą ilością wap
Biedny Fe1i1ks Houtm wcale nie pod.ej- porywcze 1 na1mme1 pobt'. dhwe, wykazy- nia w krwi. W każdym razie ciekawy jest 
~ł, jak wiele ludzi go obserwowało wały wyraźnie d u ż o k w a s 6 w w sam problem, którego rozwiązanie może 
PodC"llaS spaceru na plaży. 'jm oczu i ś 1 i n ie. Natomiast oso- przyczynić się do oświetl e nia związku mię-

Dal!:'.ko na morzu kołysały się barki, -by pobudliwe, popędliwe i krót!iwe posia- ·hy duszą i cialem człowieka., 
.-• wodzie b;yło :n:aro kąpiących s·ię, a tam \ 
~ędzy kab1~am1 poi:u.sz~ się ~zarny pun ~ 
keik„. Kto S.J.ę domysli, ze Fehks Houtin 
I bijącem sercem obserwuje willę w któ
re~ ~ieszka piękna wdowa? Kto'? Tylko 
.dziesięć, czy dwanaście osób - nikt wię-, ., 
ceJ. 

'.Ach, gdyby Feliks Houtin wiedział 
~ żadne z jego westch nief1, spojrzeń ż~ 
den SIZiCzegół toalety nie uchodz ił u~q.gi 
~ smnownJ'.'ch dam, które go tak grze 
~ Po/'<1!raWiały'. - zbHby je, lub sil
nieł.>y &ę za.czerwienił. 

"1 - Xak.. :tak. - Sl':~ dziesre.ć. '"zv l 
I I -

Konduktor kolejowy· na linji Boston
Cleveland podczas· sprawdzania biletów 
robi 11,2 kilometra. Na 1inji zaś Bost'On 
- Chicago tylko 8 kilometrów. W tym 
drugim wypadku robi on mniej kilome· 
trów dlatego, że na tej linji mniej jest 
stacji. 

Przeciętnie podróżujący agent fabry· 
ki czy jakiejś hmtowni towarów robi na 
mieście w cią.gu tygodnia. 120 kilometrów, 
listowy dziennie 34,2 kilometra, grający 
w golfa - 13,4 kiifometra; kierownik du· 
żego sklepu, siedząc głóvmie przy biurku, 
robi mimo to dziennie 10 kilometrów. 

Urzędnik biurowy robi tygodniwo 9~ 
kilometry, maszynistka 72 kilometry. 
Tancerz w ciągu C"~terech godzin tai!C<:l 
przechodzi 8,4 kil-ometra. Tancerka ope· 
retkowa robi w każdy akcie 1,6 kilome· 
tra, chórzystka zaś 6;8 kilometra dzien· 
nie . 

Naogół dla europejczyka cyfra prze
ciętna dzienna wyniOsła by conajm:rweJ 
tyle, co i dla ame-rykanina, a v.-ięc 12,8 
kilometra. Dałoby to ~rocznie 4672 kilo
metry. To znaczy każdy z nas l'Obi tyl~ 
kifornetrów, iż łatwo mógłby w ciągu lat 
!> obejść ziemię dokoła, skoro długo~ć rów 
nika wynosi 40 tysięcy kilometrów. Prze
oiętny zaś amer:~rkanin przy pracy zawo
dowej 1·obi tyle drogi, że mógłby w cią.gu 
życia swe.go 7 do 8 ra.zy okążyć ziemię. 
Ale nie zdaje sobie z tego spraw•· nie 
je.st więc zrnęczonyc. , 

.. ' 
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Z oberży na pokoje królewskie 

Życie miłosne n~j~iodzi;szej Angielki 
F anłastyczne koleje losu pokojówki, która zost~la żoną lorda 

Kto nie słyszał chuć pobieżnie o lady pięknych kobiet, Emma robi jednak furo- cji klęczącej, stojącej, siedzącej, leżącej, I zawsze pewn.a atmosfera awanturniczo. 
Hamilton, k t ó r ą k o c h a ł n a j - rę. czy to poważna, czy to smutna, czy to roz ści. Państwem rządzi właściwie Marja 
w i ę k s z y m o r s ki b o h at e r Do Neapolu przyjeżdża Goethe. Przyj- bawiona, egzaltowana, żałująca, kusząca, Karolina, siostra nieszczęsnej Marji An~ 

'.A n g 1 j i ~ N e l s o n. Kto nie mują go z honorami jak udzielnego księ- grożąca - niespok<?j:na; wyraz postępu- toniny, córka Marji Teresy i Ferdynand, 
:miał sposobności oglądać reprodukcji por cia. Poznaje też i Emmę. Oto co zapisu- je za wyrazem, jeden z drugiego wypły- zwany z powodu swego wielkiego nosa 
:tretów tej kobiety z pietyzmem malowa- je w swym dzienniku : wa. Do każdego wyrazu umie dostosować Nosalem (NasOłle). Całą politykę prowa-
!nych przez ówczesnych mistrzów pen- „Pan Hamilton, który jest ambasa- fałdy szala, zmodyfikować je i z tej sa- dzi królowa. Nasz Nosal wypełnia tylko 
·dzla. dorem Anglji, przepędziwszy tyle czasu mej materji uczynić tysiąc rozmaitych rolę trutnia, Iata j ą c z a by 1 e 
I Owa istoto, której przeznaczeniem by- na studjowaniu sztuki i natury, znalazł strojów głowy. Nic dziwnego, że stary n e ap o I i ta ń ski m fart u s z -
!ło sta§ się przyjaciółką dworu królew- szczyt przyjemności w naturze i sztuce Hamilton z n aj wyż s z y m z a- ki em. Osobą Emmy dwór interesuje 
[skiego, wyszła z rodziny bardzo ubogiej. dzięki: temu, że może przebywać u boku p a ł em o d d a ł s i ę t em u się bardzo żywo. Król pragnie ją poznać. 
!Jej matka jest służącą, wdową po kowa- pięknej, młodej dziewczyny. Jest to 20- z a c h w y c a j ą c e m u p r z e d - Królowa otr.zymuje o niej najlepsze rela· 
lu z miejscowości Havarden nazwiskiem letnia ..l\.ngielka. B a r d z o p i ę k. m i o to w i. Znajduje w niej złączone cję. Nic więc dziwnego, iż udziela Ha· 
Hart. Córka ledwo skończyła 15 rok ży- n a, do s ko n a 1 e z b u d o w a - wszystkie starożytne piękności, wszystkie miltonowi zezwolenia na k·rok niesłycha
,cia (urodzona r. 1761) przeniosła się n a. Odziana w kostjum grecki, w któ- piękne profile z monet sycylijskich, aż ny, który się odbił straszliwym sykiem 
.Oo Londynu, jakby instynktownie czując, rym jej cudownie do twarzy, włosy spły- do Apolina Belwederskiego włącwie". „shocking'' po całej Anglji: oto Hemil· 
1że tam zrobi karjerę. Z o s t a j e waią, jej po ciele, ciało okrywają dwa Na zebraniach w pałacu ambasady ton postanowił ożenić się z ukochaną. I 
p o k o j ó w k ą- . w domu kompozyto- szale. Przy pomocy tych prostych środ- składa jej hołdy cała arystokracja neapo- oto królowa udziela pozwolenia! ś 1 u b 
!ra Linleya, przenosi się potem na służbę kód zmienia tak swoją postawę, swoje litańska. Pochlebi-a to niezmiernie próż- od b Y ł się w A n g 1 j i z prze~ 
ido jakiegoś lekarza, porzuca i tę „posa- gesty, swój wyraz, iż człowiek ma wraże- ności tej pięknaj, choć i dobrej kob\ety, p y c h e m. 
dę" i zostaje kelnerką w jakimś podłym nie, że to raczej sen. To, co tysiące arty- ona jednakowoż ma jeszcze wyższe aspi- Władczyni Neapolu jest oczarowana 
i:;zynku. Pewnego razu matka jej przy- stów uważałoby za szczęście, gdyby im racje. P rag n i e d o stać s i ę ambasadorową., która potraiiła podbić 
chodzi do niej i opowiada, że jeden z ku- się udało stworzyć, to jest tutaj spełnio- n a d w ó r kr ó l e w s k i. Nie jej serce do tego stepnia, że od tego cza
,zynów został w~ięty do matynarki kró- ne z zadziwiającą rozmaitością. W pozy- jest to jednak tak łatwe. Emmę otacza su przez szereg lat staje się ni·eodstępną 
Jew.skiej, ku wielkiej ro.z.paczy rodziny. przyjaciółką, doradczynią we wszystkich 
~ robić, w jaki sposób zwrócić rodzinie zawikłanych kwestjach dyplomatycz.. 
:tego pożytecznego młod2'ieńca? Potrze- G. Neelsgar nych. 
~aby tu była protekcja jaldegoś oficera w CHIDEA Niedługo potem zjawia się człowiek, 
rniarynarki. Wieczorem Emma, bo takie OR który mfał najbardziej zaciężyć na oszo-
jest imię naszej bohaterki, otrzymuje po- . łomiająco bogatem życiu lady Hamilton. 
rlecenie do porucznika Payna. Udaje się Bohater z pod Abukir, człowiek, na któ-
jAO niego. _J ~ s t , }_ ~ ~ z c z e . c z y - _ żałuję moc.no, al~ pan dyrektor orchidei nie posyłał. Nie zna wogóle tej r~&Q z:wrócone są oczy ws.zys~kich An!li· 
, ~ t a. JeJ p1ęknosc, JeJ elegancJa natU·· jest zajęty i życzy sobie, aby mu nie prze pani. Najprawdopodobniej jakaś omyłka. kow, Jedyny godn~ prze~1wmk N_apo1eo-
1ntln~ wstrz~ywa!Y do teraz zapędy P?- szkadzano. Ale nieznajoma była tak urocza, że nie na, ~resztą brzydki, o me~ozorneJ ~oll: 
!~poh~y~h .ludz~, ktorz.r z daleka tylko Ją - Dobrze, nie będę rozmawiała z pa- miał sumienia powiedzieć jej, że zaszło stawie~ b e z l e ~ e J r ę k i l 
l>odz1w1~. W ~arsomerze Payna Emma nem dy.rektorem telefonicznie. Proszę po- nieporozumienie. o. k a. Nelson. Na~aJutrz po P!zyby-
;s ta w i.a .P 1 er ws z Y k ~ok . n a wiedzieć, że zgłoszę się osobiście za 15 Ro.zmowa sprawiała widocznie zadowo c1u do N~aJ?Olu poznaJe. E:r:imę, Jedynę 
! d r a ~ l' ~ ~ e s. w e g o. z y c 1 • a ; minut. lenie zarówno nieznajomej jak i dytrekto- potem m1ł~ć w sw~~ zycm. I ? t , o 
ikrewmak JeJ zostaJe uwolmony od służby _ Ozy mogę prosić 0 nazwisko.„ rowi Petersowi. Dyrektor był tak zachwy- ~o Vf st a J e t ro J. ką~ m !3- ł ze n-
·'1 marynarce.· . . . . , - Nazwisko jest w tej chwili obojęt- eony swoim przypadkowym gościem, że 8 k 1 : ambasa;dor, Jego. zona 1 Nelson, 

Pa~e k~zt~ci ,swą. przyJaciółkę w m? ne. Proszę powiedzieć, że mam bardzo po godm.nie zaiproponował młodej kobiecie wszy~c_y og~omme zgodm. An;basador 
.zyce, . sp1ew1e !l tancu 1 popada w długi. il b. -1-„ • spacer swym samochodem PónieJ· od- szczęshwy, ze wolno mu oddychac przy 
1Na rueboskłonie Emmy wynurza się - P ną oso is~ sprawę. · · · · · · bok · · kt' t · · · . · ry Za 15 minut zabrzęczał dzwonek od wiózł Ją do domu. Mieszkała u swoJeJ . u sw~J oony, ora zresz ą c~raz wi~ 
chło bogaty szlachcic Harry Feathersto- d . . , . h ·m d ekt p siostry C.O za zachwycająca istota 1 ceJ godzm przepędza w towa1·zystw1e 
:::.ehatughdt, I?bod_opiek:ę l:<tóregtoo ~r~ech~~i =~ ~~:~~w:~o:;yy~ wp!:wad~ftmł~: _ :_· _ _ _ ._ · Nelsona. · . . . . 
? w en spos? , ~.znosi się o. s p1en w~ze~. d dam do koju gościnne o. W kilka Po 14 dniach piękna kobieta mieszkała N8:stępuJą drue pełn_; mepokoJU. . R~-
:Pan ~en um1esc1ł ukochaną w prawdziwie r!nut ~ź.ni~ wszedł dyreiftor Peters. już sama. Po 4 tygodniach mieszkała w wolucJa w Neapolu, krol~~two chrom się 
!i0nk~~;~e~ z~up~~pę~ ~~ Zdziwiony, spoglądał na nieznajomą, ale elegancko umeblowarnem mieswkaniu. W ~o i;ler~~ p:em powr~~, przy~ze~ .~a-

. · • , · niezwykle śliczna i zachwycającą kobiet- 6 t1rgodni później jechała własnym samo- Y amt n ~rywa ro~ posre nMa 
k;1U~a lat ~ I?rzepychu_, )Vsrod ~baw, przyJ k ldóra stała p'Tzea nim. chodem. W 2 miesiące później mieszkała pomiędzy ludnoscią a krolową; w ~- • 
~u~ąc gos<?i lorda, ktory lubił wystawne ę, Cl . ł d . podz' k , ł · :m gł a s z a m o w y, u s p o k a j ą 
~yc1e. Ale i· on popadł w długi. Trzeba -:- icia a~ ser eczrue ię ow~c we w a_sneJ Wl • t ł u m y , c z a r u j e .„ Jednak 
pyło sprzedać zaprzęg}, odprawić służbę, za ~iękną orch.ideę._ Sekreta;ka pana me Dyiektor P~te~~ tak .był· za.chVfYCOOY krótki to pobyt. Zagrożona przez armję 
.porzucić zamek, :Przenieść się <ID Londy· chciała. pozwolić mi dokonac teg~ drog;ą sw:ą i:ową. przy~aci?I"ką~ ze ~igdy me ~a Napoleona królowa wyjeżdża wraz z Em-
nu: W ~akiej_ś lond.Yńskiej oberży miesz- tel~~~.czĆ'h :VJbec czegytao , zgłosiłam się ~yia s~~ifo~~iik: ~1~0~~~s;~rc~t:~ mą, Nelsonem i Hamiltonem do Wiednia, 
kaJą oru pewien czas, poczem Emma opu- oso i~cie: ci am za,p c, czemu mam . · · · 1 Marja Kairolina pozostanie na zawsze na 
S'Zcza swego przyjaciela i obejmuje u pe- przypisac ten zaszczyt. . . . pow~zał to kłamst?-7?• ze poołał JeJ pię,< dworze austrjackim, nasza trójka jedzie 
wnego lekarza posadę pomocnicy. Tu P'O· Dyrektor Pet~s był bardzieJ Je~zcze ny kwiat hołdu dla JeJ urody. dalej do Londynu. Hamilton traci st::mo-
znaje ją przelotnie znany jej dawniej zdumiony. Z podziwem spoglądał na IStot- - D -kt pt -:- t t-:-- . 'edz· ł wisko ambasadora i osiada na stałe w 
Greville, bogaty ziemianin i u p r o - ni!e cudną orchideę, którą nieznajoma . yre _ No~ e .eedrs .isł 0 ,me .~e. wi4· tia Anglji Lady Hamilton owiana echem ty-

d · ·M · · · ta· · · ł i t do klapy paltocika. Zdzi o rucz.em ie W1 ·Zia rowrnez, ze Y- · • ' ,J :wa z a J ą: . ~~nery JeJ s J~ się m~a 8: P:ZYP ę ą . . . . - d . · . h . · 'ółk · . lu przeżyć dokonywa jeszcze jednego pou-
coraz wytwormeJsze i _wykształcerne do- wił się Jeszcze ba.rdz1eJ, gdy zauwazył, ze g~ l!- 1~ ~ ie J?OZI181lll~ prz~J~l taa ~ego boju· oto czaruje nr.wet żonę Nelsona, 
pełnia się, sama zaś zamienia się coraz niew.ajoma wyciąga z torebki jego wizy- 0 wie ·ZI a swoJego s rszego ra ru- zmu;za ją do tego 1ż przebacza swemu 
bardziej na dojrzałą kobietę, z każdym tówkę. Wizytówka ta, według jej słów, karza.. . . . . mężowi i po z; al a n a da 1 s z y 
dnie_m ~oraz piękniej_s.zą, coraz bar by~a P:Z.YPi~ta do ,?rc~i~ei. Nie ule?°ało . Dzięku.i_ę ~ dsei.d~czn;e -:- ~ekł~ d~ st 0 s u n e k. .Jest to może najwyższy 
dz 1 ~ J cz ar U_J ~ cą. naJmme?S'Z€ł wątl?nwosc1, była t?, Jego mego - ?le ę ę JUZ wi-ęceJ porze owa_ triumf kobiety nad kobietą. Wszyscy 
. Wowcza~ ~naJe Ją, słynny naonczas nowa w1zytowka, Jedna z tych~ kc?re o~- ł~ kar~ wizytowych bogatych, starych ka czworo teraz pokazują się w teatrze w lo-
malarz an~1els]ri. Rommey, !ctóry . mal~je s~ował ~med dw~ma. ty~~~·. Nic walerow. ży królewskiej. 

; t~lko OSQbi.~tosci dwo1:u I<:i·olewskiego i z me :rozumiał z całeJ teJ h1storJ1. Nikomu --OOO- za zjawieniem się Nelsona cały te~tr 
,arystokracJ_i. ~akocliuJę się Vf swym mo- ,- wm&&wa:• * wstaje, tłumy oklaskują oohatera, a 
;delu, maluJe Ją we wszystkich pozach, część hołdów dostaje się i pięknej przy-
: już to ja~o bakc~~tkę,. już to z . obli- Hanna Karwowska jaciółce„ • 
' ~ID t:apczn~m sc1&:aneJ przez furJe o- Jedynie tylko dwór angielski jest nie· 
1fJ.ary, JUz ~ łako. dz1~wczę i;>rzy k?ło- M 0 d • • ugięty. Tam p. Hamilton ma przystęp 
~rot~u. Je~ ~mi~e ruch~1we . oblicze orze I Zł eCI za.mkn.ięty, co niemało drażni jej ambl-
Jest Jak w1eczme ZIIllenne, w1eczrue pięk- cję. 
~ morze. . . . . . Ale to są już ostatnie karty jej żywo-

Pewnego ~ zJaw1a 8!ę w . ~l?ru-e Wiem o tem, że tJ), morze, nienawidzisz I wozisz małe okręt)), łódeczki i tralTP~ ta. Lord Hamilton umiera, a wdowa pozo-
GreVI1la czło~ek, kt6r~ miał ~ac1ązye na [ludzi , . "I'·'_ staje teraz stale przy Nelsonie, który WJ 
losach naszeJ. bohaterki: Hamilton. Wy- • . . _ . . ' Cz asem _ ala figlów _ pianą bryzgasz najął jej d"\rorek na wsi • 
. tworny ten dzentelmen, już mocno star- co 1ezdzą na twym karku, zakłada1ą At A 1. d s·ę od swoJ·e~ 
· ił · ka' · · . (pulchne nóżqi e ng Ja om.aga 1 <>" 
. ~.Yh• tern kY.• ~e.lztys .c stympatbJę ndaszeJ [m1t1J), - ·,. b b . ' bohatera nowego czynu. Flota his•zpam· 
.. IJU a r i. lll:Nml on Jes am asa orem · . . . . . bobasom poprzewracasz sliczne a kr f k · ~,.,,,, · · • · ta. 
··'.Anglji w królestwie Neapolu. Pod pozo- co kradną ci kle1noty z na1slerytsze1 . sko- rancu:s a za:graza .1-"f"-OJOWl sw1a 
1rem odpoczynkl,i uwozi on piękną Emmę [głębin.Y [z p_1asqu, Przrch_od~1 ~o bitwy ~ Trafalgarem, 
z sobą do Neapolu. Nie wie ona jednak . . . . · starszym zalejesz miasta, fortece gd~e .swietme do~i Nelson, 1 e c z 
·o tern, że jej ulwchany 0 d 8 tą Pi łjr chc1el1by etę spętać, wyzyslra-ć [' d -·z..· ginie. traf 1 o ny ku 1 a ar· 
1 ~ . ą Vf u j o w i tak, jak się odstępu- [i zbrudzić! 1 1 rozir

1
• m a t ~ 1 ą •. . . . . 

:J_e koma lub cenny p1""Ledmiot. Przyczyną P~m H_am1lton w1edz1e odtąd zyc1~ za: 
' były znowu kłopoty finansowe, w jakie Lecz kochasz nagi światek rozbawionej a ile przy tem śmiechu, tupania pomru.an~ 1 .smu~ne. Szalone :wYdatk1 . 1 

pop~dł Greville.' w Neapolu poznaje ona [dziatw}), l' rvrzasfcu! . .. ~b;vte~, )8;_k1m się otaczał~, n~e pozwoli~y 
całkiem nowe życie, nowych ludzi. Nie JeJ ucmłac grosza .. s~rzeJe się "'. ~emp1e 

1
przestaje ciąg~e tęsknić za Grevillem, któ co się krząta wesoło na piaszczystej Dla dorosł.Ych są t}Jlko twe gniewne c~ra~ sz;v~szem. Juz me poznaJą JeJ ~aw-
rego SIL szer ze serdecznie [plaży, (pogróżki - rn w1elb1ciele. Dwa raz Y s 1 e· 
ik o c h a. Pisze d~ niego listy, pełne d z i z_ a . d ł u g i_ w w i ę .z i_ e n i ~. 
namiętności, w odpowiedzi na jego 2'im- drobniu_tkie fale tJfZ.lJ nim u.Wiwiasz bo 'dla dzieci masz zawsze uśmiech pełen Przenosi się wreszcie do Calais 1 w wia-
ne i krótkie list~. We Włoszech nie brak [na straz~ .[blasku! ku 53 lat umiera na nędznym barłogu. 
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I{olumb, 
jego urodzenie, śm • erć, 

nazwisko i szlcielet 
Krawcy o sławie światowej 

W ostatnich czasach uczyniono nie tyl 
to interesujące, lecz i doniosłe odkrycie, 
dotyczące ojczyzny, względnie miejsca u
rodoonia Kolumba, będącego, jak wiado
mo, przedmiotem wieloletnich sporów. 

Prezydent St. Zjednoczonych. - Artysta malarz. - Profesor uniwersytetu. -
Sbałegik wojskowy. - Nowoczesny Ikar 

Okazuj c się, że Krzysztof Kolumb nie 
umarł ani w biedzie c:zy nędzy, ani też o
puszczony czy zapomniany, jak to dotąrl 
twierdzili h '.storycy; umarł w tej samej 
miejscowości, w której się urodził, t. j. 
w OHva de Jerez. 

Dotychcrz'81s wiad.omości o jego życiu 
były b. sprzeczne. Ksiądz Adrian San
cher zd-Ołał odkryć p~awdę, dotyczącą te
go wielki.ego Fóżnika, a nawet to, że 
nie nazywał s'1ę wcale Kolumb, lecz Krzy
sztof Sam.chez. 

Jest to wynik długotrwałych i żmud
llych badań w archiwach krajowych i za 
granicznych, a całokształt rezultatów ma 
być w niedługim czasie opub1ikowany. Z 
roroienfa A'kademji HistorJ'i zjechała do 
Oliva de Jerez komisja ba.dacia pomników 
w Badajw i wówczas ksiądrz Adrian San
chez znalazł przy drodze szczątek kolum
ny z napis-em gotyckim, jako „prawdziwą 
zagadkę" podług epigrafisty włoskiego 
Silvagni, ż e t a m u r o d z i ł s i ę 
i umarł Krzysztof de Hen 
riquez Sanchez, generał 
merski, admirał, major i 
gubernator na Oceanie~ 
g e n e r a ł g u b e r n a t o:r I n d j i 
i .z i e m n i e o d k r y t y c h i vi-

W latach 1808-1875 żył w Ameryce 
Andrew Johnso11. Do f5 roku życia nie 
umiał ani czytać, ani pisać. Pracował ja
ko czeladnik krawiecki. Posiadał nato
miast zdolności pięknej wymowy. Z tego 
powodu został w bardzo młodym wiek;u, 
już jako samodzielny krawiec, obrany po
słem w dystrykcie Tenessee, a potem po
słem do Waszyngtonu. Po śmierci Lincol
na, prezydenta Stanów Zjedn. z ręki mor 
dercy - z o s t a ł J o h n .s o n o b r a 
ny prezydentem. 

W okresie tych rządów został jednak 
znienawidzony tak, że wytoczono mu na
wet proces. Z trudem zdołał wywikłać 
się z niego. życie zakończył Johnson jako 
mierny krawiec. 

:(. ~ :j 

Mało zapewne ludzi wie o tern, że tak 
głośny malarz Anni.bale Caracci ( 1580-
1609) był początkowo krawcem i, to nawet 
dobrym krawcem. A w czasie baroku.nie
łatwo było zasłużyć na poch wałę. 

W jakiż sposób przemienił ię szanow-

ny krawiec w malarza? 
Oto, kochaj się on w pięknej Włoszce! 

Matka dziewczyny nie chciała jednak sły 
szeć o małżeństwie córki z prostym kraw
cem. Więc raz oświadczyła Caraćciemu: 

- Oddam córkę malarzowi ~ylko. Je~ 
żeli możesz zostać malarzem 1 zarab1ac 
w ten sposób pieniądze - zrób to. 

Caracci wywędrował do wuja, malarza 
w Bolonji, odbył tu naukę, ale gdy wró
cił po ukochaną, okazało się, że przed trze 
ma miesiącami wydała ją matka za mala-
rza Robusti'ego z Wenecji. , · 
do dziś s t o j ą w y s o k o n a 
giełdzie _sztuki. 

* * * Jan Henryk Jung - Stilling był krawcem 
w Niemczech. Przez przypadek poznał go 
Goethe. Dzięki jego pomocy, krawiec zo
stał później p r o f e s o r e m u n i -
w e r s y t e t u w Heidelbergu. Jego pis 
ma naukowe, podawane w formie popular 
nej, cieszyły się wielką poczytnością, 
wśród szerokich mas. 

Trzęsienia ziemi w Polsce 
bywały bardzo rzadko 

e e-k r ó L I Od trzęsień ziemi nie były wolne kra- I 5) „Dnia 5 czerwca roku 1443 było 
Zdawałoby się dziwnem, aby na brze- iny polskie, aczkolwiek nawiedzane przez trzęsienie ziemi w Polsce, Węgrzeeh. Cze

gu drogi pozostał cdłarnek pomnika, świa nie rzadko i niezbyt szkodliwie. Kroni- chach i krajach sąsiednich tak gwałtowne, 
dectwo urodzenia i śmierci wielldego ad- karze nasi, a zwłaszcza Długosz, który że wieże i gmachy murowane upadały na 
mirała, a być ~oże ten napis „~u~j'', był zebrał wiadomości ze źródeł dawniejszych, ziemię i najtrwalsze waliły się budowy; 
kiedyś w kościele, :n~pewno ~.me był następujące P<;:daje daty o t-.t'Zęsieniacll rzeki powystępowały ze swoich łożysk i 
przy d:r~d~e. ~aa:1 tez - w kosctel~-:- w ziemi w Polsce. wylawszy na obie strony, ukazały dna 
przy~~osc1 zaJ:i:i1e on ~we dawne nueJsc~. 1) „Rok lOOO~ny przyniósł ze sobą wie- suche a wody wszystko zmuliły; ludzie 
~on:nsJa. ogramczyła s1~ do 'Yysłuchama Ie osobliwych zjawisk, a zwłaszcza trzę- nagłym strachem zdjęci, od zmysłów i ro-
1:ite~esi;iJącY:cl; .w~odow ,księdza. ~n- -sienie ziemi pełne groźby i postrachu". zumu odchodzili.. Runęło od tego trzęsie-
cnez a .1 wyJasmerua znako_w znaJd~Ją- 2) „Dn. 5 maja r. 1200 trzęsienie zie- nia kilka domów. 
ey~h_ się :aa resztka.eh .ł?°~·J~ zna.ki te mi w Polsce i krajach przyległych, przy- W Polsce mniemano, że od tego trzę
~a~ będą m?gł:y ~cie. me3edno. now~ padłe w samo południe i w następnych sienia ziemi stała się mnl'.ej urodzajną i 
swiat~o na zy~ie wielkiego odk;r~~Y 1 dniach po kilkakroć powtarzając się, wie- przez wiele lat potem obficie kąkol, 
człowieka. I J~s~e rze~ za<WiWiaJąca le powywracało wież, domów 1 grodów, chwasty pszenicę ze śniecią rodziła. 
- s.an~hez, WlW'ZlOn;Y, ~uezwykłem na- 'CO iż w polskim kraju rzadko się wydarza, Oprócz powyższych pięciu trzęsień ziemi 
tcłi...m~niei:i,. ka~ .zdJąc .Jecl:ną płytę po- wzięte było za dziw wielki, a niektórych w Polsce, Długosz wspomina jeszcze pod 
s~dzk1 ko~c1~1neJ i za J;>lei;vszym :rMiem przesądnych napełniło trwogą". r. 1348 o trzęsieniu, „które wydarzone w 
me 2Jlalaiz:r ~1c, za ~rug!m Jednak r~, 3) „Dnia 31 stycznia roku 1275, oko- piątek, w dzień nawrócenia św. Pawła, 
gdY: pod~1es1ono :męceJ płyt, znal~1ono ło god~iny zwanej tercją (hora tertiarum), rozległo się po wszystkich krajach chrze
~z~1~let, Jako sz~ielet Kolun;ba, czyh wła- w Krakowie i we wszystkich miastach i ścijańskich i barbarzyńskich", nie pisząc 
scny1~ Kxzysztofa de H~iquez. Trudna krainach polskich było trzęsienie ziemi, wyraźnie czy było i w Polsce. Także zaz
~a ~ 1 zmudn8: praca posz~~w~ g_od~a które się dało odczuć w całej Polsce, a tak- nacza dwa wielkie trzęsienia ziemi: we 
J~:;t pochw~fY; t~ba.rdzie~, ze w zycm że w Czechach i na Wegrzech". Włoszech r. 1279 i w Bazylei r. 1344. 
mE:Ina wysiłkow mepotrzebnych lub bez- i • * mnawww 
użytecznych, może przynieść to zaszczyt 
dJ.a Estramadury, że jest kolebq i gro
bem takiej znakomitości:. Popierajcie Polski Czerwony Krzyż 
~ ... ~„.„ .····~ .. -- .11~·· •• ,., .1\: ,_,,,,•.,, ·~ ... ~.··t!ti "i':' ":t, •. , __ ._._ -

Jerzy Doerfflinger zgłosił się do wojska 
w roku 1622 w okresie wojny trzydziesto 4 

letniej, nie mając środków do życia. Byl 
czeladnikiem krawieckim. 

Zmarł w podeszłym wieku, j a k o 
g e o e r a ł i naonczas bardzo znany stra 
tegik wojskowy. Stał na służbie u Kurfilr 
sta litomierzyckiego Turn i Taxis'a. 

~ ~ ~ 

W mieście Ulm odbywał się z końcem 
XVIII wieku proces, który budził wielkie 
zainteresowanie w całej Europie. Oskarża 
ny był krawiec May, który długi czas urzą 
dzał się tak, że córka jego otrzymywała. 
w pewnych porach krwawe stygmaty. Coś: 
jak obecnie, Teresa z Konnersreuth. Kraw 
cowi udowodniono to, jak na owe czasy, 
niezwykłe oszustwo i został skazany ale, 
sposobów jakich Uż}'\vał w swoich prak· 
tykach, nie zdołał sąd wykryć. 

w tern samem mieście Ulm, krawiec 
Berblinger, próbował w wieku XIX r a -
t a ć w p o w i e t r z u • Na zapowie 
dzianej próbie lotu nad Dunajem, zjawił 
się król i cała arystokracja. Biedny kra
wiec, opanowany żądzą podbicia powietrza 
wpadł do Dunaju. Został wprawdzie wyra 
towany, ale pokrzywiło go na całe życie. 
O imprezie jego mówfono jednak jeszcze. 
lata całe.. „ ~ :.r. 

Długi czas słynny był w Europie za
chodniej Jan z Leydy. Wiadomo o uim by
ło, że przewędrował wzdłuż i wszerz Fran 
cję, Niemcy, Włochy, Anglję, Hiszpan· 
ję. Zawodów miał niemało . . Był właści· 
cielem jakiejś knajpy dyrektorem teatru 
komikiem, poetą, mnichem i... prorokiem 
Zginął w męczarniach jako obrońca miasta 
Munster. 

ów Jan z Leydy, postac która - po· 
shtżyła wielu pisarzom za wzór bohater2 
romantycznego, był w latach młodzień
czych krawcem tylko. I to dość lichym. 

-4 • ~ 

W pierwszej połowie XIX wieku żył \\ 
żiińchu krawiec damski W. Chrystjan 
Weitling. Był on pfe r wszy m ko· 
m u n i s t ą· s z w a j c a r s k i m • 
Wydał kilka broszur, nie grzeszących zresz 
tą logiką. Cieszyły się one jednak dużem 
powodzeniem. Zapoznał się z Weitlingiem 
nawet ówczesny, wybitny poseł socjalisty
czny Lasalle. Rychło jednak Weitling u
dchł zupełnie. Zmarł, niemal zapomniany1 

w roku 1871 w Nowym jorku. 

Michał Zoszczenko taJci myśli, że mu drzwi na.oścież otwo- Urzędmk obejrzał się lękliwie, po-
rzę - proszę zapomnieć ... Godność swo- kornie zamknął drzwi i poszedł ogląda· 

G d 
„ „ 

1 
d k ją znam dookoła. Niech się pan nie nie- jąc się z niepokojem. 

O nosc U Z a pokoi, towarzyszu Miszko... - Dn.lej go, - wesoło roześmiał się 
- Godzó.ny czwartej Eufemjusz Szczurlcin. 

Szczurkin oczekiwał z niecierpliwością. Malutka maszynistka, ubrana jak 
Ex-woźny Eufemjusz Szczurkin, cha.nizin ... r pl'OJSZę uważać, towanyszu O czwartej kończyło się urzędowanie. małpka, zbliżyła się do drzwi i ostrożnie 
~ dwa lata obijał się po wszystlcich stryjku, żeby napiwków nie brać. I usza- - Dobra, wyłaź już, - mruczał dotknęła paluszkiem, probując otworzyć. 
'1ru>..,dach. szukając posady. I wkońcu nowaniem żeby taik nie sypać, jak daw- Szczurkin. - Wyłaź jeden z drugim. Drzwi się nie poddawały. 
maiWzI miejsce w zakresie swojej spe-

1 
niej. Ma się rozumieć, że. po pyskach kończ robotę. Po pysku bić was nie bę- - Poczekaj, - rzekł Szczurkin, przy 

ejalności. prać luwi nie można, lecz g'Odności swej dziemy, lecz poniżać się nfo damy.„ ciskając drzwi nogą. - Poczekaj sobie tu 
Posadę tę otrzymał przez rodzonego nie poniewierać i odpowiadać swemu sta I wziął się do czytania. taj. Jak się zbierze pai-tja z dziesięciu O· 

!Rios.trzeńca, Miszkę Gus-iewa. w swoim nowsku. Urzędrnicy wychodZiili z początku po- sób to WY1J>USzczę. 
ezasiie Eufemjusz Szczur:kin niera-z tłukł _ Nie ucz mnie, _ rzekł Szozurkin, jedyńczo. Obrażonej pannie zaczął drżeć podbró· 
go pięścią i dairł .za uszł"! dzisiaj Miszka _ sam znam swoją godność. - Wyłaź, wyłaź, - mruczał Szczur- dek i Srezurkin, w obawie, żeby si~ ...._ 
gruba ryba :- me w ki'J dmuchał. _ Eiedy tak, to lu, towarz;ys.zu stryj kin, mrużąc oczy - czekaj, aż drzwi o- rozpłakała, wypuścił ją niechętnie. 

Bardzo ci~awa b~ła dm. S~czurkina ku, przystępuj do swych obowiązków. twon;e, czekaj, figa z. makier.1„. - Trzeba będzie kartkę do drzwi 
~?W~ z ~-Miszka siedział w ga- Mis~ka umoczył pióro w kałamarzu, pra- - Urzędnicy ze zd~iwieniem spogią.- .przytentegować, - pomyślał Szczurki.n, 
binacie l! palił papierosy, Szczurkin zaś gnąc tern za.znaćzyć, że au(ljencja skoń- d8;l~ i~ ::oz_wal~ną.- pos~ i ostro~nie wy- --: ż~ to niby tak i tak: wychodzić par-
~tał obok i, Pi:ohuj.ąc nawiązać lekką po- czona. ml]ah wyciągnięte nogi Szczurki.na. Je- tJanu. 
gawędkę, kłaniał Sll.ę z ~cu.nkiern. c:-. ki .. n 1 h,..,1; . ..:i ć . den się potknął, przeprosił i rzucił się Poszedł do swego pokoiku, wydosta.> 

Lecz 1 1~1~ • ęd r..>~zur n m1<>4 c ~ pogaua Jeszcze o d . · · ł k 1. f , · 
• e.ruvseJ pogaw ki nawiązać się czemkolwiek również w takim surowym, ku rzwwm. . . „ , . . papier i pocZ?, a i&:ra ?wac. . . , 
~ udało. Miszika był ndeprzystępny, ofi- ofkjamym tonie, lecz się nie ośmielił i, , - Prze~raszaJą, - r~d?snte pomy- . ?'W~c~odz1c, partJam1. i:io dz1es1ęc o-
CJainy i dla wzmooenia swej powagi nie kaszlnąwszy', wyszedł z gabin~tu ostroż- slał Szczu~km. -:-, A dmyiueJ w pysk . by S?b~stosci. Wozny Euf emJ usz Szczur· 
w~u.w.cza.ł oowet pióra z ręki. nie na czubkach butów. ~amalowah. Dosyc, „byh czasy ale mmę- km . . . . . . 

- Cóż, towarzyszu stryjku, - m6- . . lt". Lecz me udało się Szczurkmow1 kart. 
wił .M:!.szka surowym ~nem, - lu, urzą- . Następne~o drna. E?fe::nJusz Szczur- Urzędnicy wychodzili coraz tłumniej, ki tej do drzy, i „przytentegować". Wez-
dzaJ się. Praca łatwa, :memęcząca. A jeże- k1:1 P::zystąpił do pełm'C:p.ia swych obo- migali prz·ed oczami s~zurkina, trzaska- wano go do Miszki Gusiewa. 
li poniektóry człowiek przypuszcza., że wią.zkow. , . . . I H c:ężkiemi drzwiami. Miszka Gusiew nie zatrzymywał 

to
l;akie stanow~sko poniża godność ludzką, Yvrczy~c1ł cegłą klamki, .wytarł w1lgiot - Migajcie, migajcie, - mru~zał Szczu.rkina zbyt długo. Wypłacił mu pie-

wprost przeciwnie„. zależy jak się ną s_01erką brudne ·schody, 1 '!' ponurym Szcz"urkin. - 'l'o watza sprawa - miga- niądze i suchym, oficjalnym tonem roz-
;postaw:ić... UŚIDlechem pod wąsem przysiadł na stoł- nie„. Urządzajcie przeciągi. Przeziębiaj- kazał wyjechać na wieś. 

- Ja się postawić potrafię, - ze znie ku koło drzwi. cie człowieka. Por_niatajcie nim... Szczurkin miał chęć pogadać na ofi-
~~ern odpairł Szc2'1.rrkin. - Piętna- - Dobra, - myślał Szezurkin o Któryś z urzędników przestąpił przez cjalne tematy, 1~ znów się nie ośmie-
ście lat woźnym się było. swym siostrzeńcu - młodz·ik a chce nogi Eufemjusza Szczurkina, wyszedł na lił, wrócił do swego pokoju i zaczał pa. 

- To żadne gada.nie, - zasępił się miue uczyć. Godności, powiada„ nie ulicę i nie zam}~nął drzwi za sobą. kować 1·zeczy do worka, spluwti,jąd we11 
~·~Co było - trza. zapomnieć. strać. A to ja sam znam swoją godność. - Drzwi! - ryknął Szczm·kin, bie.,raz wraz z poczucia dotkliw€j krzywdy. 
Str):~k, Jako dawniej woźnym będący, Nie, towa.rzys.zu Miszka, nikomu nie po- gnąc za u~dnikiem - drzwi za.mykaj ! 
~.Jl.i~ ~ terMi nie taki m8." ~ da~ sob!ię nauk. Ą. j_eżeli siaki~ 'lluta.j_ mema. _pokojówek. Diabeł ~ ,_ o1 Jo • 
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„Kobieta 

·Nr. 231 

• ewe 

Współczesna" 
Ukazał się Nr. 34 tyg. „Kobieta 

M ałżeńst&o u Arabózv przedstaDJia lpoDJszecTmie panującej moii_y obcinania Podlot/ei angielskie gus1ują DJ cockta- Wsrc.; ·-esna", Artykuł wstępny J. Jabłow 
1~ nader pr)Jmit)}Dmie. Gdy młodzieniec DJłosóDJ „a la garconne" nien1iele zna/- il'ach. ef den z angielsleich paslorÓDJ, dr. skiej crnwia „progTam Feministek An-

l d · · d · · b dzz'• $i'ę l..obi'et. L.to'rc: mogł,,b,, stanąć przed Sifapcott, ogłosił na wiell„im wiecu publicz giebk'-.::h", Z cyklu jak żyją i pracują ko-Sli~ '8. at.. i: a]e się o OJC.a .1we~ lllji ran- .... I( i( , , !( biety mamy s'. Reya „Wychowawczyni", 
}(•. '/JJ'JfJaDJraJąc 12' poDJodzz tllugich /eom- sądem konkursow_ym. Cói si~ jednak o- !n_ym krucjatę przeciwko rozpoDJszechnia- a dalej z pięknego cyklu „świat po nie
plernentói». o ca ma chodzi. Ojciec odda· kazało! Do konkursu st.anęło tyle pań blott 'jącemu sit; wśród młod)}ch dziewcząt an· widomemu", „Zabawa w Czarnego Luda" 
i~ ma r.órle~ kt.óra ma :r.azn.t~czaj oleoło dynek i brunetek, że samo obejrzenie ich gielskich wstrętnemu zw_yczajowi nticluży- H. Boguszews~i~j .. W dziale ~wieścio-· 
12 lat. bardzo chętnie, nie t>:ytając oCz:Y- l:lafr;ło sędziom t.rzy dni .:za.su. Wreszcie wania napojóDJ alkoholowych. Dachc.dzi 1~ ~· c. po1wiesGc~ff'"~nnD a .Edes DodKoszttok-

., · · · d '°"'k 1 • • _z.. • 1. · d · , · d i. „ d 1_. h · , , · anw i nowe a „ i reisera. a e 
nit:c1e o 1e1 ~~go ę • .J ut~zw; tt~ nres1c?m- po tyg mu sp~ro~ 1 .YS1c~sJr prz))znano /o o.!arr:zc. rozmzarow - mo~1. vn -,- praktyczny „Mój Dom" .. J>04aje przepisy 
~,[iJ?owanego obrzędu za.slubm. Jest .ogol.na nagrodę peDJneJ mtodeJ mieszkance W a- ze dzrs $fal1 byDJalc_y restaurac]t • bai c-w 1 ha domowe czekoladki, i<.armelki, cukierki 
Jegeneracja i śmiertelność l{obiet.. lencji, której czarne tvarfe.ocze był_y 1.llyjąt- skarżą się na brak miejsca tv t_ych za.leła- i t. p. 

• • 4 kowo długie (I metr 90 cm.) i piękne. dach, DJsz_ystkie boDJiem stoliki są ob:;acl:o- Na tablicy robót mamy piękny wzór 
Wielką sensację lll 'Amer)Jce TVzbuazi- • ~ • . ne przez młode panienk~. haftu kolorowego na lambrekin. 

lo ogłoszenie sł})nnego realizatora filmo
ł2'.ego Z. TtV. Griffitha .• ,Poszukuje się ar- • 

t:ystek o staroświeckim ~:ypie urod:y, to 1::~ 
.rnacz;y o długich tvłocach, nieuszmin/eoDJa- ~ 
nej i o slęromnym w:yrazie twarz'J)". Wi- Wskazówki 

. -na czasie -
*' 

docznie DJszechn;ładna moda ma już do-
3j)Ć orv])ch h:uso ubran))ch, krótko slrt:)J
Żon}Jch, ja;;kror»o uszminkowan:ych posta
ci" kobiecych, lętórc się stały typem ko
biet}) nowoczesnej. Podobno DJielkie ar
l)>sJlęi filmowe zacz))nają na gwałt zapu
&zczuć długie warkocze, podłużać suieien
ki i ćwicz17ć si'? przed zDJierciadłem w 
fłrz})bieraniu skromn'!)ch mineh 

:(. ':'! • 

Hinoe Ume to rok fatalny dla Jzieftl· 
ezą! japo(1sh:ich. Okr~ ten powtarza się co 
60 lat. Dziewczęta, urodzone n- ~m oqrc
iie, są na::naczone fataln})m stygmatem: 
pr::.:ynoszą nieszczęście i nigdy za mąż nie 
!»!}chodzą. Staje się to powodem częst:ych 
3amobójstw. 

:(. ~ ~ 

Arner~ka jest krajem najdzinmiejsz);ch 
tt.·'mac_ii. Ostatnio w Stqnach Zjednocz.o
'1}lch DJJ)siępuje z odcz];tam;, na lemat kon~ 
scr;1;oniania młodości. Af rs. De:venpo;t, 
~tóra rzeicomo licz37 i 03 lata,· Przytem 
za.c ,'wn.ioła pię~ność i świeżość młodej lco
bict}). A więc nikomu już nie zaimponuje 
Ninon de l'Enclos, lętóra b:yla piękna 1lJ 

sic r!cmdziesiątei wiośnie, a umaiła. mając 
.,."Ile.dwie lat 90. 

Lato jest na.jpraoowitszym sezonem lkowując <;>bfite ~biory agrestu i truska
dla zapobiegliwej gospodyni. Najwcześ- wek na p1~kne 1 a.roma~yczne y~e~wory. 
niejsze konserwy, soki, i konfitury :robi-1 · PóźmeJs_ze owoce d0Jrze:wa3ą .J~ wte
my zazwyczaj jeszcze w mieśde, zużyt- dy, gdy zazywamy w pełm letmego wy-

Dobrowolne dezerferki · 
~~~'f· ~ czy ofiary o~howiązku? 

poczynku. C z y j e d n a k t e n o· 
kres wypoczynkowy uwal 
nia nas od konie.cznej za. 
p o bi e g 1 i w o ś ci? 

Ws7}3ik wiemy, że kompoty, soki, kon; · 
fitury, przyrządzone starannie i umiejęt
nie, pozwolą nam przetrwać zimowe mie
siące bez odczuwania braków w jadłospi
sach codz.iennych i wykwintnych. 

Aby odpowiedzieć godnie zadaniu, mu 
simy 7.aOpatrzyć się odpowiOOnio, wyjeż.. 

Pani Thomas A. Edison, małżonka powiedziała jej panna CQmmele, jedna z 'dż.aj_ąc na ~~· . Owo~ znajdzi~y ~. 
z.nakomitegu wynalazcy i uczonego, zwr6 najbardziej wziętych adwokatek w No- mi-eJscu: Jeżeli niema icll taz:i, gdz.1e ~w1 

ła Iowo mieszka.my, dostarczą ich targi po. ciła się nrzez radJ' 0 do kobiet amerykań- wym Jurku. Panna. Commele zaczę swo- .... 1. k" h · '----k k li od 
1" • • • • • uI'S 1c m1as~ , o o czne ogr y, a 

skich, wzywając je, a b y p o w r ó - Je przem6w1eme do pytarua, gdzie są owe wreszcie wędrowne sprzedawczynie, któ· 
c i ł y d o p o r z u c o n y c h ogniąka rod~inne, do których kobiety ma- re umieją trafić do każdych drzwi, aiJ 
prze z s i e bi e ogni s k d o - ją wrócić? „Nie wiem, jak jest w innych zaopa~yć nas. należ~cie. ~óż jednak 
m 0 wy c h. krajach" powiedziała adwokatka. „Ale w poczruemy w obliczu naj<lotkl~wsz~go bra· 

A k b" t n ie 0 u ś ci ł ku - brak u cukru; Jeżeli w bud-
Pa.ni Edison w surowych słowach meryce 0 te Y . P. Y żecie nastym nie było nań miejsca, luk 

skarciła lekkomyślność amerykanek, po- do br 0 w 0 1n 1 e d 0 m 0 w ro- śpiżarnia nasza nie jest w cukier odf)owie
święcających dom i wdzinę dla majaków d z i n n Y c h · Zmusiła je do tego lro- dnio zaopatrrona. 
niezależności i powodzenia. Gorą.ca entu- nieczność. Prawie każda pracująca za- Owoce nie mogą. czekać - muszą być 
zjastka wyższego kształcenia się kobiet, robkowo amerykanka ma ojca staruszka, ~~!'°bione w st.anie nienag~nnej świe

albo brata 'niedołęge albo rozwiodła się, Z?SCI, mu~zą PodP?r~1dkowac wymaga· 
pani Edison uważa , ż e w ł a ś n i e . . . -' • . morn swoim taką 1losc cukru, aby mągły 
w- dom u~ w r -o li gosp od Y- albo mąz Ją rzucił. Px~cuJe~y -.bo mu- zaczerpnąć z njej siłę przetrwania dłu· · 
n i' wychowawczyn~ dzieci i towarzy. simy. Zapewniam panią Edison, ze wo- gich miesięcy. 
szki męża, ko"Qieta. wykształcona ma naj- lałabym ~o skończeniu tmi:versytetu po- C~k!er, kt?re~~ mamy _w domu po.d· 
1 I d ~- · · · · d" święcić sie da.Iszym stud1om prawni- dostaLkiem, metyil"l.o ułatwi nam zadame, 
epsze po e OSwso;vania SWOJ~J Wie .„y f , : • . . , . m i e Ć ale będzie PQniekąd ·bodźcem do naszego 

i µdobytych na 'Wyz~zych studJach wia- czy-.a., . pisac,. k~z.tałcic s_ię, . , rozleniwienia. Wieźć go z PQwrotem żad-
domości. · d 0 m i d z i e ci' zamiast piacowac ha z nas się nie zdecyduje. Więc- siłą. roo-

~ ~ • „Wracajci~ do ognisk rodzinnych, pó- od rana do nocy na kawałek chleba!" czy zu~y~ujemy g? na p:zetwory. Niech 
jtfl' hiszpańslciem mieście Walencji 0~ ki czas!" zak-eficzyła swoje przemówienie Oba te przen1ówienia, wywołały żywą nas tez i~1e l?rz~raza my~l , o. tr~d?ym 

fl'fo k L_ ·_u · · ·· ·-z.. . . - · k · · k , k' ł transporcie ruezliczonych iłosci słoiKow z. ,, szono cor.rcurs na na1muzsze z na1p1...,,- parn Edison. dys. USJę w prasie amery ans te„ konfiturami. I na to jest rada. Złożymy . 
r.iejsze DJłosy. Zdawalob)) się, Że tvobec Nazajutrz, również przez rndjo, od- --G--- }•onlitury w duże kamienne. słoje, opaku..; 
~~-~~!!!_&--!llJJ@~~~-~-"!it!!!!J!!!.@@@.?-_ '* r PM ewwatteerum:sru:..nwaaes•=ąQiMtdiw 1

• jemy w kosz, lub skrzynię ,vypeh1ioną 

Ubezpieczenie· od rozwodu 
sianem, nadamy na bagaż, upraszczając 
w ten sposób trudne napozór zadanie. A 
gdy minie już okres g·orączkowej pracy, 
zwią.zanej z powrotem na zirnovie leże, 
przełożymy cenne dorobki na.szej zapobie-

p • kł K • M• h 1• gliwości do słoików szklanych, ciesząc się rOJe ar1n IC ae IS obfitością przezroczystych, wonnych, na· 
W podr" · c .. . . . · · ypł · d syconych gestym syropem - owoców. ~ . . ozy. ~J po zechosłowacJ1 wy c h, pani Michaehs odpowiada: „Z 'wcale o w1Qkszą s_u,mę! w_ aconą Je n~-

4
, as M~„. Y+Jf!'lmEP5MFVJ 

Karm Micha~s DJ€dawno zatrzymała się mego projektu śmiano się bardzo, lecz z razov.o, lecz o dosc niewielką rentę, któ- -
0 

• 

w Kar.Isbadz.~e, gdz,ie pewi~n d~iamikarz wielu stron zapewi_1iano nmie, iż plan u- ra koilczy się z C:l-iwil~, gdy l'OZWi€d~iona Kobieta w spodniach 
uz~kał wyw;iad ze znakomitą pisarką. bez.pieczeń. rozwodowych b ę d z i e ma.~żonka wstępUJc w pono'.vny związek ~ 

„Problemat miłości - mówi Karin Mi n a p e w n o w p r z y s z ł o ś c i małżel'iski. Renta owa będzie tak mała, W ostatnich latach spodnie wywalczy-
ehaelis - w naszych czasach różni sie za- z re a 1 i i o w a n y. Istnieje obawa, że przy wielkiej oszczędności starczy za- ły sobie prawo obywatelstwa w ' modzie 
sadniczo od tej kwestji w przeszł~ści. że ubezpieczenia rozwodowe powołają do I kdwie n a u t r z y m a n i e. Prze- kobie<:ej. 
Zmi?'11-! i rewolucje, które zachodzą w życia nowy rodzaj oszustw. Małżeii.stwa dewszystkiem chodzi o to, by mł?da ko- Spodni Jrobiecych w sporcie nikt już 
małzenstwach współczesnych są. natury mogą kojarzyć się jedynie w tym ceiu., bicta, zmuszona do rozwodu? me ?yła nie zamiena kwestjonować. Zarówńo w 
czy~to psychologicznej. My, kobiety, je- by po pewn,rń1 czasie i:zyskać l'Ozwó~ i zda.na na. nędzę. Mam nadzieJ~, ż~ i~.ea 1 tu~·ystyce, _jak w n~rciarstwie! przy jeź
stesi;iy trochę staromodne., C h c. em y otrZ,Yi:nać odszkodow~me. ~bawa ta ~est,ta zostame z czasem urzeczywistmona. dz.i~ konneJ, ~ cykh~t7ce, . kob~~ta.. '!YS~ 
h Y c kochane, ub os t w I a n e. własc.iwie płorma. N1echodz1 tu bowiem puJe w spodmach, hore umozhwtaJą JeJ 
L_eży t@ .w naszej naturze. Wy, mężczyźni, i&liUilh&O sm Miiii+*meumew w+ *+W<WWW swolxi<lę ruchów. 
me ma.me dla nas czasu. Jesteśmy wasze- sto- Rozpowszechnienie pyjamy, wprow.a. 
mi żonami i to wam wystarcza.· Staracie K I jej cery i ze s:pokojnem sumieniem dziło spodnie jako najpopularniejszy im· . . . ·e~y I sować nacierm1ia. s1_ę ~p:;awiac nam tualety i jesteście pew- 4 · .I.AJ! ra.riny strój kobiecy w domu. 
m, zesmy zadowolone. Pozatem jesteście ::>kó:·a nacierana tłuszczem st.a.je się Jeżeli moda dalej pójdzie w ty;m kie· 
ta~ wspaniałomyślni, że w zamian pozwa- Dobroczynne .oddziaływanie kremów miękka i, ~lasty„cz~a. vy'szel~ tłuszcz jest runku, to może nadejdzie czas, że kobie-
lacie nam brać udział w waszych troskach i olejków kosnrEl:ycznych r_a skórę znane ta~zc dom.yrb11 ~dpizymierze!1cen~ w wa.~c~ ty odrzuca zupełnie spódnicę, a wzorem 
' b · . · ł k" . t t , · z Kurzem 1 ru em pomewaz czysc! . • d . , b d . -~ prac~, z ywac1e nas wowczas błaho- były jeszcze w gębo teJ s aroży nosc1. t 

1 
. . . t 'd ·d' . d Dl _ męzczyzn przyw z1e\rnc ę ą wyłącz.me 

stka.rm w poczuciu, żeście już dla nas Nasze prababki kupowały olejki wc.rz epi~ _1;~w~ 0 m.:v t 1 ~vo Yt .a spodnie. Ujrzymy wówczas modele spod
ws:zy~tko uczynili. Czyż p o te m maście u znachorów. Kobieta współcze- tego w po rnzy rem Jes mezas ąpio- ni przepołudniowych, wizytowych, wie· 

t k ny. w s z Y s i e m m o ż n a s i ę sna kupuje wszelkie kosmetyki w apte- czorowych, balowych. 
d z i w i ć, k i e d y t w i e r d z i - kach i drogerjach, gpzie są. wyrabiane Krem nadaje się doskonale do masa- Przekonaliśmy się nieraz, że wi~y-
m Y, że j est eś my n i ez r o- przez specjalistów i kontrolowane pi-zez iu po kąpieli, szczególniej zimą, gdyż sta kobiecość przejawia się tak samo w 
z u m i a n e ? wydział zdrowia-publicznego. jednocześnie chroni od przeziębienia. chłopięcej czuprynce, jak i w długich 

Zapytana w sprawie propagowanych Dlatego tez. pani może bez obawy wy- Przestrzedz należy jednak przed nad- warkoczach i ujawnia się niemniej w spo-
.prze;i; siebie przed niedawnym czasem próbować, które_ ze sprzedawanych na uż:ywa11iem kremów. Zbyt częste wcie- de:nkowej pyja.n1ie, jak w najbardziej po-
11 ~ e lli »ie cze ń ro z w o do • rynku kremów najlepiej nadają. się do ranie. bowiem m~ka ~ skóry. w:Wwnym ,,frou-frou" S2lafroczk.u. 

• 
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Rzemiosło nie po inno milczeć! 
Najwybitniejszą cechą czasów dzisiej· 

IZych w Polsce, to bierność powszechna, 
przedewszystkiem w życiu gospodarczem. 
'Xeo zastój w kraju, kiedy życie wysuwa 
tyle palących potrzeb i tyle groźnych nie
bezpieczeństw, jest najgorszą stroną 

naszego położenia. Odnosi się to szczegół 
rue1 do działalności orga
nizacyj gospodarc. zych. 
Ta bezczynność jest bodaj najsilniejszą w 
świecie rzemieślniczym. Mamy dzisiaj w 
całej już Polsce Izby Rzemieślnicze, całe 

.rzemiosło przechodzi kryzys, ale obecnie 
:Ciszej niż kiedykolwiek o sprawach ae
lmieśtniczych. 

A tyle jest przecież bolączek, tyle istot 
Aych potrzeb. Rzemiosło opanowała jakaś 

apatja, która zaczyna stawać się wprost 
niepokojącą. Gdy pamięcią zwrócimy się 
choćby dwa lata wstecz, to przypomnimy 
sobie żywy ruch organizacyjny, liczne zjaz 
dy i licznie składane czynnikom rządowym 
memorjały, pozwalające im na wniknięcie 
w p<>truby rzemiosła. Inna rzecz, że nie 
wszystkie pr7.€~iadane przez rzemiosło 

~laty były spełniane, miały jednak to 
znaczenie, że wytwarzały przekonanie, 
1z rzemiosło pilnuie 
swych .interesów. 

łecżne partyjnictwem, które nie łączy, lecz 
dzieli i sieje niezgodę. Tej niezgody chy
ba już dość. Dość już również rozdźwię

ków w rzemiośle. Trzeba wreszcie poda-

nia ,sobie rąk pl'zez wszystkie rzemieślni
cze organizacje. 

Rzemiosło nie powinno milczeć. Tak 
w stosunku do rządu, społeczeńntwa, a 

przedewseystkiem w stosunku do siebie 
samego. 

Rzemiosło tylko wtedy będzie 
gdy będzie silne zgodą. 

mocne, 
G.R 

Należy zmodyfikować 
system rozpisywania przetargów dla rzemiosła 

gotówce, o którą w obecnych czasach bar 'nych str9n, na co pragniemy zwrócić 1t.. 
dzo trudno. B tych względów rzemi0sło wagę właściwych czynników. 
ubiega się o dostawy i prawie zawsze sta- Przetargi publiczne na wszelkie dosta 
je do ogłaszanych przetargów. wy ogłaszane są przeważnie w „Monitorze 

Niestety dotychczas praktykowany spo Polskim", lub też w gazetach urzędowych 
sób ogłaszania przetargów i udzielania za poszczególnych urzędów wojewódzkich, 
mówień na dostawy wykazuje dużo ujem- których to pism koła rzemieślnicze naogół 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ n~ abonaj~ Nie dość na tern, czasokres 
---- między opublikowanym przetargiem, a osła 

Wielkie znaczenie dla bytu i rozwoju 
rzemiosła ma s p r a w a d o s t a w 
rządowych, samorządo
wych, obu przedsię
biorstw pańs wowych itp. 
już choćby z tego względu, że tego ro
dzaju dostawcy opłacane są zazwyczaj w 

N I · • I • tecznym terminem do składania ofert jest a . czem po ega•ą u g1 często tak krótki, że pis~ rzemieślnicze 
~ nie zdążą na czas powtó 

• h · ' h r z y ć o g ł o s z e n i a o przetargu, przy egzam1nac uproszczonyc ani też rzemieślnik nie zdoła przeprowa-

Do egzaminów t. zw. uproszczonych 'gało od prowadzącego warsztat k w a - dzić na czas należytej kalkulacji i przesłać 
przy izbach rzemieślniczych pomimo za- I i f i k a c j i f o r m a I n y c b • swej oferty do danego urzędu czy instytu
powiedzi z gł a s z a s i ę n i ew i e - .Wiemy, że egzaminy mistrzowskie by- cji. Z tej przyczyny również powstają roz 
I u k a n d y d a t ó w • Czem to się ły do niedawna mało znaczącym zazwy- piętości w złożonych ofertach co do ofe
dzieje, czy opieszałością zwykłą, czy od- ·czaj dodatkiem do formalności, których wy rowanych cen, wynoszące niekiedy 60 prO'
kładaniem do ostatecznego terminu z po- I magało wpisan~e się do cechu i przyjęcie cent i więcej. 
wodu braku pieniędzy na opłacenie egza- w poczet majstrów. Decydowały inne Należałoby tedy żądać, by przetargi 

Dziś rzemiosło znowu powinno inten- minów - nie wiadomo, niemniej jednak względy, natury raczej towarzyskiej, niż były ogłaszane możliwie jaknajwcześniej i 
~niej rozpocząć pracę. Właśnie dla te- objaw ten daje się obserwować w poszcze- istotna umiejętność fachowa. nietylko w „Monitorze" lub „Gazecie 

· t · · · ta gólnych izbach rzemieślniczych w kra1·u. Dla te1· olbrzymiej. rzeszy rzemieślni- Urzędowej", lecz również w innych pis-g-0, że 1es gorze1 i ze coraz cięższe s ją d tk· · ·1 · A jednak zwracać uwagę na potrzebę ków, w części fachowo wykwalifikowa- mach, a prze ewszys iem rzemies m~ 
się warunki jego egzystencji. Przede- h złożenia tych egzaminów niezbędnie na- nych, w części zaś nieuzdolnionych zawo- czyc · 
wszystkiem trzeba wzmocnić organizacje leży. dowo, nie pośfadających świadectw cze- Dalszą sprawą, wymagającą rozpatrzt. 
rzemieślnicze, które są powołane do wystę Regulaminy normalne są przeznaczo- ladniczych i dyplomów mistrzowskich zo- nia i zmiany, to traktowanie pewnych do
powania w imieniu rzemiosła, a następnie ne dla młodego pokolenia rzemieślniczego, stały obecnie wprowadzone t. zw. , , u- staw J a k o c a.I o ś c i • Łączy s~ 
p i 1 n 0 w a ć s w y c h i n t e r e • znajdującego się w tych szczęśliwych wa- p r 0 s z cz 0 0 e ~ g z a m i n y' •, często n. p. w przetargach w całość wy. 

runkach, że niety!ko nikt nie zabrania mu Nai·ważnie1·szą ulgą, stosowaną przy ko.ńczenie jakiegoś gmachu, mimo, że wcho 
s 6 w , będących obecnie w zaniedbaniu. d t t k. b t · k t się uczyć, ale przeciwnie do nauki n~wet egzaminach uproszczonych, j.est zwolnienie zą u w grę a ie ro 0 y, Ja murars wo, 
jeżeli rzemiosło samo nie będzie zabiegało przymusem nakłania. jakże inne były wa- od obowiązku wykazania się świadectwa- stolarstwo, malarstwo, instalatorstwo itd. 
·o należyte informowanie czynników rządo runki, w k t ó r y c h w z r a s t a •. mi szkolnemi, a nawet od obowiązku po- T.akie ,łącz.enie kilk~mastu pra~ w jedno, "" 
wych o swem położeniu i nie będzie dąży- 1 i d z i s i e j s i s a m o i s t n i r z e siadania określonego poziomu naukowego. memozhwia . rzemt0słu w wielu wypad-
ło oo współpracy z niemi nad uregutowa- m i e ś 1 n i c y , zwłaszcza starszego Celem egzaminu jest sprawdzenie po-. kach stawame do przetarg~. 
niem i wyrugowaniem z życia tego wszyst pokolenia. ziomu kandydata wyłącznie z p u n k • .A teraz. s~rawa przydziału pr~c. Instiy 

Nieliczne, drogie, a do tego zaborcze t u w i d z e n i a f a c h 0 w e g 0 i tuc1.e, rozp1su1.ące dostaw.ę, . oddaią zazwy 
kiego, oo kamieniem ciąży na rozwoiu rze z w konanie pracy naitanszemu oferen 

J szkoły, prześladowanie uczących się po- stwierdzenie czy roboty w jego warsztacie c al, Y. . . . -
mi.osła, to nie może oczekiwać, by zaist- tajemnie, dążenie do spowodowania jak- wykonywane są należycie. Następnie ulgą to'Yi!. ~ie bt0,r~c z~peł~ne pod uwagę ieĘO 
niała dla niego obecna sytuacja uległa ja- najniższego poziomu oświaty. Wojna wpro jest również zezwolenie kandydatowi na opml1 i kwahfikaCJi, me bamą~ na to, ze 
kiej zmianie na lepsze. wadziła stan całkowitego rozprzężenia, a składanie obu egzaminów (czeladniczego w .wielu wypadkach oferent n 1 e m 3 

· zresztą i podczas pokoi·u zaborcy, a zwłasz i mistrzowskiego) J. e d n ego dni a n 1 c w s P ó 1 n e g o z d a n Y m 
Rzemiosło nie może i nie powinno mit- d m cza rządy rosyjskie, nie wywierały nacisku i p r z e d j e d n ą k o m i s j ą , z a w o e. • . 

ezeć. Musi znowu odezwać się -do społe- na podniesienie zawodowego poziomu rze- gdy w normalnych warunkach pomiędzy Reas~muią~, wysunąć n~?ezy pod ~dr~ 
czeństwa i czynników rządowych, wskazać miosła. złożeniem obu egzaminów musi upłynąć sem miaro~a1nyc~ czynmKów prosbę. 
na swoje położenie i zażądać poparcia. Warsztatom rzemieślniczym istnieć ka- przynajmniej trzyletni okres pracy w cha- aby przetargi rozpisywano n.a poszczegól
Rząd uzna potrzeby rzemiosła i zrozumie, zało życie, które jednocześnie nie wyma- rakterze czeladnika. ne prace czy dostawy dla kazdego zawodu 

osobno, 
że rozwój warsztatów rzemieślniczych le- N• 

1 1 
k k • aby przy przetargach instytucje ~się-

~e!r~~=z~:::%,wn:;:~e ~::is::~ 1e ega na on urenCJ a ~:Cha~h~nji w Izbach Rzemieślniczych, czy 

począć wreszcie kampanję na serjo, o swo aby w miejsce wadjum gotówkowego 
1je własne dobro. Musi rozpocząć mówić zmorą rzemieślników przyjmowano inne gwarancje, 
i rzek ć - J ·..1 • 1 b. 1 k · I bi" . . .ć 1 .. d oraz, by przydzielano pracę przede· 

p onywa • . euną z wie u ? ącze tr~piących rze- 1czne.go ~mn~ pr~ewazy ~a sza 1 l o- wszystkiem sił.om miejscowym. 
Dla tych zaś celów istnietńe i działał- miosło w Polsce J e s t n 1 e 1 e g a 1 „ I magama się mistrzow rzemiosł budowla- , R. 

oś b R · n a k o n k u r e n c j a • Prowadzący nych dopuszczania do robót budowJanych 
n ć Iz zemiesłniczych nie wystarczy, nielegalne warsztaty pogłębiają kryzys w jedynie do tego uprawnionych majstrów !!_~!!!!l!l!!!~~!!!l!!!!!l~~l!!l!!!!!~!!!!l!l!!!!!!!!!!~~~~~~www~_ 
są one bowiem ogranicrone w swojej pra- rzemiośle, gdyż nie opłacając żadnych po i podmajstrzych, mających należyte kwa- Z • k •1 · 

cy. Wystąpić muszą solidarnie wszystkie datków i nie ponosząc innych ciężarów, lifikacje, powinny być zaspokojone. awarc1e ODWeDCJI -
·organizacje rzemieślnicze. a nadto wykonywując roboty po fuszersku Drugim objawem nieJ.egalnej konkuren fa bryk kopyt 

Przedewszystkiem rzemiosło wyzby·ć mogą wytwarzać po cenach konkurencyj·· cji, jakiej ulegać muszą obecnie zakłady 
nych. rzemieślnicze, jest tolerowanfe p r z y j 

się musi partyjnych opiekunów, którzy Rzemie.ślnik, który kwalifikacje zdo- mowa n i a z am ów i eń i w y -
.przynoszą mu więcej szkody, aniżeli po- bywał w ciągu szeregu lat, czuje się w tych ko ny w a n i a r ob ó t rzemieślni
.zytku. warunkach niesłusznie upośledzonym, a czych przez firmy handlowo - techniczne, 

Trzeba wreszcie przeciągnąć linJę gra· ko~~uret~cj.a ~ielegalna powo~uje ~oni~c7- wars~t~ty. miejskie i sejmikowe! .sz~oł~ 
niczn · po "ed • • d , koń , . t nosc zw1męcia zakładu, co się tez dzieje rzem1eslmczo - przemysłowe, w1ęz1ema i 
· ą 1 • wi ziec, g zi~ czy SI!. 10 e· coraz częściej. różne zakłady wychowawcze oraz powie-
res rzennosła, a zaczyna interes parłJ•· O~by niewykwalifikowane, podej- rzanie powyższym instytucjom robót przez' 

Każdy rzemieślnik, jako•poszczególny I ~uj~ce się prac rze~.ieślniczych'. ~najd~ · instytucje publiczne, państwowe i komu
obywatel może mieć takie czy inne zapa- Ją się w tern szczęshwem połozemu, ze nalne. 

1trywaru·e'polityczne co ·ee · . dopuszczane są do przetargów, zwłaszcza Z powołaniem do życia izb rzemieślni-
' wt . ej, moze na . . h bi' h d · h · ł · ł d , · t 

1 
.. do taki . . · . „ . w mstytuc1ac pu icznyc , g zie z regu- czyc zw1ąza o rzem10s o na zie1e na usu-

•We. n.a ezec . e1 czy innej i>arł11, .rue- ły decyduje się przyjmowanie ofert w za- nięcie objawów nielegalnej konkurencji. 
~. lednak nie dopuszcza, by móWiono Jeżności od wysokości ceny b e z Dotychczas sprawa zwalczania niezdrowej 

o t ł o ś c i r z e m i o s ł a w p o u w z g 1 ę d n i e n i a k w a I i f i k a - i nielegalnej konkurencji nie została nasta 
z e n i u z e s p r a w a m i p a r. c y j • Niebezpieczeństwo, jakie z tej ra- wiona w kierunku przewidzianym_ przez 

j n e m i • cji, zwłaszcza w zawodach budowlanych ustawę przemysłową. Izby rzemieślnicze 
D ś. . . . , powstaje, jest oczywiste. .W tych specjał winny zająć si~ p_odjęciem stosoweych kro 

o c test zreszta zżarte nasze zyc1e sp0 nie zawodach względy bezpieczeństwa pu- kó\Ve: -

Omawiana oddawna sprawa zawardA 
konwencji w przemyśle kopyt jest jut bfis 
ka realizacji. W niedługim czasie powsta 
nie centralne biuro sprzeaaiy, będące za
razem organizacją centralną fabryk kopyt, 
nosząc iormę syndykatu. Jak dotąd do syn 
dykatu należeć ma 92% całej produkcji1 

niebawem jednak mają przystąpić do orga
nizacji również i pozostałe fabryki, repre
zentujące 8% produkcji. Konwencja tych 
fabryk obejmie normalizacje; warunków 
sprzedaży, ujednostajnienie cen, norma· 
lizację i udoskonalenie produkcji, skontyo 
gentowanie jej, przyczem zaznaczyć nale· 
ży, że ceny utrzymane mają być na do
tychczasowvn RQ.Ziomie.. 

I 
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PRZYCZYNY WAHANIA CEN 
Retri>spektywnc badania statystyk cen 

światowych wykazują nam wahania otu·e
sowe cen, trwailice od 7 do 10 lat, a po
nadto lale Jmnjunktur zniżkowych wzgl. 
zwyżkowych o dłuższej trwałości. Te ostat 
nie ob~mowały w wieku ubiegłym dwa 
długie olcresy ztnżko»'e• jeden od napo
leońskiej blokady ko~tynentalnej do roku 
rewoluojl 1848, dt'Ui{i od r. 1870 do 189~. 
Tooret,cJ, opierający ~ię o ~ statysty~, 
sygnalizują nam. obecme trz~1 okres ~-z
kowy kt6ry miał się zacząc po wo1me. 
Nie s'ą ooi jednak zgodni co do przycz~n 
fal zniżkowych, ani co do czasu trwama 
tych depresyj cen, ani oo do sposobów za 
9obiegania im. 

fochti, l..1:órzy przypisują złotu magiczna 
'litę V kupna i są zwolennikami ilościowej 
teorj.\ pieni~żilej, przypisują zwyżkę ~ 
foflacii obrotu iółtego m~tatu i odwrotnie; 
w Jm~.sekwencji pierwsza fata zniżkowa 
miałaby być zatrzymana swego czasu przez 
edkrycie ~kładów złotych w Kalifomji w 
f. 1848 i w Australii w r. 1850. Natomiast 
druga fala zniżkowa miałaby być wywoła
fta przez upadek srebra, jako tpetalu mo
mtarnego, ,;atrzymana przez uruchomienie 
lfopalni zfota w Transwaalu z końcem 
11bfogłego wieku. 

Drudzy przypisują decydujący wpływ 
.ta wahanie cen momentom natut-y militar
D>!j. Niewątptiwie, nieco pcd sugestją 
odatnfoj wujny, w czasie której skonsn
mowano wiele towaró'N, uważają, ie woj
~y zwiększając zapotrzebowanie pewnych 
prnót1idów i zmnlejszając liczbę producen
tów, są przyczyną skoków zwyżkowych, 
Dbsirv:owa..1ych orl ckresu napoleońskie
go; w i.:-fo !e na połowQ przeszłego wieku 
-przypadają wojny drugiego imperjum fran 
cuskfogo, wojna austrj'ncko - pruska, oraz 
wojna secesyjna. Natomiast od końca wie 
ku i;astępowały po so'•ie wojna w Trans
waaiu, wojna his:!:pa11sko - amerykańska, 
woina rosyisko - japońska, wojny bałkań~ 
s!tl~ i wreszcie Wiel.l<a Wojna. 

Tak więc według interpretacji metalo
wej, zwyżka cen mogłaby być jedynie na 
stę9snvem inflacji obrotu złota, :z.dolnej po
wEę;~szyć zapas gotówki. Według szkoły 
neo - !:wantytatyvvnej powiększenie sumy 
gotó·.vki byrohy również możliwe bez od" 

\ krycia mnvych kopalni złota przez rozwi
nięcie kredyt11 cl.zię!<i zastąpieniu złota de
wiza.mi zfotemi, jako pGkryciem zobowią
zań instytucji emisyjn~j. Niestety, nie 
wyrlaje się, by obfitość i taniość gotówki 
była momentem decydującym o zwyżce, 
jak przynajmniej sądzić obecnie należy z 
sytuacji na rynkach pieniężnych. Nato
miast, według interpretacji militarnej, 
zwyżka b~·łaby ~dynie następstwem no
wej wojny, a pokój ró·wnaiby się zniżce 
cen$ 

Wydaje się jednak, że obie te teorj~ 
tałkowicie pomijają jeden z najważniej- I 

S:Eych czyninków, kształtujących ceny 
sprzedażne, którym jest koszt produkcji. 
Cena sprzedażna jest w istocie ściśle za-

że chronicznym ciynnili:iem. zwyikow_ym 
było stopniowe podwyższame podatlrow. 
Czynnikiem raz doqatnhn, raz ~je~n~m by
ła cena kaoitałów, która znaczme mę wa
hała, jedńak z przewagą tenden.;j~ zn;i
kowej. Wreszcie czyMikiem zwyikowym 
było stopniowe poprawfonie się losu pra
cowników, których poziom życiowy jest 

obecnie znacznie wyi!5t.Y, niż przed stu I dziej pod wpływem pua·oz.umiet1 pJ'oduc('n 
laty. . tów i konsumentów, któryi;,h skuteczności 

Oddziaływanie tych ró~norodnych czyn przykładem jest f1becn.le rynek metalowy. 
ników wpływa bez przerwy na koszty pro W tych warunkach przepov'r'iadanie wa
dukcji, które wahają się zalt•żnie od prze- hań cen jest prawie nlemtitliwoś~ią, a prog 
wagi jed~ego lub drugiego. Ceny sprze- nostyki długotrwałej fali zt1i~kowej mogą 
dażne kształtują si~ nadto pod wpływem z łatwością okazać się całkowii,:ie fułs1y· 
wahań podaży i popytu, oraz coraz bar- we. H. 

S,yłuacja przemysłu gumowego 
· 1978 tonn wyprodukowała Łódź w roku ubiegłym 

Dumping sowiecki, oraz .szkodliw~ k~nkurencja s!'ł~niły fabryki 
gumowe do Zjednoczenia SI~ W nPołgum1e 

W dziejach polskiego przemysłu gu· siębiorstwa wyrobów gumowych, z któ- Łączna produkcja obu wymienionych 
mowego rok 1929. był okresem silnego rych jedno. P<?wstało dopiero V! 1928. ro- firm wyniosła w roku ubiegłym ubieg-
wzmożenia produkcji• i eksportu. ku. Przeds1ęb1orstwa owe to f1nna ·~~n- ły,m 1978 tonn, wart-Ości 21 mHj. zł. 

Na terenie Łodz~ istnieją dwa przed· tel.men" oraz sp. akc. F. K. Schwe1kert. W stosunku do ogólnopolskiej pro· 
'• .•• " 't „. . .• : ... • .,,.,. • ,.-~· . •. • ~ •-.t; ••!h • • •• „ - ·. ' . •' -: .. - dukcji obuwia gumowego okręg łódzki 

reprezentuje 35 proc., łączna zatem war-sp. Akc. FC\ W. Schwei·k.~rt tość produkcji 6 fabryk polskich wyro-
.... bów gumowych wynosiła w przybłiżeniu 

około 60 milj. złotych. 

':; otrzymała odroczenie wypłat gu:~:yn~~z;~~n1i~:0w~=ys~ 
Fil'lmie: „Towarzystwo Akcyjne -Wyrobów 

Wełnianych i Gumowych F. W. Schweikerta" 
w Lodzi, przy ul. Piotrkowskiej Nr. 147, Sąd 
w dniu 20 maja r. b~ udzielił odroczenia wypłat 
na przeciąg 3-ch miesięcy. Sędzią Komisarz<.~ 
mianowany żostał S. H. Władysław Gordow..;ki, 
a nadzorcami Sl}do~ymi adw. Walter Kinder· 
man i przemysłowiec Mak& Fiszer. Bilans fi;. 
my na dzień l·go lutego r. b. zamykał się llU· 
mą 23.206.000 złatyeh. Kapitał akcyjny amorty· 
zacyjny i zapasowy wynosił 17.700.QOO dotych. 
Firma ta istnieje od 65 lat, a w roku 1898 zo. 
stała przekształcona n!ł spółkę akcyjną i pod tą 
firmą prawną istnieje dotychcza11. Przed . wojną 
firmll zatrudnia.la przesztu 2500 robotników I 
by!a zaliczana do kategorji największych przt>t! 
siębiorstw branży wełnianej w kraju. Podc:tias 
wojny firma ponioąła straty sięgające ogółem 
6.000.000 rubli, w tern dwa Jlliljony przez rek
wizycje niemieckie. 

W ciągu pierwszych 3~ch miesięcy trwania 
nadzoru firma. nie zdołała urzeczywistnić pm· 
grarnu :s~nacji swego przedsiębiorstwa, Trwają· 
ca nadal depresja na rynku towarów wełnianych 
oraz obuwia gumowego stała w dalszym ciągu 
na przeszkodzie realizacji na szerszą skalę skła 
du towarów goto.wych w firmie. Zta _wypłacał· 
ność odbiorców firmy nie pozwoliła równieź na 
skuteczne prowadzenie inkasa. W tych warun· 
kach sytuacja finam;owa firmy dotąd nie uleg· 
la znecznej zmianie i w1>zystkie przyczyny, któ· 
re uzasadniały udzielenie odroczenia . wypłat na 
okres pierwszych trzech mieftięcy, dot..1d całkowi 
cie pozostają w mocy. Nadchodzący sezon zi· 

. . . . . wzrostem spożycia krajowego. 
mowy daJe więks;Zą nadzteJę przeprowadzeiua Naogół fabryki kaloszy i obuwia gu· 
programu sanacyJnego, wobec czego firma w 
podaniu :swym złożonYllll do Sąda prosiła o prze moweg-0 odczuwały na rynku wewnętrz. 
dłużenie odroczenia wypłat na d~ze s miuią- .nym znaCZlłle trudności zbytu, które U· 
ce. Sęd~a-~omisar~ . popa!ł podanie finn.y . i jawniły się w pierwszym rzędzie pod po· 
przychylił. się do łeJ P.r~sby, 8'd .11.Względnia· stacią zniżki cen or~ zwi.,,.kszenia sta. 
Jąc powyzsze okohcznosci przedłueył firmie: , ' "" 
Towarzystwo Akcyjne Wyrobów Weluianych i nu sk.ładow. 
Gumowych F. W. ~~weike~a„ odr~ ."WY· Wzmożona w.alka konkurencyjna na 
płat na dalsze 3 m1e61ące t. 1· do dnia 2ł listo- rynku wewnętrznym. zahamowała im· 
pada r. b. * • • port zagraniczny, który. obniżył się nie 

Firmie: „Fabryka Sztucznego Jedwabiu Soi- 1m11,l O 40 proc. 
ries d:':. P~l<>g~e" w ~ierpnia r. _ub. og~szono u- Dotyczy to zwłaszcza konkurencji go.. 
padło3c, Sędzią-Komisarzem mJaltowano S. IL . . . • 
Stanisława Jarocińskiego, a kuratorem apł. wieck1e3, kipra zastosowała bezwzględny 
adw. Jerzego Sieradzkieg-0. dumping i d~ięki temu podniosła swój 

Na zebraniu wierzycieli w diliu 11-go ~zerw· udział w ogólnym imporcie swych wyro
c~ r. ~· syndyk tymc~asowy apl. adw. J. ~~adz bów do Polski o 23 proc 
ki złozył sprawozdame ze swych czynnosc1 po· · -
czen<. po stwierdzeniu, że zarządcy upadłej fir· Celem ukcia w pewne ramy organi-
my ~o~tali pow!ado.mie~i lista~! .P<>~ec~nymi o Z[~yjne walki konkurencyjnej fabryk 
t~~mmIE~ zebr:~ma, ze me stawili s~. 1 me ~gło- kraJ'owych podJ'ęto kroki zmie.rzaJ'ące d-0 
s1h propozyc11 układowych - Sędzia-Komisarz . „ . 
wezwał obecnych do wypi>wie<łzenia się .., kwe· skartel!zowarua fabrylt obuwia gumo-
stji układu. Adw. Rozenblatt, peł:!.. firmy: „Soi wego. 
rtes ~e Strassbourg ę. A„ zgłcsił ~iosek • ": \Vysiłki te zostały uwieńczone pom~. 
warcie ·kontraktu związkowego, Wmosek powyz , . . . " 
szy jednogłośnie. został przyjęty. Poezem, ayndy sinym skutkiem 1 przed medaw.nym cza.. 
kiem ostatecznym wybrano apl. adw. J~go sem powstała konkurencja fabryk wy. 
S!eradzki:go. Sątl .na osta~nim s"!;v_~ posi~ze- robów gumowych p. n. „Polgum", której 
m~ poW)'_zsze przyJął do wiadomosc1 i zatwier- zadaniem jest określanie kontyngentu 
dzil.. produkcji:~ ustalenie cen i warunków płat· . _ . .___ __ 

noś ci . 
Obecnie istnieje tendencja, aby kon· Walne Obrady uw+PWu •®amm.._.u wencję tę przekształcić na syndykat 2 

n ' 11
H!!ts!IFM'MBVMWi!ll' •• AM własną organizacją wyłącznej sprzeda, 

sfer gospodarczych ty na rynku poIBkim. 
..... „ . .,... .... 

Hermes. 

w czasie trwania X ".l'a!4gów Wschodnich 
we Lwowie. 

---
Przed polskiegt. ekspnrtem 

obuwia leżna od kosztów produkcji. Dotyczy to Nigdy · jeszcze w ciągu ubiegłego dziel września, obejmuje z pominięciem wsul-
detatisty, który s!ę aprowiduje z dnia na sięciolecia nie odbywały się we Lwowie :., kich innych jeszcze impi·ez i zjazdów, Fabryki obuwia, na skutek ustanowie· 
dzień, jak i przemysłov.Tca, którego przed okazji Targów Wschodnich zjazdy sfer natury raczej ogólnospołecznej, następu- nfa premj1 od wywozu ohu\•1ia rozpoczęły 
sfębiorstwo jest zrealizowane. W mniej- gospodarczych, tak liczne i powatne, jak jące dotąd definitywnie zgłoszone już już starania 0 zdobycie zag• CJ.n:('znych 
zej zależności od kosztów produkcji pu- te. które zwołane zostały w bieżącym ro- zjazdy: zjazd delegatów Związku Izb rynków ~bytu._ )~śli chodzi 0 Europę, jest 

rostaje cena sprzedażna u wielkiego pro- ku w związku z jubileuszową ich kam- l:'rzemysłowo-Handlowych, pierwszy kon. :o zadarn~ dos~ t:u.~n~, ''·:ob=c n_a~er r_?~ 
ducenta, który czasem decyduje się na panją. gres prezesów i rndców izb przemysłowo· ou~owaneJ prod~kCJl _oouwia w ~1ę:{Si:Osc1 
sprzedaż ze stratą, by nie dezorganizować Jeżeli ktokolwiek jeszcze nie zdawał handlowych z całej Polski, II ogólno·kra-

1 
p~nstw, wzglę?me tez op_a11owat1 ie 1~h. ry1; 

przedsiębiorstwa f nie zwalniać robotni- sobie dotychczas sprawy z oży;.vczego jo~:y zjazd lrnmu11ai11ych kas ,oszczędno- kow yrzcz ~ra1e _produkL1Ją~e. jerh::!G:e fa 
ków, jak i u drobnych hodowców i rolni- wpływu, jaki na bieg i tętno naszego :i:y· ści, ogó1no-polski zjazd związku miast, ?ryki, ~amie~za1ące pod~ąc eksport, lic!~ 
Mw, którzy nie przyvdązują ściśle okreś- cia gospodarc,zego wywiera pośrednio i ogólna-polski zjazd eksporterów polskkh, ze będz17 mozna lokow~c p~wnc znac~nieJ 
Jonej wartości do własnej pracy. W każ· bezpośrednio tak skoncentrowana, dorocz- międzynarodowy kongres importerów jaj s~e part1e towaru w mektory~h krai ~eh 
dym razie Jroszt produkcji ątanowi podsta- na rewja naszej handlowej energ-ji i spra. polskich i kongres polskich organizacyj połnocnych, a przedewszystk1em w Fm· 
wę ceny sprzedażnej i wahania pierwsze- wności, to _ imponujaca mobilizatja naj- J:Jodov. li drobiu, zjazd Związku Piwowa- landji, dokąd :eż wysłano niedawno ko
go wpływają na drugą. Otóż w ciągu wie aktywniejszych i najżywotniejszych sił, rów w Polsc0, a wreszcie wielkiej polity. lekcję próbek obuwia, Znacznie pomyśl
łm poszczególne elemeni:y kosztów produk które z wielu ważnych odcinków polskie- czno-handowej doniosłości zjazd 43 ru· niej natomiast -zarysowują się p'err.pekty· 
CJI wahały się z ':'.ielką nieregularnością. go frontu gospodarczego skupiają siQ do- muńskich izb przemysłovvo-handlowych wy naszego eksportu do k;:a.jów Da!ckie-

Element~. zruzkowym, niemal bez· koła jubileuszowej manifestacji Targóvi zwcłany do Lwo·Vl'a, celem odbycia tu go Wschodu i zamoiskich. Kolekcj ę pró-
przerwy działa1ącym, było udoskonalenie Wschodnich jako najwłaściwszego dla wspólnej konferencji w sprawie ściślej- bek obuwia polskiego wys:ane zostaly do 
warunków produkcji dzięki postępom tech- siebie punktu oparcia, stanO"\vi dowód aż szego porozumienia się gospodarczego Mandżurji oraz Afryki Południowej, gdzie 
rńki, użytko~aniu sił naturalnych, uży- nadto wystarczający, przed którym wszel między obu paf1stwami. :M.nogość i różno- fabrykanci nasi przewidują możliwość uzy5' 
wanitt maszyn, łroficentracji przedsi~- kie pod tym ~z_ględem tu i owdzie nur· rodność tych zjazdó".v ilustruje dcstatecz- kania znaczniejszego zbytu. Bardzo wyso
b1orstw ~ !·. P·. Drugim momentem· zniż- tują.ce jeszcze nieuzasadnione wątpliwa· nie ro1zh~gły zakres interesów i zaĘ'ad- kie zalety obuwia polskiego pod względem 
k1 było zollzeme rynków dzięki rozwojowi ści raz na. zawsze ustąpić muszą. nień, jakie z oka.zji Tari;ów Wschodnich wyttzymałości i dobr~go ·,•:yglądu zcwnętrz 
fransportów, zarówno morskich, jak Ją- Kalendarjum ściśle gospodarczych wie· znajdą. wszechstronne i wyczerpujące O· nego pozwalają przypuszczać, że zdobę-
do~ch, co umożliwiło produkcję ~' ców i sejmików, zwołanych do Lwowa w mówienie. dzie sobie ono powodzenie na rynkach wy. 
Ir!!~!?~ -~ r ~~ł '--~alt_~~-~ 'l'MZ.t'! ~~~~od _2 do -~~ miępion.t,.ch kr~ - ! 



„HASŁO" z dnia 24 sierpnia 1930 roku. 

• li' 

Kursy dokształcające dla 
i terminatorów 

UCZDIOW 

zatrudnionych w przemyśle i ·rzemiośle 
Stiaa:lsta Pow.iat<m>y w Kole roze- c z e I a d. n i k a (art. 155 prawa prze- I nić normalne warunki rozwoju i istnienia 

słał:dn.Mag.istratów, w Kole i Kłodawie mysłowego). · tych dokształcających szkół przez dostar
·Cl:alH1:krr~dów Gmm lZbica, Lubotyń, Som Pozatem pryncypałowi, który nie dał czenie lokalu, pomocy naukowych warun
·~i~Y· - następujący okólnik: możności uczniowi uczęszczać na kursy ków higjenicznych i t. p. 
~ att. 9 ·ustawy z dnia 2. YII. doksztakające grozi poza pozbawieniem W omawianej sprawie tamt. urzędy 

19211u •;y; przedm,i-Oeie pracy młodocia- prawa dalszego trzymania, uczniów termi winny wejść w porozumienie z państwo
)ł5ieh ~ &taw Nr. 65 poz. 636) natorów, także obowiązek wynagrodzenia wemi władzami szkolnemi co do sposobu 
llllłodorńmi !(.aczniowie, tenninatorzy i uczniowi s z k ó d i s t r a t z ty- zorganizowania kursów doks.ztałcatących 
,~ ~go rodzaju zakła- tułu po~bawienia ucznia prawa i możnoś- oraz ustalenia programu nauczania. I 
~ praey; ob o wiąz a n i są u- ci z-ostainia czeladnikiem w czasie przewi- Niezależnie od tego należy powyższe 
~,na kurBa OOkształcająee lub dla <Wianym art. 152 cytowanegio prawa prze podać do wiadomości zainteresowanych 
:~ mysłowego. właścicieli zakładów pracy i mistrzów rze 
~ do .obowiązującycll ich Z uwagi na powyższe oraz celem przyj mieślniczyd1 przy równoczesnem ich wez 
~~ wił i c.z a się g<XW,iiny ~ z pomocą młodzieży pracującej w waniu do współdziałania w wykonywaniu 
~w .OO.W-ej i d<>ksztalcającej w te- memiośle, handlu i przemyśle w nabyciu obowiązków na zawodowem wykształce
~szkołach. w liczbie nie prze- wiadomości teoretycznych i praktycz- niu uczniów, do czego ich zobowiązują wy 

'ącej 6-ciu god7lim. tyg-Odnk>w-0. nych, potrzebnych do umhdętnego wyko- żej povmłane przepisy prawa pr.zemysło-
~ miatrzo:w;ie· pr..redsiębiorstw ,nywania ~wodu oraz :;pełnienia przyję- wego i przewidują odnośne skutki praw
~ i właściciele .zakładów 1ty.ch obowiąlików, tamt. miasta i gminy ne w 1·azie zaniedbania tych obowiązków. 
par.y_. mtrudmający uezniów .(termmaiix> winny przystąpić bezzwłoczniie do wrgani Wyjaśniam, że prawo za.trudniania termi 
·~. w ·~ art. 117 rprawa. przemysł:o- zowania na podległych sobie terytorjach natorów przysługuje: 1) uprawnionemu 
·~i(& U. Nr. 53 poz. 468 z 1927 r.) tego rodzaju dokształcających kursów, do używania tytułu mistrza (majstra); 
maif;ą obowią2ek. bez~ględnego przes.trze które w i n ny być ur uch o - posiadającemu świadectwo czeladnicze i 
~ aby ci uamrowie .(tenninat.o-rzy) mi o n e j u ż z po czą t kie :m trzyletnią pracę w tym charakterze w 
~ zepisani. i regularnie uezęszczali na b i e ż ą c e g o p ó ł r o c z a. danym zawodzie; lub prowadzi samodziel 
1im&L ~ałcające. W przeciwnym bo- Tamt. Urzędy obowiązane są zapew- nie dany zakład rzemieślniczy od 8 lat. 
wiem.razie, jeśl!i .się okaże, że prync 
~bał wspomnianego obowią.z.ku i ucz-

~~ ~ła,oływ=:t;!:~~ U.jednostajnienie systemu ·promocji 

Str. t'l 

Wyjazd inspektora 
samorządowego 

na urlop wypoczynkowy 
Inspektor Samorządowy, powiatu kol 

skiego, pan Czesław Światłowski rozpo· 
czął onegdaj 6-cio tygodniowy url~p wy· 
poczynkowy. 

Urlop 
.P• d:ra Chmielew~iego 

Lekarz weterynarji Sejmiku Kolskh~· 
go, dr. Chmielewski wyjechał w dni! 
wczorajszym na 4 tygodniowy urlop wy
poczynkowy. 

Komendant Policj~ 
objął urzęd.owam:.ie 

Powiatowy Komendant Policji Pań
stwowej p. Kwiatkowski wrócił z urlopu 
i objął urzędowanie. 

.Pogłoski o ushuJieniu 
komisarza kasy chorych 
Kursuje w Kole pogłoska jakoby ko

misarz Kasy Chorych p. Czachowski miał 
ustąpić z zajmowanego stanowisk.a. 

lle jest prawdy we ws:.omniunej po
głosce, narazie niewiadomo. 

Byłoby pożądanem, aby czynniki mia
rodajne wYjaśniły, czy tak ważna dla 
mieszkańców Koła wiadomość o ustąpie
niu p. Czachowskiego jest tylko bezpod
stawną plotką, czy też odpowiada ona 
istotnemu stanowi rzeczy. 

'jest w mocy zabroniC tałóemu mistroowi k ł b ł • R 1 · • 
trzyma n i a 11 cz n i ów-term 1- w sz o ac w ca ej zeczypospo dej Fatalny wpływ deszczu 
n -a t 0 r ó w. . . W kołach nauczycielskich rozkolpor- syste~ głęboko sięga w psychikę społe- v. • 

Zaznaczam, ze ~atorzy z ~- towano pogłoskę o zniesieniu stopni ja- czeństwa i ;radykalna zmiana raczej szko na 01i10powizny 
wem c:zasu na;ukii w .dan~ zawod~-e ko dotychczasowego systemu oceny postę dę niż zysk by przyniosła. Jak się z różnych okolic wojewócb-
cheąe &ę pod~ac eg2a1Ilir;ow; ~a czeladru~ pów w nauce młodziciy szkół średnich. Pogłoska ta zrodziła się prawdopodob- twa łódzkiego dowiadujemy, ostatnie, 
~- 1mu~ą s~ , wyk~zaca 1~wiadw ecu~~1 Wiadomość ta wywQłała wielką sen- nie na gruncie sprawy pokrewnej nieco długotrwałe niepogody wpłynęły bardzc. 
o-:t.AO nem1 z Ul:\.Onczerna n UAJ. P ~ · , ód ..l-· , • łod · · t ' · · · „_ · ' „ · . k 1 d k t-l . . a od "07;0.J. al sacJę wsr ro~u.-tcow l m ~iezy. resci. UJemme na sl,Qn zasiewow poznego Jęcz.. 
neJ sz o e o sz <McaJąceJ z w o._. - .:i,..;, il . . d W M' . . b . t · · ·' k rt fl 
bo świadectwami, stwierdzającemi posia-1 _P7a;gnąc sprawu=c, · e, ~. teJ ~a o- . m1s~erstw1e o ec~ie ro~pa rYyra- mierna i o~sa oraz na a o e. 
danie wykształcenia, uznanego za równo- In?S~ Jest prawdy, --; ZWTOC;Il~~Y si~ do ny Je~t. P!OJ~t zarząd~~ma! k~:e UJed- . W ok-0l~cach _niżej plliożonych, o gle
wartoścrowe .z wykształeeniem, jakie da- ~ste::stwa vyyznan R~ltgi~n~ch i O- nostaJm i nteJako zumf.ikuJ~ r~zne d~- .b1e .zw~rt~J, gdzie odpływ nadmiaru wił· 
je ukończenie publicznej szkoły d~tał- SWllecema Pubhcz.n.eg-0, gdzie oswrn.dczono tychcz~s syst~;nY promowama 1 klasyfl- goc1. me Jest uregulowa:ny przez .z~reno-
cającej zaw<Jdowej (7 oddz. szk. powszech nam: kowama uczmow. wame terenu, lub racJonalną siec ro-
nej). - Cała wiadomość w najmniejszej Kwestje te będą uregulowane na ca- wów, zarówno stojące na pniu jęczmienia 

Posiadanie świadectwa 52.kolnego z u- mierze nie odpowiada rzeczywistości. łym terenie Rze~ypospolitej. i owsy, jak ziemniaki zagrożone są gni· 
kończenia nauki w publicznej szkole dok- Kwestja zniesienia sropni w szkołach Kiedy jednak ten projekt wejdzie w ciem. Utrzymanie się słotnej pogody je· 
ształcajacej zawodowej narówni ze świa- jest w Polsce całkiem nieaktualna. życie i kiedy nabierze mocy obowiązują- szcze przez jeden do 2-eh tygodni zade-
dectweni z ukończenia nauki w wars~cie W każdym razie wymagałoby to dłu- cej - dziś jest trudno rzec coś konkret- cydowaloby wogóle o urodzaju wyżej WY· 
(terminu) odnośnego zawodu stanowi gich uprzednich studjów przygotowaw- nego. mienionych płodów, które uważaqby 
warunek, bez którego u c z e ń n i e c:zych, co nie miało jeszcze miejsca. Tak brzmiały informacje, zaczerpnię- można za stracone. 
m o ż. e .. b y ć w y z w o I o n y m n a To jest jednak pewne, że dizi siej szy te w Ministerstwie. 

FRYDERYK B. I niczego, a zresztą oni doskonale znają się I skiej, przyniósł lokaj państwa Stasiaków 
na cenach tych rzeczy. pakunek i list: 

- Ile zamierzasz wydać? - zapyta1 „Drodzy przyjaciele! Tylko mały, bez· 

U P O M I N E K pan Młyński zalękniony. pretensjonalny upominek. Zostaliśmy 
- Nie wiem jeszcze. Dwieście, trzys- wszak tymi samymi co ongi, nieprawdaz? 

ta, może więcej. Zależy od tego, ile bę- Jesteśmy pewni, że również i waszą fotcu
N owe I a dzie kosztował wybrany przezemnie, a od- cją jest, by wszystko zostało po starom u. 

_ A co poczniemy tego roku ze Sta- dzący zawsze za podejrzane indywiduum_ powiedni upominek. Conajwyżej będzie- Posyłamy więc drobnostkę, której war
siakowa? Co mamy jej podarować na doszedł przez ryzykowne spekulacje do my musieli sami, wyrzec się czego... tość tkwi nie w materjalnej stronie, a w 

l
'mi'eni·ny-? • - Otóż to! Nie dostanę korali, aby starej przyjaźni, łączącej nasze roclziolbrzymiego majątku. Upojony bogact\11.-em 

Pani Młyńska siedziała już czas jakiś postanowił - jak się wyraził - poweto- ludzie, którzy i tak nie wiedząc, co zrobić ny„ .. " 
w zamyśleniu. Jej poważnym tonem wy- wać lata niedostatku i rzucił się w wir ży- z pieniądzmi, mieli jeszcze jakieś cac- Pakiet zawierał małą bombonierkę '1 

głoszone zapytanie spowodowało, że we- cia; po dwóch latach spijania rozkoszy ko, - zawołała Marja. pomalowanej porcelany, która warta była 
sołość znikła z twarzy jej męża i jej cór- z każdego źródła, które się tylko nadarza - Nie, moje dziecko, będziesz miała najwyżej 2 złote. 
ki. Powiało chłodem w przytulnej jadalni, ło _ umarł. Wten sposób pan Stasiak twoje korale. Ojciec ci obiecał i dotrzyma. W milczeniu i przerażeniu przyglądali 
w której we trójkę siedziało małżeństwo odziedziczył nagle majątek i został nie- Natomiast ja zrzekam się parasolki. Sta- się państwo Młyńscy temu bezwartościo-
Młyńscy wraz z córką po obiedzie. spodziewanie miljonerem. Oczywiście nie ra wystarc~y m.i do wio~ny., . . wemu drob,iazgowi. . . 

- Tak, - powtórzyła pani Młyńska - zmieniło to zasadniczo stosunku do pa11- - f';'\afJa me zrzekme się ?1c~ego 1 ~y - A więc to ma byc prezent tych n11l-
co podarujemy tego roku Stasiakowej? stwa Młyńskich. także me_, - odparł pan ~łynski. -:-- Ni~ jonerów„ .. - rzekła wreszcie Marja. 

- Zupełnie o tern zapomnialemi Do- Nie przyznając tego, jednak Młyńscy dam sobie poprostu ~szyc ubr_ama. ~ Pa~i Młyńska ckżała z . obur7en~a. 
prawdy: cóżby jej dać? cierpieli wskutek zaszłych zmi.::n; niezbyt zresztą _wezm~ przez. ~imę. po dw,1: g-odzi- Chwycił~ porcel.an~wą _bomboruerkę; cis-

- Musi to być coś niezwykle piękne- chetnie też obcowali ze swymi starymi ny nadltczbow e w biurze 1 n~drooi.ę wyda nąwszy Ją na z1errnę, ze rozprysła się w 
go. Sam to przyznasz. Musimy„. pr~yjaciółmi. Pieniądz tworzył barj.erę, tek., Najważniejs7e, by Stas~akowie ot.rzy tysiąc kawałków, zawołała syczącym gło-

- Ależ, mamo, pocóż się szastać na której nie widzieć niesposób było„. mah naprawdę piękny upominek. Posl:- sem: 
wietki wydatek! · - Zrozum, - rzekła pani Młyńska do j i:i.Y go i ano, tak do.tychczas ~wykle robi- - To samo robię ze starą przyjaź. 

- Nie rozumiesz tego Marjo! l{iedy swego męża, ~ i przyznaj, że mam rację. h~my. Kup tylk? c?s przxzwoiteg~, czego nią! 
.Stasiakowie byli tak samo biedni jak my, Odkąd są bogaczami, musimy niejedno me potrzebowahbysmy się wstydzić. Pan Młyński potrząsnął ranńonarni i 
to· też mogliśmy im dawać takie sanie drob przełknąć. Nic zazdroszczę im, ale chyba ~ ą; :f. rzekł: 
nos.tki, jak oni nam. Ale tera?, gdy ma- musisz przyznać, że niezbyt jest mi przy- Po długim namyśle i obejściu szeregu - A oni mają jednak kryształowy wa· 
lją 150.000 złotych dochodu, nie uchodzi jemnie, gdy ich widzę przy kolacji w na- sklep(:\V kupiła pani Młyńska wreszcie zon za 340 złotych! 
to więcej. To przecież jasne... szem skromnem mieszkaniu, a potem sie- wspaniały wazon kryształowy za 340 zło- Pani Stasfakowa, gdy otrzymała upo-

Pań.stwo Stasiakowie, których zamoż- clzę w ich zbytkownych apartamentach. tych. Ogromny wydatek w stosunku do minek przesłany jej przez Młyńskich, :i:a· 
:ność była najświeższej daty, bo sięgała za - Tak, tak, rozumiem cię dosk011ale, budżetu pana Mły1'iskiego ! Ale co za sa- wołała do męża: 
ledwie kilku miesięcy - byli najlepszymi masz rację. Sądzę, że byłoby najlepiej, tysfakcja) Kupiło się coś odpowiednie- - Biedacy! - · W]"$Zastałi się: najrń~ 
;przyjaci'ółmi państwa Młyńskich. Obie ro- gdybyś się rozejrzała w sklepach z taniemi go! potrzebniej na taki dar! A ja ci wciąż pl).. 
dziny miały mniejwięcej te same dochody antykami. Masz dobry węch i z pewno- Teraz mogli spokojnie oczekiwać upo- wtarzam, że nie możemy więcej z nimi ob
i te same potrzeby. życk>we. Przez szereg ścią znajdziesz coś, co wygląda jak antyk, minku ze strony państwa Stasiaków. Te- cować, choćbJ z litości: zrujnują się jes7 
łat żyły ze sobą w niezmąconej banno.nji. coś, co nie da się tak łatwo co do ceny raz nie obawiali się, że choćby najdroższy• cze, by zadowolić swą prófnośi:..-
Nagle zmącił tę harmonję nieprzewidzia- określić. upominek zawstydzi ich.... -~ 

.n:Y.. .~ek. Brat n.._a&Ja Stasiaka - .uFłio- _ - J»ylisz si~, mól progi. Nie ząaiąl! Rano, w przeddzień imienin Eani ~-
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1 rozne kalectwa ! ! ! Chorzy na ruptury 
RUPTURY, jakoteż kalectwa nie wolno 

zaniedbywać gdyż skutki dla życia ludzkiego 
są bardzo niebezpieczne. Ruptura staje się wiel
klł jak głowa ludzka i konewka spowodować 
może śmiertelne powikłania kiszek i gangrenę. 

Specjalne lecznicze bandaże ortopedyczne 
gumowe mojej metody usuwają radykalnie naj
niebezpieczniejsze i najzastarzalsze ruptury 
u mężczyzn, kobiet i dzieci. Na skrzywienie 
kręgosłupa, przeciw tworzeniu się garbów, 
leczn. gorsety ortopedyczne. Dla skrzywionych 
nóg i płaskich bolących stóp, wkłady ortope
dyczne. Sztuczne nogi i ręce. Pończochy gumo
we na żylaki na mia.rę. 

Świadectwa pochwalne wystawili Prof. Uniw.ersyt.: Prof. Dr. R. BARĄCZ, 
P,irof. Dr. J. MARISCHLER, Prof. Dr. B. KIELANOWSKI i wielu innych. 
Zakład ortopedycz•y Spec. I. RAP APORT. ortoped. ze Lwowa, 

Łódź, uL WÓLCZAŃSKA Nr. 10, flł'ont, parter. Teief. 221-77 
Przyjmuje od 9-13 i od 15-19. 

UWAGA: bsobiste jawienie się chorych bezwarunkowo jest konieczne. 
572 Ubezpieczonych w Kasie Chorych m. Łodzi przyjmuje. 

• PODZIĘKOWANIE. 
Wiel. Panu Dyr. J. Rapaportowi, wlaśc. Zakładu Ortop. Spec. dla prz~pukliny_ w 

Łód.zi, ulica Wólczańska Nr. 10, (front) składam najserdeczniejsze podziękowarue 
za zależenie mi bandaża gumowego według Jego własnej metody. 

Oie-i:pialem na rupturę od dłuższego czasu, nosiłem różne bandaże które się okazały 
bezskuteczne, a dziś dzięki jedy:r>Je Mistrzowi WP. Rapaportowi pozbyłem się ruptury 
i jestem zupełnie :wyleczony. Z poważaniem 

;,,;t STANISŁAW SLEZAN"SKI, palacz kotłowy. 
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FABRYKA LUSTER 
i WYTWORNIA MEBLI 

J. KUKLINSKI 
tO.DZ,ul.Zachodnia 22, teL 178-11 

J. 
Dr. med. 

SADOKIERSKI 
· sJomatolog 

chirurg.Ja szcz~k, jaIDy 
ustnej i plastyka 
regulacja z~bów 
rentgenodiagnostyka 

Piotrkowska 164 

zaopatrzyć się w mun 
durki szkolne oraz -· - --·„ 

szynele 
Na nadchocfa~cy sezon szkolny polecam 

AK wielki wybór mundurków, szyneli, 
czapek, oraz oznak, palt i wszelką gar
derobę. Wybór własny. Pierwszorzędna 

robota. Ceny konkurencyjne, 

(róg Głównej) =====~E=:S 

Do akt. Nr. E. 1133-1930 r. 
OG:1~0SZENIE, 

Komornik Sądu Powialowcgo w Łasku, ADAM 
DARMAS, zamieszkały w Lasku, przy ul. Prez. Na· 
rutowicza Nr. 7, na zasadzie art. 1030 U. P. C. 
oghsza, że w clniu 3 wrze~ia 1930 roku od godz. 
10--ej rano, we wsi Wymysłów, gm. Dobroń, pow. 
laskiego odbędzie się sprzedaż z przetargu publiczne· 
go ruchomości, należących do Reginy Stypulkow· 
skiej i składających się ze 100,000 cegły maszyno· 
wej, oszacowanej na sumę zl. 2,000. 
!.ask, dnia 22 sierpnia 1930 r. 

Komornik: ADAM DARMAS. 

Do akt. Nr. 646--J930 r. 
OGŁOSZENIE. 

Komornik Sądu Powiatowego I. rew. egzekucyj. 
ncgo pow. łódzkiego w Lodzi PIOTR PILI· 
CHOWSKI, Narutowicza 24 na zasadzie art. 1030 
U. P. C. ogłasza, że w dniu 29 sierpnia 1930 roku 
od godziny 10-ej rano w Konstantynowie ul. Laeka 
Nr. 4, odbędzie się sprzedaż z przetargu publicz· 
nego ruchomości, nllleźvcych do Edwarda Michała 
Stehra i składających się z konia maści karej, o
szacowanego na sumę zł. 750. 
Lódź, dnia 18 sierpnia 1930 r. 

Komornik PIOTR PILICHOWSD 

I 
Do akt.· Nr. 2429-1930 r. 

OGLOSZENIE. 
Komornik Sądu Powiatowego w Lodzi, RAF Al, 

I SAKKILARI, zamieszkały w Łodzi przy ulicy Ka. 
rola Nr. 50, na zasadzie art. 1030 U. P. C. 
ogłasza, że w dniu ·2 września 1930 roku od godz. 
10-ej rano w Łodzi przy ulicy Gdańskiej Nr. 66, 
odbędzie sil' sprzedaż z przetnrgu publicznego ru. 
chomości, należących do Masy Upiull. ,,J. W. Wie
zenherg" i skk'°1jących się z samochodu m. 
„Adler", oszacowanego na sumę zł. 500. 
Łódź, .:inia 14 grudnia 1929 r. . 

Komornik: RAF AL SAK.KILAR!. 

Do akt. Nr, 1528, 1529, 1535-1930 r. 
OGLOSZENIE. 

Komornlk S-ędu Powiatowego w Łodzi, RAFA!; 
SAKKILARI, · zamieszkały w Lodzi przy ulicy 
Karola Nr. 30, na zasadzie art. 1030 U. P. C. ogła. 
eza, że w ditln 2 wrze:Snia 1936 roku od godziny 
10-ej rano w Lodzi przy ul. Piotrkowskiej Nr. 167, 
odbędzie się sprzedaż z przetargu publicznego ni. 

chomości, należących do Dawida F_eldbrilla i składa. 
j~cych się z pakunków Bnrgmana, oszacowanych m 
511Dlę zł. 2,530. -
Lódi, dnia 5 sierpnia 1930 r. 

Komornik RAFAL SAKKILAR1 

poleca po cenach nainiiszych lustra, 
trema, tualety; jasne, ciem:ie w orygi
nalnych ramach oraz lustea wiszące. 
Meble pojedyncze oraz całkowite urzą
dzenia najnowszych stylów. Zakład 
tapicerski. Odnawianie i poprawianie 

Tel. 114-20 22.0 
OGŁOSZENIE. 

luster z przeniesieniem do domu. 

Sprzedaż NA RA TY i ZA GOTOWKĘ. --

Poradnia 
W enerołogiczna 
Lekarzy Specjalistów 
ul. Zawadzka Nr. 1 

. .:: 

t:i:~ 
~ 

Do akt. Kr. 941-1930 r. A 
OGŁOSZENIE. 

1
;;i:_ 

Kon;,urnik Sądu Grodzkiego w Łodzi, KAZI· 
l\llERZ SUZIN, zamieszkały w Łodzi przy ulicy 
:i\liekzarskiego Nr. H, na zasadzie art. 1030 U. P. C. l:_
oglosz::, że w dniu 2 wrzefoia 1930 roku od godz. 
10-ej rano w Lodzi przy ulicy Sienkiewicza Nr. 56, 
odbędzie się sprzedat z przetargu puhlicznep ru- I 
choruości, nałeż11cych do Stanisława Rutkowskie· 
go i składajiJcych się z przyrZl!dów mechanicznych 
oius::irskich, oazacowEJnych na mmę zł. 2,580. I 

. Czynna od 8 rano do 9 wiecz. 
w niedziele i świccta 9 - 2 pp 
od 11-12 i 2- 3 pp. przyj

muje kobieta lekarz 
leczenie chorób weneryezuych 
moczopłciowych i skórnych 

Badanie krwi i wydzielin na 
syfilis i tryper 

omultacje z neurologiem 

Łódź, dn~a 23 sierpnia 1930 r. , 
Komornik: KAZIMIERZ SUZIN. 

1111•11111 
I . -

i urologiem 
Gabinet Swiatł:o-Leczniczy 

Koametfk._ lekar1k4 
Oddzielua po~zekalnia dla kobiet 

519 PORADA 3 .zł. 

Wystrzegaj się nieudolnych naśladownictw 

~fr krę$ tylko tel. := ...,. · 16 J •JO Reklama 
„Pogotowie Krawieckie Kiersza" 

Żeromskiego 91 Filii ło potęga! 
_2~-ep narożny nie posiadamy 

' 
momentał~ie 

odświeża, 

reperuje, 

sztuczni€ 

expressem 

pierze, 

farbuje, 

przerabia 

mcuie 

G A R D E R O B Ę 
tlddanłl do pxa,nia chem. czyści01y aajnowszym systemem amerykaóskirn, sposo. 
bem suchym, lctóry daje możność utrzymania apretury w materjałe a prai;owanie 

maszynowe parą powraca utraconą przez nosze11ie 8wieżość, 

U W A G A !!! 
W o~~ ~•.reb wypadków wprowadzania w błąd S:i. Klijentelę przez l~dzi ztej 
wolt xi_u: 6p?lnego :a n.u•}'.111 prz~dsiębioratwem i zav1odem nie mailłcych, pod
szywa1\cyh ~ pod poaobme brzm1ąc11 nazwę naszych :takładów. upra.'!Zamy zwra 
525 cać baczną uwagę na nazwc; i adres naszej firmy. 

noKToR mec1. Szkoła Położnych 
WObKOWYSKI przy Fi 

Cegielniana 25 tel.t2G-87 
powrócił 

Speojalłata cherób skórnych 
i weŚe•yczaych 615 

LECZENIE ŚWIATŁEM djatermją (lam
pą kwarcową). Badanie krwi i wydzielin. 
Przyłmui• od godz. 8-2, i 6-9 pp. 

w niedziele i święta 9-1 
Dla pań od 6-7 eddzielna poczekalnia 

Lecznicy „ Unitas5, 
' w Łodzi, 

ulica Pusta Nr. 19 
rozpoczyna nowy kurs w duiu 15 wrzei.. 
nia r. b. - Zapisy kandydatei.t przyjmu
je kancelarja „Unitaa" w godz. od 9-12 

Rutynowany 
polerownik i bejcowaik tylko pierwszo
rzędna siła or:iz dwie d:iewc:r.yny od 
lat 18, które chcą nauciyć się polcro
w~nia. Zgłosić i;ię mogą, do fabryki 
m~~li, _Gdańska• 112. 687 
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Q. o 
Q.. --- --

Na pOO.sta.wie art. 1, 10 i 13 rozporządzenia Rady Ministrów z dnia 28 kwietnia 1927 l"• . 
w sprawie trybu sprzedaży gospoda.rstw wzorowych utworzonych przy parcelacji nierucho· · 
mości ziemskich przeprowadzonych przez Okręgowe Urzędy Ziemskie (Dz. Ust. R. P. Nr. 44 
z 1927 r. poz. 390) Okręgowy Urząd Ziemski w Piotrko\ll[ie ogłasza, że w lokalu Okręgowego 
Urzędu Ziemskiego w Piotrkowie ul. Piłsudskiego Nr. 77 1-sze piętro odbędzie się w dn. 27 
września 1930 r. o godzinie 11 rano w drodze konkul;l!U ofert przetarg (otwarcie ofert) na 
gospodarstwo wzorowe utworzone przy parcelacji maj. państwowego Dębno Królewskie. po
wiatu kolskiego położone od stacji kolejowej _Kolo 15 klm. (szosą 12.5 kim. i drogi bocznej, 
dobrej 2;5 klrn.) od Urzędu Pocztowo-Telegraficznego w osadzie Babiak - 3 klm. drogi bocz.i 
nej. 

Ogólny obszar gospodarstwa wzorowego wynosi 59,5888 ha, w tern podwóru 1.3981 hĄ: 
ogrodu owocowego 0.4960 i warzywnego 2.3594 ha, gruntów ornych 53.1955 ha, dróg 1.98&'i · 
ha i wód 0.1531 ha oraz zabudowania. 

Cena oszacowana gospodarstwa wzorowego wynosi 14:2.897 zł., wraz z zabudowaniami 
i drzewostanem. 

'l'ermin składania ofert na wymieniony objekt upływa w dniu ZO w!"ześnia 1930 r. 
Oferty, które wpłyną po oznaczonym ten„unie, nie będą rozpatrywane. 

Do udziału w przetargu dopuszczeni będą dotychczasowi dzierżawcy parcelowanych maj. 
państw. i zawod<>wo wykształceni rolnicy niebędący właścicielami samod3ielnych gospodarst"V? 
rolnych. 

Za zawodowo wykształconych uznaje się rolników, którzy ukończyli wyższą lub średnią 
szkolę rolniczą, względnie ogrodniczą albo też szkołę rolnlczą. lub ogrodniczą, niższą lecz przy
najmniej przez 5 lat gospodarowali z dobrym wynikiem na jetlnootkach gospodarceych 0 ty
pie zbliżonym do objektu stanowiącego przedmiot przetargu. 

Pozatem dopuszczeni być mogą do udziałów w przetargu kandydaci, którzy nie ukoń
czyli szkoły jakiegokolwiek typu, jednak wykaią się posiadaniem wyżej. wspomnianej prakty
ki rolniczej conajmniej 5-niej i uznani zostaną. przez Okręgowy Urząd Ziemski za uzdolnio
nych do prawidłowego prowadzenia danego gospodarstwa. 

Poza wymienionemi wyżej osobami dopuszczeni będą również do przetargów w myśl § 13 
cyt. na wstępie Rozporządzenia Rady l'ilinistrów i te osoby, które uznane będą przez Okręgowy 
Urzą,d Ziemski na uzdolnione do prawidłowego prowadzenia gospodarstwa wzorowego. · 

Kandydaci winni zobowiązać się: 
1) do utrzymania .przyna,mniej w dotychczasowym stanie zakładu przemysłu rolnego, trwa 

łych zabudowań lub specjalnie cennych kultur,których istnienie spowodowało utworzenie go 
spod:oi.rstwa wzrowego. 

2) Do osobistego zarządzenia gospodarstwem 3) Do wpłacenia w ciągu 7 dni po wykona
niu przetargu najmniej 25% ofiarowanej ceny tytułem zaliczki na poczet ceny kupna sprze

. daży. 
4) Do złożenia wadju:m przetargowego w yysokości 10% ogłćszonej cenie szacunkowej 

sprzedawanego gospodarstwa wzorowego. Zgłaszający się do przetargu, w'i.nien przed oznaczo
nym w ogłoszeniu terminie t. j. do dnia 20 września 1930 r. złożyć do Okręgowego Urzędu 
Ziemskiego w Piotrkowie w opieczętowanej kopercie oświadczenie, jaką najwyższą cenę ofia
ruje za wymienione gospodarstwo wzorowe. Za cenę zaofiarowaną uważać się będzie cenę u
staloną i vryraźnie w ofercie podaną. Na kope1·cie zawierającej ofertę winien być napis: 

„Oferta na gospodarstwo wzorowe" .(wymienić nazwę majątku oraz imie, i nazwisk<1 
i adras ofe.i·enta). 

Do oferty winno być dołączone: 
a) życiorys 
b) dokumenty stwierdzające, że zgłaszający się u przetargu należy do kategorji dzier-

żawców parcelowanych majątków państwowych lub zawodowo wykształconych 'rolników, .,. 
c) deklarację, że nie jest wfaścicielem samodzielnego gospodarstwa rolneiro lub, że zobowią

zuje się do sprzedania posiadanego gospodarstwa, 
d) zobowiązania podane wyżej pod pkt. 1, 2 .i 3, 
e) dowód złożenia wadjum w Kasie Skarbowej gotówką lub w papierach wartościowych, 

wyszczególnionych w obwieszczeniu Mhrlstra Skarbu z dnia 19. L 1926 r •. (Monitor Połski 
z dnia 27. I. 1927 r.) 

f) dowody ewentualnego udziału w pracy. społecznej J;Właazcza w dziedzinie rolnej, 
g) dowód obywatelstwa polskiego. 

Nadesłane dokumenty, h."tórych się nie zwraca mogił by6 złożone w odpisach poświad
czonych przez Sąd lub nota.rjusza. Podpisy na dekla.raejadi winny być bezwzgl~ legali:ro-c 
wane przez notarjusza. 

Dokumenty winny być przesłane do Okręgowego Urzędu Ziemskiego w. Piotrkowie w ~ 
sposób, aby sprawdzenie ich było możliwe bez potrzeby otwierania koperty, zawierającej 
-;>;łaściv.·ą ofe;:-tę. Przy otwieraniu ofert mogą być obecni wszyscy sta.wający do przetargu, . 

Wszelkie opłaty skarbowe, samorządowe, notarjałne i hipoteczne, oraz koszta ogłoszeń 
obowiązują nabywców. 

Bliższych informacyj oraz zezwoleń rta obejr,zenie gospodarstwa, udziela .Okręg<Ywy 
Urząd Ziemski w Piotrkowie lub Powiatowy Urzęd Ziemski w Kole. , 

Przetarg na gospodarstwo 'wzorowe odbędzie się w podanym wyżej term.inie, o ile na. . 
nabycie gospodarstwa zgłosi się tylko jeden kandydat, który zaofiaruje cenę wyższą niż po-

• dano w ogłoszeniu niniejszern. 
Nabywca oś1·odka winien w ciągu trzech tygodni od dnia przetargu" zapłacić oplatę stem

plow:t oC. nabytej nieruchomości w wysokości 4.% + 10% dodatku od ceny kupna gospodar, 
stwa wzoroweg·o, oraz uifoić li:oszta ogłoszeń o przetargu tegoż gospodazstwa. 

Wwowadzenie nabywcy w posiadanie gospodarst\va wzorowego nastąpi z dniem 1 paź· 
clz:emika 1930 r. po uiszczeniu 25% zaofiarowanej ceny kupna co winno nastąpić w ciągu 
7 dni od dnia przetargu w przeciwnym razie sprzedaż gospodarstwa wzorowego będzie r 
nicwa:i:niona, a wadjum WJ!łacone przez utrzymującego się kandydata przep_ada na rzc 
Ska:bu Państwa. 

Za prezesa 
M. GRĄBCZEWSKI 

Okręgowego Urzędu Ziemskiego w Piotrkowi& _ 
~,Waik _W~~ 
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Dziś i dni następnych! Dziś i dni następnych ! I 
Adolph Zukor • 

I Jesse L. Lasky KOBIETA 
-- Nasttipny program ; 

mają zasczczyt przedstawić arcydzieło filmowe p. t.: 
w PŁOMIENIACH 

ł\Alł · W w roli gł.: Olga Czechow a 

Wielka tragedja matki, · która · wykolejona przez życie ukrywać musi przed własną , 
córką, kim jest w rzeczywistości. 

Początek seansów w dni pow
szednie o godzinie 5.20, 7.1~, 
i 9; w dni świąteczne o godzi-UL. KILINSKIEGO 123 W rolach 

głównych: Ernest Torrence 

Teatr świetlny , 

225 nie 3, 5, 7 i 9. • 
I Luisse D:resser • 

DZlś I DNI NASTĘPNYCH 

PRZEDWIOSNIE Wspaniały dramat małżeński. Każda żona powinna wychować sobie męża. Tak uczy rewelacyjny film pod tytułem: 

Żeromskiego 74-76. Dojaz:d tram
wajami 5, 6, 8, ~. 16, do rogu Koper

nika i Zeromskiego 

St O Dyc Z GRZECHU Motto: Wesoły wieczór w KLUBIE EGZOTYCZ 
. _ · NYM". Zdradził czy nie zdradził. Nauk.:i 

nlężów i szkoła żon. 

Początek seans. o godz. 4 pp„ w niedziele i świc;ta o 2 pp. Ostatni 
• g. 10 w. Ceny miejsc: 50, 75 gr. i 1 zł. Bilety ulgowe nieważne. 

W rol. główn.: 
pikatna 

Teatr litergi• 
artystyczny „CHOCHLIK" 

Kierownik artyst.-literacki JERZY DARSKI 
ul. Sienkiewicza 40. 

Dziś i codziennie nowa rewja p. t.: 

psst, OSTROŻNIE!uo 
Udział biorą: Nowozaangażowana artystka scen warszawskich Irena 

Grzybowska, Tamara Gorłówna (art. charakt.-dramatyczna) oraz cały zespół 
teatralny „CHOCHLIKA" p. p. Zukowska, Suwalska, Niksarski, Darski, 
Boruński, Szyndler, Popławski. 

W programie m. in.: „Mar;uszka, Wańka i Kot", „Bo trzeba 
to minimum", „Boston Geh", „Kochanka apasza" i wiele innych. 

Reżyser: Jerzy Darski. Conferencier: M. Popławski. Dekoracje: 
art.-mal. W. Nowakowski. 

Codziennie 2 przedstawienia o godz. 7.30 i 9.30 wieczorem 

teatru sprzedaje bilety 4 od godz. 6-ej p. p. bez przerwy. 

Wydział Powiatowy Sejmiku Kolskiego (wojew. Łódzkie) ogłasza 

KONKURS 
na stanowisko nauczyciela przedmiotów rolniczych w średniej szkole rolniczo - han
'1łowej w Dąbiu nad Nerem. 

I<andydaci winni się wykazać wykształceniem akademickiem i praktyką 
szkolną. 

Wynagrodzenie wecilug norm państwowych dla nauczycieli szkół średnich 
plus 15% dodatku komunalnego. 

Oferty z odpisami świadectw z powołaniem się na referencje osób względ
nie instytucji poważnych, należy wnosić do biura Wydziału Powiatowego w Kole 
w tenninie do dnia 28 sierpnia r. b. 

Podania nieuwzględnione pozosta.ną bez odp0wiedzi. 

,,IPLEIDID'' 
20. NARUTOWICZA 20 

Dr:iś i dni następnych l 

blajznakomitszy malec świata 

SONNY BOY 

Przewodniczący Wydziału Powiatowego 
Starosta 

Woyciechowski 

KINO 

„SŁOŃCE" 
Napiórkowskiego 28 

Dziś i dni naatc;pnych! 

JUNE COLL YER i znakomity CONRAD NAGIEL. 
Orkiestra symfoniczna pod dyr. p. A. Czudnowskiego. 

ceuei r§JfiUwlii rsJH!l!I rfil l'ili211SJl§liSJm! I 
I L UTEATR A li 

Dziś i dni następnych l 
Podwójny program śmiechu, zawiera• 

jącego 2 arcydzieła filmowe: 

===I.~ 
Pikantna, figlarna, zalotna, lcus:r;ąca 

MARY PREVOST 
uczy wszystkich jale zdobywać i kochać 
nalaiy mc;~c;yzn w sz;ampańsk. farsie 

MIŁOSC w EKSPRESIE 
Przygody miłosne, rozgrywające sic; na 

terenie pociągu miljarderów. 

==== u. = 
Ulubio12y, żywiołowy, rasowy 

ROJ> LA ROQUE oraz JEANETTE 
i.OFF i LOUIS WOHLHEIM 

w najweselnym, erotycznym filmie 

„HULT AJ" 
W spaaiala ilustracja muzycz. orkiestry 

I 
symton. pod dyrekcją Leona Kantora. 
Ceuy miejsc najniżaze: od 1 zł. do 2 zł. Ną pieT" 
wszy seap;s wu:ystlde miejsca po 1 :r:ł., w sob. 

i niedz. od 12 do 3-ej po poi„ 50 gr. i 1 zł. 

[§Jl§ll§lil~l§lliltelł§łliJl§Jl§ll§I 

DŹWIĘKOWY A TEATR ŚWIETLNY 

~ ....._„C_A_SI_N_O_" 
Dziś i dni nast~pnych 

wznowienie potężnego arcy
dz!eła gry i reżyserii p. t. 

Kochankowie 
(SKÓRZANA MASKA) 

W rolach gł«iwnych: 

W yśniooa para kochanków , 

' Vilma Banky 
i Ronald Colman. 

--- NADPROGRAM: --

Dodatek dźwiękowy 
i aktualności krajowe. 

Pocaqtek seans. o godz. 4.30, 6, 8 i 10 
wieczór. 

Ce~y miejsc: na 1-szy seans od 1 :tł. 
do 2 zł. na pozostałe zł. 1, 2 i 3. 

Dziś i dni nas~pnych I 

N aj potęż:aiej sie arcydzieło 
wytwórni „Ufa" 1930 r. 

genjalna IOE MAV' 6. 
reżyaerja llr'9 llNlł 

ASFALT 
Nadzwyczajny dramat salon<>*W-sensa 

cyjny na tle miłości policjanta 
i złodziejki 

MIĘDZYNARODOWA OBSADA: 
Betty Amann, gwiazda Europy 
Ad albert Schlettow, 
Gustaw Froblich, 

Albert Steinrllck." 

Początek seansów o godz. 4.30 p. p., 
w soboty i 11iedziele o godz. 2-ej p. p. 
M~ ejsca na seanse 5@ gr j 1 zł 
w1eci:orowe po • • 

W razie pogody! 

KINO W OGRODZIE ! 

Dramat miłości, wielkich uezuć 
i poświ~cenia 

Tragedja sponiewieranej i wysaydzane j . 
upadłej kobiety. 

M Łt , Ci, co nią gardzą, 
O O • najwic;ccj je j pragną„. 

Serce ńłicznicy 
Role główne kreuje po mistrzows ku 

genjalna i pic;kn a 

CORINNE GRIFFI"i'H 
w towarzystwie świetneg o i pe! .t ~go 

rutyny aktora cha~akterystycznego 

EDMUNDA LOVE 
-- NADPROGRAM: -

SłyDDy zospół groteskowych sakso
fonistów 6 BRACI BROWN ori1z feno· 
menalny wirtnoz BERNARD de PACE 

w, swym najnowszym repertuarze. 

Początek w dni powszednie o godz. 5 
w soboty, niedziele i świc;ta o 1'· 2-e j. 

I 
I 
I· ., 

i geajalny śpiewak oru artysta, zwany 
„SsaQapinem filmu" 

NA OTWARCIE SEZONU najlepsza 
kreacja genjalnego artysty 

INTRYGAN'f 
,_& ft ,.,., 'N*MłWHM!'\ 

AL IOLSOll 
we wznowionym arcydziele śpiewno

diwic;kowym , 

SPIEWAJĄCY 
BŁAZEN-
Dramat wesołka, który musi bawić 
tłum w chwili, gdy serce mu pc;ka. 

(THE PATRIOT) 
W rolaeh srłownych: mistrzowdcie 

gwiazdy ekrnnu 

EMIL JANNINGS, l.ewis 
Stone i F!orence Vidor 

Następny program: UŚMIECH LOSU 
z Jadwigą Smosarską. 

Orkiestra znacznie powiększona. 

Ceny miejsc: Uczn. 30 gr., III m. 50 gr. 
Il m. 75 gr., I m. 1 zł. 

Pocz. w dni powsz. o godz. 5-ej, 7-ej 

Bank Rzemieślników· Łódzkich I 
w Łodzi 

Spółdzielnia z. ogr. odp. 

Łódź, ul. Kilińskiego 123 
(gmach Towarzystwa Rzemieślniczego nResursa") 

przyjmuje 

kł d d , • od jednego złotego za opro w a y oszczę nosc1owe centowaniem, terminowe i na 

każde żądanie oraz zapisy na udziałowców Banku. 

I 1003 Załatwia wsze1kie operacje bankowe. 
\t!l<Młm:Z uw:w • · ąn lttrtWF5 MMH111Nllfł!4i!WłMWM 
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{ · L I lasu zgierskiego CH jj i 
: przy szosie łódzkiej '' i •• • ! od zł. 1.50 gr. za mtr. kw. i na 2 letnie spłaty bezpro.centowe : 
: Piękne parcele ·leśne wielkoici od 1500 mtr. kw. do 2,500 mtr. kw. : K • .:a b d • lik" • t h • t : 
• oddalor.e o 6 kim. od Łod~i w granicach m. Z g i c r z a. + azuy na ywca Zl.a>1 1 moze na yc m1as ~ 
• Wyjątkowo dogodne warunki komunikacyjna 700 mtr. od przystan!rn • po spłaceniu należności założyć własną Ksi""a""' ~ i 661 tramwajowego „Adelmówek" - linji tramwajowej zgienkicj. i ""'0 "" ! 
~ Warun)<i odpowiednie do zamieszkiwania latem i zimą. ~ Hipoteczną. -& 

: luformacjł ud::dela Sekretarjat m. Zgierza. - Codziennie od 9-15: w soboty od 17-20 i w niedziel~ od gc;.dz. 9-12. - Na miejscu informuje leśniczy lasów. : 

, „ •• „.„~• ... •••„••••••••••• ... •••• ... •••••••••~••„~•~~·~•••~••••„•„••••••••••••••••o•„••••••••••„ ... •••••„„•~ 
~--• llłl1lml!RlllllllllHlllll 
f § 

~;~ OD 2 DO 16 WRZEŚNIA 1930 .._ MEBLE 
!lOwoczesne i stylowe oraz tapicer· I 
akie c:ałe ntz~dzenla i pojed}'Jic:ze 
szt11ki właauego wyrobu najtaniej 
i na bardzo dogod.nyda vaziuakach 

poleca 

NOWOOTWORZONY 

SZKŁO OKIENNE li 
I 

I ~J JUBILEUSZOWE 
~~ ZAKŁAD MEBLOWY i TAPICERSKI 

I X. TARGI WSCHODNIE AR~l'łZEIA Nl'ł• f- Ai~tto:ctuszkł 

pmamentowe. surowe, matowe oru szklenie budowli. 
diamenty do r:hllocia szlda poleca po ceQach nWtlch 

J~ OLEJNICZAK, ~~~~!lu 

~f~·;' we LWOWIF. 
~ pod Protektoratem Pana Prezydenta Rzeczypospolitej J. Moś-

1, cickiego i Pana Marszałk0a J. Pilsjudsldego, a pod egidą t>:rezy• 
djum Honorowego w sebach WP. Walerego Sławka i JWP. 
Mi11istra P. i H. Inż. Eugenjuaza Kwiatkowskiego. 

~ Podaż kraj9wych i zagranicznych artykułów 
~ ze wszystkie~ gałęzi produk~ji. 
~ SPECJALNE DZiAŁ Y i GRUPY: ~ 

I Dział bude>wlany. - Grupa radjotechniczna. - ~-:olel::cja pro· I 
duktów czechosłowackich z Rusi Podkarpackiej - Oficjalna zbiorowa ; 
Grupa rumuńsk•, wcigierska i egipska. - Grupa regjonalna przemy-

~
·' . słu północnej Francji. - Zbiorowy pokaz wyrobów polskiego Prze- I 

mys!u domowego i ludoweJto. - Pokaz stosowania gazu ziemnego -
}~ dla celów p!:zemysłowych i użytk!l domowego. :_ · 

~1 W DZIAU ROLNICZYM. d 
~ Targi hodowlane koni remontowych i luksusowych, bydła roga- H 
~i..~.-.'1 .. ~.'.:.: tego, •rzody chlewnej i owiec. Targ drobiu, gołębi i królików. I
~·~ L Ogólnokrajowa Wystawa Jajczarska. 

~
""' Dla zamiejscowych uczemtników w drodze powrotnej ze Lwowa ·1--
~-c~.:. 50 p;oc. z.niikikna kolejałch polskich i !Cinjach lotniczych „Lotu• __ = 
~ •za o;i:ai:amem arty sb ego wi;tępu. ena karty tej Zł. 10.-, 
i;,. dla osób wykasujących się zap1oszeniem kupieckim Zł. 6.-, I 
\' ' Przydział kwatar na głównym dworcu we Lwowie. 

;~ 'll'lfonnacje w Biurach Tar:ow7ch Wschodnich, 1~ -- Lwó . .Y, Plac Wystawowy, tel. 9-64, 5-37. 
1-:.„f 690 

~ij&-lllJ+llllllll-

A 
Gimnazjum żeńskie 

ELI SKRZYPKOWSKIEJ 
Łódź, uL Wólczwiska 123, tel. 177-35 

(w przedszkolem w ogrodzie) 
Egzaminy wstępne systemem lekcyjnym rozpoczną się dnia 

~-go września r. b. o godz. 9-ej. 
Dzieci nauczycieli i urzędników państwowych korzyslaj" z ul. 

gowych opłat czes1rnso. 
Kancelarja czynna od 22 sierpnia od godz. 9-12-ej. 

~~?5.tYNiiMfcW WMiif»MiiMM IW4 _.,AM 

~ GIMNAZJUM MĘSKIE 

~ !!!!~~~:n~~~= T~~~~!:1!!! 
ul. kso Skorupki 13, tel. 102-98 

E~z~miny wstępne rozpocZill\ iit w poniedziałek, duia 
1 wrz~ma r. b. o godz. 9-ei rano. 

Po'dania preyjmuje kancelarja szkolna w dni powszednie 
od godz. 9-ei do 14·ej. 

Przy szkol~ czynne są klasy przygotowawcze A. B. i C. 
L?o . kl~sy . A. przyjm~wane S{ł dzi~cl bez umiejętności 

czytania i p1sama. 
Poc:c~tekolekcyj dnia S września o godz. 9-ej rano, 

DYREKTOR 
(-)WACŁAW DAVISOM. 

U W A G A : Szhlo in!pektowe w wielkim wyborze. ~ 

OGŁOSZENIE .. =======3 
Syndyk tymczasowy masy upadłości handlują- Tornidry, Teczki, Piórnikip 

cej firmy „Alma Stelzner, Weber i S-ka w Łodzi, Paski wszelkiego Jl'cdzaju 
ul. Piotrkowska 123 i 141, na zasadzie art. 501, oraz wszelką skórzaną galanterję, jak również pasy 
502 nast. K. H. wzywa wierzycieli upadłej firmy, koalicyjne i żołnierskie, wyroby podróżne, stylpy, 
aby w ciągu dni 40 od daty niniejszego ogłoszenia piłki, kagańce i uprząż na konie 694 
stawili si"- osobi&cie lub przez pełnomocników, ±.illRABB• poleca w wielkim wyborze 0!&!Wł!6ł1MMJ 
należycie upoważnionych, przez sy;.;.dyka upadłości STEF AN SKARŻYŃRKI 
celem oświadczenia z jakiego tytułu i jakiej sumy Łódź! Piotrkowska Nr. 13.'S, telefon 168-88. _ 
są wierzycielami celem złożenia tytułów swych 
wierzytelności, o czem będzie sporządzony odpo
wiedni protokuł. 11------~ 

Po upływie powyższego terminu syndyk tym
czasowy przystąpi w obecności Sędziego Komisarza, 
zgodnie art. 503 K. H. do sprawdzenia wierzytel
ności, które się odbędzie w dniu 7-ym października 
1930 r. o godz. lO·ej rano w kancelarji Wydziału 
Handlowego Sądu Okręgowego w Łodzi, p1zy 

Z prawami gimnaz1ow państwowych 
8 kL Żeńs.kie Gimnazjum 

Placu Dąbrowskiego Nr. 5. 

Tow. "ICUL TUlłA." w Łodzi 
uL Piotrkowska 85, telefon 174-85. 

Zapisy przyjmuje sekretarjat szkoły codzien
nie od godz. 9-ej rano do 1-ej po południu. 

SYNDYK TYMCZASOWY Opłaty niskie. 
P~tek roku szkolnego i egzaminów wstęp 

. Adwokat E. MOSZKOWSKI. nych dnia 3 września b. r. 69'3 

697 St:(dzia Komisarz: Wł. Gorclowski. •=================" 
Wszelkie - · 

Zioła lecznicze •• ~SZEW CY .•• UWAGA 

&Il do nabycia w Aptece 

D-raFarm. R.Rembielińskiego 
w ŁODZL ul. Andrzeja Nr. 28 

584 tel. 149-91. 
UW AGA: Apteka pnyjmuje moci:, 

plwociny i t. p. do analizy. 
F&H .... 

DRUCIAlft: parka
ny, plecionki, tkaniny 
gazy miedz. do filtrów 
„Rabitz• do robót be
tonowych, we wszyst
kich metalach wyra-

bia i pole~a 

RUDOLF JUNG, Łódź,W ólczańska 151 
TeL 128-97. 

Należy pamii;tać. ie 

„Krem Justeno" 
radykalnie uu.wa piegi I opaleniznę 
oraz udelikatnia cerę, dając jej ąk. 

aamita111 młęko1hl. 
Żąda~ wni;dzi e 522 

„ ........ „ ... .-..„o+••• 

ITAI~!~ALj 

Skóry-Hurt i Detal 
{apecjalność: detaliczna sprzedaż 

i:ełó~k trwałych na wodę) 

poleca: 

Spółka Szewców 
Piotrkowska 79 

506 tel 1.58-38 

dJa poszukających posady! 
Wysoki zarobek zapewniam 

zdolnym, energicznym i wymown)'Dl 

panom i paniom 
w praey akwuycyjnej, spoaobem 
~crykańskim z jednoe:z:eń.em 

• udi:iałem w zyskach. 
Zgłoszenia osobiste z dowodami 

T
raugutta 8, m.6, II ptr.front, tyłko 
poniedziałek od 3 do 5, wtorek 

od godz. 10-12 i od 3-5. 

,--·--~ 

P LA
DNr.GmedB.ARD664 I Ogłoszenia drobne ł . '---·™ 7 "' 

powrócił 
Zawadzka 10, tel. 106-30. 

DR. MED. 

EDWARD 

REI CHER 

Detektory od zł. 8.50 446 
komplet z anten!\ i ałuchawk4 od :r;ł. 26 
Rad1oapara.ty i cz~ści 61RadJoła" ul, 
Ptob'kowsha U, w podwórzu, teL 1e:5-3ł 

Przyjmę 
dwóch panów na mieszkanie z cało. 
dzie1u1ym utrzymaniem lub bez, wiado. 
mość, ul. Kilińskiego 7, m. 10. 1142 

5 pokoi 

: uL Andrzeja Nr. 18 : Specjalista 

i ~-Pch11i1 z wyiod. m~ mor4 hyc i po
dziolone, do odstąp1en1a zaraz, ul. Lima
nowskiego l '34. 

• •• + Lekcje kolłnej jazdy. Wypo- chorób 1kęr;1yc:h ł we11icryc:zayc:li 

1 
• iyeunie kQni do miasta na kazdo • Leczenie diatermją. Elektroterapj~ 

STOW. KOB. p. n. „PRZEZORMOSĆ" •• • ~!~~:·1. s_::z~ny od godz.8-ej r. :. 01• Południow~ ~ stołowe, g-abinety, sypialnie oraz 
11 „ ,.. pojedyńcze nabyć i stalować moż 

OTWIERA OD 1-go WRZEśNIA 1930r. :„.„.„~•••+•o•+•„••+: Od 8-l~~n!0!6~9 wiecz. na na dogodpych warunkach 

S k ł Z d 
Doktór 597 w niedzielę od 9-1 pp. 513 w s'!:olarni Miszcząka, Piramowi-

LE 

Z o ę awo ową z " k Dl • • h I • cza 2, róg Cegielnianej. 696 

· "''~ !:i!'t:~\:?.,!:~m~~!:.~:!_~:.~~'"""ą I ~:by ~Y.~~~~ ~~~~ ~~. ~: :r~!f~' E~f ;~t;!,~:i·t~,:.,~~ 
kursami: ) B-.bz111a.-~ko-~.-fciarsh1. 2). Krawieczyzna i Krtiij. l Andrze;a 2 tel 132-28 1111'9 1• ~-li 
3) MGdn arsko-kwłaCUll"sk1. - Po ukonczeniu szkoły i agzaminów ' '.I ' • . ' Choroby skór~e i Wc;.>;lll~T· f~1.~uae r 
wydawane będą świadectwa uprawnia1"•ce do pracy ~w b d . Leczeme lampą kwarcową, analizy krwi naby. ć ~.amii:_ ni~ o1s.·w.e.i'.'~ tanio ::i.a ra·'" 
Dl . . . " . ., Y rinym 'Zawo zie. · d · )' p · · d · · d ul n.T.,.""'r"'t 2 ""'eł 179 u9 ·' ·~ a prznezdnycb uczeutc mternat na micjscJJ _ K I · 1 wy ziem. rzy1mu1e co z1cnnie o • 1·•.-.w~ "' • 3 • •o syp1ąlnie , stoł,,we, s.:r·f1, łói:!~a, nr,we 
od god:i:. 10-12 j od 3--5. Telefon ~06·45~ 00.::idet::~w:~ynn~lla4 9-11 i od 6·-~ w: w niedzielę i ~Wi l'(t a Do 10 r. i 4-8 w. Dl.a pa1i specjalne i uiywa:1e z gwcrn{!cjr, xilb;l;:t.tią w St.J-

• ł1i I jem ' · od 10-12. Oadz1clna pocze!calma dl., godz. 4-5 po pot„ w medz. od U-~ pp. lum, Wars;;aws!rn lo przy N::ipió:-k.::w-
·- pań.-Od 1-2 w Leczn. (Piotrkowska 62) Ola niezamożnych Cel!ly lec:u~k. 518 slciei;;o 1 H 

CENY PRENUMERATY i ' __,..,.,.„ ___ 0 „,__ _...... .,,,.~__.. ..,........-== 

W Łod1i z niedzielnym 
Zamieiscowa 
Zagraniczna „ 
OdDOszenie do demu 

dodatkiem ilustrowanym miN. zł. 4.10 

„ 
„ • 5.-

• 
• 

„ 8.
„ 0.40 

Prenumeratę moina odmówić tylko 1 każdego miesiąca 
. bezpo:irednio w ad;iii. pisma. , 

CENY OGŁOSZEN MIEJSCOWYCH: Il C?głc &z enia firm za'.'1~ejsc.o1.vych,_chociaiby p~siadają~.tch fiije 
'Yi Łodzi, a ~entrałe ~dz1e10.<lz1ej, o .)J pro1.:. d.rn~ej od cen mie ·-

W tekście 50 gr. za wiersz 1 milim. 1 tam. (strona 4 łamy) scowyc.h. F1rm_y z~graniczne 0 100 prcc ~nt drvŻ<!j. K::iżda 110 ,\'.a 
Nadesłane 40 „ „ „ ::. 1 „ 4 I podwyzka obow1~zuie wszystkie już przyjęte ofrłoszenia do zmiau1 " I cen be_z u~rze.dm~go zav.:1adomienia. Za terminowy druk ogłnzet1, 
Zwyczajne 12 " 1 1 „ (10 łamów} komumkato,w 1 ohar admmistracja nie odpowiada. 
Nekrologi do 150 wiers zy po 30 gr: wyżej po 40 gr. za 1 wieru Arlycrnły, nadesłane bez ozna.cze:i.1a h0nora:rjum, u ,vaża e s<> 

za bezpłątn~. 
1 milim. (strona 4 łam:y). Drobne ogłoszenia 15 gr. za słowo. . 1-(ę~opisów zarówno użytych jak i odrzucony:>h red\':l::ia 
Najmniejsze ogłoszenie 1,50. Poszukiwanie pracy 10 gr. za słowa Die zwraca. · 

Ili . Pomy.ll.:!,. które z~~adn.iczo 11ie imienia.ją treści ogło.:;zeni11, 
Konto czekowe W p. K. O. Nr. 65,210 Najniniejsz~ ogłoszenie zł. 1.20. nie UP-oył o.itmaJI\ do ząc\a;ua zwrntu zapłaty Jut> p->Yft6rzP.ni. 

"'ił;;i:::i;~;-::-:;::;~;::---;~::;:;:=-;;~==~:,::.:..:_ ___ ~.:._"'."'.:".'.--:-------------......:_------ ogfo!i+ema. 
Redaktor naczelnY.; Stanisław WąJaw~ Wr.®wca: Prasowa Spółka Wyd.awn1~ Sp. z o:--.-o.=-'"'-------=-:-::---:-:---~---:-------

'ldbite " clnkaml DL PiOllS9wllM ~~ ~edaktor od_eow.~ A.d.wn .tuczkiewicz 




